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N a  a p e l  o d d z ia łu  z ie lo n o g ó r s k ie g o  Z P A P ,  o d ­
p o w ie d z ia ło  d o ty c h c z a s  20 a u to r ó w ,  z g r o m a d z o ­
n o  p o n a d  50 p r a c .  A u k c ję  p o p r z e d z i  w ie lk i  k o n ­
c e r t  w  K o ś c ie le  P W  N a jś w ię t s z e g o  Z b a w ic ie la .  
W  p r o g r a m ie  „ B e ą u i e m ”  W .A . M o z a r ta .  O r k ie ­
s t r ę  F i l h a r m o n i i  Z ie lo n o g ó r s k i e j  i C h ó r  „ C a n -  
t o r e s ”  W S P  p o p r o w a d z i  C z e s ła w  G r a b o w s k i .  
Po koncercie, w  K aplicy Dolnej, w ielka aukcja 
na fundusz Domu Erjitii Alliertii w Zielonej Gó­
rze. Cena wyjściowa b i l e t u  n a  koncert 4.000 zł. 
C e n y  d z ie ł  p la s ty c z n y c h  —  a u k c y jn e .
W s z y s tk o  G k w ie tn i a  o g o d z . 19 .09.
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Gnidy
Stworzył to pojęcie Janusz Szpotański, 

spopularyzował swoim głośnym „Traktatem” 
Piotr Wierzbicki.

GNIDA — czyli osobnik, „żerujący” 
ffdzieś pośrodku między czerwonymi (partyj­
nymi) i gęgaczami (opozycjonistami). „Intele 
ktualny, naukowy lub artystyczny pomocnik 
nowych panów, niby antykomunistyczny w? 
głębi ducha a zajęty uzasadnianiem ich wła­
dzy i swojej wobec nich uległości”.

Gnidy były z reguły totalnie lojalne. Najbar 
dziej zaś dbały o własne dobro. O wysoki 
status zawodowy i majątkowy, honory i or­
dery, uznanie towarzyszy sekretarzy.

Nie ma się co oszukiwać. „Wszyscy lub 
prawie wszyscy jesteśmy lub jesteśmy częś­
ciowo lub byliśmy do pewnego stopnia gni­
dami’' — słowa te brzmiały prawdziwie i w

latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych i 
siedemdziesiątych.

Nową jakość wprowadził stan wojenny. 
Rok 1981 stał się swoistą cenzurą.

„Po raz pierwszy tak wielu dziennikarzy, 
uchodzących od dziesiątków lat — nie bez 
racji — za pupilów tej władzy, odmówiło po­
wrotu na dworskie salony, gdy kolejna pe­
erelowska odnowa została — tym razem do­
słownie — zatłuczona i skopana” — czytamy 
we wstępie do „Rubikonu-Sl”. „Emigrowa­
łem z PRL do Polski” — wyjaśnia prosto 
Jacek Maziarski.

Podobnych wyborów dokonywano także w 
innych środowiskach intelektualnych, nauko­
wych, artystycznych. Gnidzi Parnas nie po­
został jednak pusty. Do czasu.

„Gdyby zmienił się ustrój, gnidy natych­
miast przystroiłyby się w piórka niezłom­

nych anty komunistów” — wieszczył proroczo
10 końcu lat siedemdziesiątych P. Wierzbicki. 
Owa zadziwiająca metamorfoza dokonuje sie, 
właśnie na naszych oczach. Z dnia na dzień 
rosną zastępy ,.towarzyszy obywateli

Choć prawdę mówiąc, zmieniły się tylko 
bieguny. Gnidy nadal „żerują” gdzieś po­
środku.

„Gnida służy swym panom w wielce specy­
ficzny i wyrafinowany sposób. Ona im służy 
cichą pracą swych szarych komórek. Gnida 
staje na dwóch łapkach i myśli. Nad czyni? 
Nad tym, jak uzasalnić, że to co jest, być 
powinno

Nie znoszę gnid. Z dwojga złego — wole 
już czerwonych. Są przynajmniej, na swój 
sposób, wiarygodni. EDWARD J. MIN CER.

PS: Cytaty pochodzą z ,.Traktatu o gni­
dach” P. Wierzbickiego.

g a m m  *
■ iB tf f iiif Szklenie

Syzyfow e prace przy szklanych domach znie 
chęciły nawet literackiego inżyniera Żerom­
skiego. Współcześni ludzie bezdomni zgodzą 
się na każdy kolor betonu, byleby mieć dach 
nad głoioą. Każdy z obywateli, nawet na naj­
prymitywniejszej Budowie, myśli o różnych 
dachach. Politycy o kryształoicych oczach ma 
rzą np. o dachu europejskim. W minionej de­
kadzie często ci sami politycy uprawiali właś 
ciwie zawód lakiernika. Dziś niektórych, niby 
odświeżonych polityków, zwą na Budowie po 
liturnikami. Różnica między lakierem a poli­
turą ukrywa się jak zwykle to nomenklaturze. 
Analogicznie rzec można, że za Swirgonia nie 
wydawano książek (niektórych!) ze względów 
politycznych. Za Cywińskiej nie' wydaje się 
książek (niektórych?) ze względów merkantyl 
nych. Co jest lepsze? Jaki kolor jest ładniej­
szy: czerwony, czy biały? Nomen-omen: poecie 
wsio ryba. Dla takiego wariata, ministrem od 
kultury może być nawet Albin Siwak, byleby 
parzył kawę wydawcom.

Otóż na Budowie zawsze opłacało się szkle­
nie pewnej części ciała. Pani Auderska, pre­
zesując Związkowi Lizusów Polskich zasłuży­
ła sobie na kilka książeczek i to w twardych 
oprawach. Eks prezesunio Zukrowski — jak 
wyżej, żeby nie łajać pron Boże nestora Do­
braczyńskiego.

Tymczasem między wierszami, wydawania 
literackich asy gnat — na tzw. prowincji 
krakały wrony. Pamiętamy np. krótkie opo­
wiadanie M. Warszawskiego, które nie mogło 
ujrzeć nieco zaćmionego światła dziennego, 
tylko dlatego, że chłop, bohater opowiadania, 
przepędzał wrony bo wyżerały zasiew. Nędza 
rze literaccy zza opłotków, też próbowali w 
związku z tym szklić... oczy. Tak to gromili 
onegdaj bombę neutronową, a to łaskotali re 
jyatrianckie tęsknoty za Litwą... „ojczyzną mo 
ją”, by wreszcie, z wewnętrznej zgoła potrze 
by, radować się z prezydenckiego sukcesu lla- 
vla. O zachwycie J. Brodskim zdążyliśmy już 
zapomnieć. _________

Małpie wyczucie koniunktury potrzebne jest 
nie tylko politykom, lakiernikom, politurni- 
kom i biznesmenom. Marketing poetycki  — 
to równie nowoczesna forma językowego za­
daszenia, jak w luindlu sprzedaż obwoźna.

Niestety, popyt na poezję jest kruchy jak 
szkło. Najnowsze badania rytiku wykazują, że 
łatwiej dziś Babęjagę za mąż wydać niż książ 
kę. Nie pomaga nawet dokładne napiucie na 
stłuczkę komunizmu, czy poetyckie luyliza-nia 
planu Balcerowicza. Okazuje się bowiem, że 
literatura nie ma nic wspólnego z Budową. 
Tym autentycznie bezdomnym poetom nieobo 
jętny jest kolor betonu w  głowie. Na naszej 
Budowie, ci, którzy po fajrancie wędrują od 
słowa do zdania, cieszą się z dachu... nad 
giem: czaszki na właściwym miejsc»- 
to, co wyskrobią  znad karku (
ludzkie, to ludzie sami po. t .  ^ęgną. Je>» 
dzisiejsi — to ci z innej juz Budowy.

Czas na wieszanie...  obrazów.
p A N CZESIU

Może by...?
Doszły mnie wieści, łż rodzice, któ­

rzy chcą posłać swe dzieci do tzw. szkoły 
społecznej s<{ nieco rozczarowani. Podkreślam 
jednak — doszły mnie wieści — i dlatego pro 
szę traktować te uwagi W sposób niezobowią­
zujący. Myślę bowiem tak. Jeśli tzw. „szkoła 
społeczna”, być może nawet z ciekawym pro­
gramem autorskim rngra Wiesława Wolyńca 
ma być szkolą umieszczoną w ogromnym bu­
dynku, jeśli — dalej — lekcje mają tam 
trwać do 17.30 lub później, a klasy będą li­
czyć nie więcej niż trzydziestu uczniów to 
pozwalam sobie wątpić w sens tego ekspery­
mentu. Czym zatem różnić się będzie ta szko­
ła od kilkunastu innych, istniejących to mieś­
cie? Jedynie możliwością natifci języka obce­
go już od klasy pierwszej? Bo nie wyobrażam 
sobie ekserymentowania z klasą dwudziesto- 
kilkuosobową. Runął wtedy koncepcje autor­
skie, a osobowość nauczyciela, którą w szkole 
autorskiej ma mieć funkcję integrującą, in­
spirującą uczniowski zespół, spali się w co­
dziennych zmaganiach z klasą Gdyby przy­
jąć planowane rozwiązania organizacyjne

z a b a w c e
„szkoły społecznej”, bez względu na ich przy­
czyny, to sądzę, że koncepcję „szkoły społe­
cznej” można rozszerzyć od zaraz na wszy­
stkie szkoły w mieście. Bo wystarczyłoby ogło 
sić konkurs na dyrektorów, na którym kan­
dydaci przedstawiliby swoje własne programy 
autorskie, wybrać i dać wybranym szansę do­
boru zespołu nauczycielskiego i trochę swo­
body i~. może niewielkim kosztem coś w szlco 
łach by się poprawiło. Może warto zaryzyko­
wać w oświacie z młodszą generacją? Mozę 
zrobi to nowy samorząd terytorialny?

Tymczasem nic sądzę, iżby ktokolwiek od­
ważył się zrealizować mój pomysł w mieście 
na bocznym torze. A nauczanie oparte na 
osobowości wychowawcy, to jedyna droga.

Jeśli więc pozostaniemy przy eksperymen­
cie mgra Wiesława Wołyńca, to proponuję 
znaleźć rozwiązanie organizacyjne, aby za- 
mysi — zresztą znakomity — się powiodl.

ANDRZEJ BUCK

P O L O N I A  By d g o s z c z  -  F A L U 3 A Z
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Zasada konkursu jest prosta: typujemy wynik 
meczu ligowego żużlowców F a lu b a z u  Z ie lo n a  
Góra. Kupon, po wypełnieniu, należy n a k le ić  na 
kartę pocztową i przysłać do Redakcji, do naj­
bliższej soboty, 31 marca (decyduje data stem­
pla pocztowego). Nagrody wylosujemy wsrod 
tych uczestników konkursu, którzy bezbłędnie wy 
typują wynik meczu.
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CZESŁAW MARKIEWICZ
S k o ło w a n i  o b y w a te le  „ P o ls k i  M a ty s ia k ó w ”  p e w n ie  n ic  w ie d z ą  d la c z e g o  

a r t y ś c i  p la s ty c y  p a l i l i  s w o je  d z ie ła  n a  d z ie d z iń c u  M i n i s t e r s t w a  K u l t u r y  i 
S z tu k i  F a m a  n ie s ie ,  ż e  c h c ia n o  to p ić  w  W iś le  M a r z a n n ę . . .  łu d z ą c o  p r z y p o -  
m i- i . i j ą c ą  m i n i s t e r  C y w iń s k ą .  T y m c z a s e m  p a n i  Iz a  o b ie c a ła  „ p ie s z c z o ty ”  
n ;> jle p s /.y m . S z y d e r c y  tw ie r d z ą ,  ż e  n a w e t  ci o s t a tn i  —  w  o s o b ie  a r t y s t y  
D u d y - G r a c z a  ze Ś lą s k a  —  r ó w n ie ż  p a l i l i  s w o je  a r c y d z i e ła ,  a le  w  p o s ta c i  o d  

b i t e k  k s e r o g r a f i c z n y c h .  T y le  d o w c ip y .
T y m c z a s e m  w  Z ie lo n e j  G ó rz e  ż y c ie  a r t y s t ó w - p l a s t y k ó w  r y s u j e  s ię  z g o ­

ła  g r o te s k o w o .
SSG&l wudziestego dnia marca br. piję her- 

ba tę w pracowni rzeźbiarza Siarka 
i*rzeelawskiego. Akurat tego dnia ar­

tysta odebrał korespondencją z tzw. admini­
stracji. Jest to rachunek za czynsz, ogrzewa­
nie i zimną wodę; w sumie 561.490 zł mie­
sięcznie, płatne od 1 marca. Warsztat pracy 
artysty to H4 metry kwadratowe. Ogrzanie 
tej powierzchni zjada około 75 procent prze­
szło półmilionowej sumy. Malarz Adam Fal­
kiewicz rozliczany ;est ,na zimno”. W jego 
pracowni są po prostu oiene. Czynsz za 52 
metry kwadratowe wynosi 52 tys Zenon Po­
lus za 26 metrów kwadratowych płaci 40 
-ys.,. aie już trzęsie kiesą, bo będzie płacił 6 
tys. zl za ogrzanie każdego metra kwadrato­
wego. W najlepsze' sytuacji jest małżeństwo 
3azylewiczóvv: płaca., w naturze, prowadząc 
cztery razy w tygodniu zajęcia plastyczne ze 
spółdzielczymi dziećmi Wszyscy artyści od­
prowadzają do ZUS-u. 139 tys. miesięcznie, 
na tzw. zaopatrzenie emerytalne twórców i 
ich rodzin Płacą poza tym normalne czynsze 
za mieszkania, utrzymują rodziny, kupują ma 
teriały plastyczne -v • ;.r isfj żv j;j

P y ta m  w ię c  Zenona Polusia. z cze^O Ż y je?  
Artysta odpowiada: nic wiem. Marek Przę­
d ą  wski określa tc inaczej: o: przypadku do 
przypadku. Adam Falkiewicz — absolwent 
ASP w Krakowie w klasie II Kudzfeiej-Cy- 
bisowej, pierwszej żony Cybisa — ujawnia 
więcej szczegółów W tym kwartale sprzedał 
jedną pracę za 250 tys. Za projekt okładki 
do książki wydanej Berlinie Zachodnim  
przez Muzeum Technik: dostał 150 marek. 
A r t y St a  mieszka w Lubrzy Ma dwoje dzieci, 
*Ere. “ dzienne ’o jeżdżą ją do liceum w 

1° *'■ ôna ba rencie Pracownię do-
w 1960 r. Historia tego pomieszczenia 

i ealnie przylega do «orv miejscowego śro- 
owiska plastycznego Strychy przy Wyspiań 

s<,e»° adaptowano w okresie boomu kultu­
ralnego w 1959 r. Otrzymał: je Szpakowski, 
êlchnerowskJ Ro jo wski Kazimierz Rojow- 
* wyjechał szybko do Poznania . .ego pra­

cownię dostał I g n a c y  Bieniek, który niemniej 
ochoczo wyemigrował do Bielska-Białej W 
-er» sposob pomieszczenie c powierzchni 52 
pietrów kwadratowych podzielono na połowy 
1 Przyznano ;e 'alkiewiczow: ' Nowickiemu.

itold Nowicki dorobił się własnego domu. 
zostawiając Falkiewicza na luksusowym me­
trażu

Wspominam o tym. nie po to, żeby „reani­
mować" pamięć o ..państwie opiekuńczym’ 

tamtych latach nie istniały po prostu po- 
2jZ:3ły na „lepszych’’ i „gorszych". Artyści 
eioaogórscy skupieni np w międzynarodo- 

grupie „Krąg” (Felchnerowski, Szpakow- 
Łą1’ Falkiewicz Knap, Frenkiel.
sią° jyilslc'. 1 Londynu) orzebojem wpisywali 
było t rc‘ies_tru tzw kultury narodowej. Nie 
n°Poiŝ nii* bez udziału w wystawach ogól 
“o ki u nc?£h. Sam Falkiewicz spędził w 1966
diurn MiS!11 tygodni

Zniitoi
Siada dz°fiz°wana „opieka

w Paryżu, na stypen-

o d eb rm  
w  w v s

państwowa

y s o K ościt n i ą  r a tQ s t y p e n d i u m  tw ó r c z e g o  
; * n o w y ,n  s r , 20 t v s - z ł - W  k o n f  ’ ’■ 

l e r h  „ p o "  p r , j ; 0 ' i 3 o r o w a t i i e m  z a d y r  
s t  v ,, _a n d lu . i ą c e g o  k s i ą ż

zabawnie. Zenon Polus właśnie

rnili°nowfytw ś„„20 'tys. zl. W konfrontacji z
my w Ga­

jącego książkami . stii- 
ndium wydziału kultu-• P e

rki jest wyzwaniem dla merkantylnej god­
ności artysty Polusa.

Wróćmy więc do „malowanego świata” A. 
Falkiewicza. Artysta zajmuje się malarstwem 
metaforycznym, głównie są to pastele. Kom­
plet takich farb — 24 laski — kosztuje 150 
marek zachodnich Żeby w ogóle zacząć ma­
lowanie trzeba wejść w posiadanie .całej pa­
lety odcieni, czyli 100 lasek pastelowych. Fi- 
ksatywa do utrwalania pastel., buteleczka o 
pojemności 0,125 t., kosztuje 15 marek Mo­
siężne ramki, 50x70 cm. kosztują 85 tys. zl. 
W tym kontekści 52 tys „czynszowego” po 
1000 z! za metr, jest . sumą i tak olbrzymią, 
aczkolwiek jest najniższą z możliwych do 
ustalenia przez odpowiedni wydział MRN.

Zenon Polus, z wyboru, nie zajmuje się 
malarstwem komercyjnym. Zresztą trudno 
byłoby sprzedać twórczość interdyscyplinarną 
(wymieszane: malarstwo, instalacje, rzeźba i 
grafika) Niemnie; zakwalifikowanie Polusa 
do kategorii artystów niegodnych „opieki” 
minister Cywińskiej, byłoby nieporozumie­
niem To przecież w  Zielonej Górze właśnie, 
p r e z e n t u j e  s ię  cr d w a  la ta  . s z tu k ą  n o w q " , 
z ambicjami rejestrowania najwartościow­
szych realizacji od Starzewskiegn do.. Rze­
peckiego Polus jest autorem fermentu arty­
stycznego prezentowanego regularnie na ła­
mach „Sztuki” i „Projektu” Zresztą artysta 
daleki jest od wyciągania ręki po cokolwiek, 
przynajmniej dla siebie. Chodzi o coś zupeł­
nie innego.

Z ministerialnej jałmużny nie korzystał 
nigdy Marek Przecławski, Absolwent PWSSP 
we Wrocławiu sprzed 23 lat, sprzedał ostat­
nio popiersie K. .Felchnerowskiego. Patyno-' 
wany stiuk kupiłc Muzeum Ziemi Lubuskiej 
za 10 niln zł. Artysta pracował nad rzeźbą 
około ośmiu miesięcy. Alegoryczny profil le­
gendarnego Klema. o fakturze nawiązującej 
do obrazów nieżyjącego. artysty, trafił do mu 
zeum dzięk: sprzyjającemu zbiegowi okoli­
czności Dyrektor Muszyński wymyślił gale­
rię promocyjną imienia Klema i rzeźba Prze 
ctawskiegf) pasowała tam jąk ulał Takich 
przypadków było w twórczym życiorysie 
Przecławskiego bardzo niewiele. W ubiegłym 
roku prvwatnv kolekcjoner kupił alegorię 
kobiece: głowy za milion złotych. Rzeźby 
pana Marka można oglądać w Parku Win­
nym w Zielone' Górze; ustawiono je tam w 
okresie wspomnianego już boomu.

Dęiś przygwożdżony oółmilionowym czyn­
szem rzeźbiarz, jracujo nad .geometrycznym” 
popiersiem M SzpakowskiOgo Jest nadzieja, 
że dyrektor Muszyński kupi tę rzeźbę do ga­
lerii imienia, również nieżyjącego już ar­
tysty. Ale czy Muzeum Lub k̂ie pędzie na 
liście „lepszych” mini'‘er Cywińskiej?

Z nędzą najwartościowszego środowiska w 
Zielonej Górze, nie poradzi sobie także od­
rodzony oddział ZPAP. Nie dysponuje po 
prostu żadnymi funduszami. Wszystko co ma, 
.to składki — dziś dwa tysiące od głowy, ju­
tro pięć tysięcy złotych Zygmunt Pranga, pre 
zes oddziału mówi: „ c h c e m y  b y ć  a r t y s t a m i ,  
p o t r z e b n y  j e s t  f e r m e n t  a r t y s t y c z n y ,  a  n i e  
g a d a n i e  o  c z y n s z a c h " .  W pismach Zarządu 
Głównego do. ministra Paczyńskiego czyta­
my: „ P o n i e w a ż  n i g d y  i w  ż a d n y m  w y p a d k u  
n i e  m o ż n a  u t o ż s a m i a ć  t w ó r c z o ś c i  z  w y t w ó r ­
c z o ś c i ą  —  p r o t e s t u j e m y  s t a n o w c z o  p r z e c i w ­
k o  l o k a l i z o w a n i u  n a s  w  s f e r z e  p r o d u k c y j n e j .

H a n d e l  s z t u k ą  m o ż n a  u r y n k o w i ć  —  s a m e j  
t w ó r c z o ś c i  u r y n k o w i ć  n i e  s p o s ó b " ;  d o  mar­
szałka Stelmachowskiego: „ P o p i e r a j ą c  R z ą d  
i  r o z u m i e j ą c  k o n i e c z n o ś ć  r e f o r m  m ó w i m y :  
n i e  c h c e m y  u l g  i p r z y w i l e j ó w  —  l e c z  n i c  z a ­
b i e r a j c i e  n a m  m i e j s c a  p r a c y ” ; do Sejmu: 
„ U t r a t a  w a r s z t a t u  p r a c y ,  b ę d z i e  n i e  d o  o d r o ­
b i e n i a  p r z e z  d z i e s i ą t k i  l a t  n i e  t y l k o  d l a  s a ­
m y c h  a r t y s t ó w ,  l e c z  d la  całej k u l t u r y  n a r o ­
d o w e j ” .

Tymczasem nie zarabia się na sztuce arty­
stów, tylko na „kawałku ogrzewanej podło­
gi” Zielonogórscy plastycy są do dyspozycji, 
ale nie w charakterze produkujących rze­
mieślników.

P .S . O s t a tn i e  d n i  p o k a z a ły ,  że  p r o t e s t y  a r t y s t ó w  
o k a z a ły  s ię  s k u ic z n e .  S e jm  R .P . . .z a w ie s i ł” e ty n s z o  
w e  z a b a w y  d o  1 s ty c z n ia  1991 r o k u .  Z m ie n ia  to  
ty  k o  w  c z ę ś c i . ta k  t r u d n ą  s y tu a c j ę  a r t y s t ó w .  C o  
b ę d z ie  p o  1991 r o k u ?  Ż y c ie  p o k a ż e .
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Był sygnał z Bogaczowa:

DAGLEZJE p o d  TOP
EDWARD J. MINCER

J e s z c z e  n ie  t a k  d a w n o  B o g a c z ó w  t ę t n i ł  ż y c ie m , s t a n o w ią c  p r a k t y c z n ie  
c e n t r u m  g m in y .  P o s i a d a ł  w ła s n ą  b o c z n ic ę  k o le jo w ą ,  k ó łk o  r o ln ic z e  i z e s ­
p ó ł f o lk lo r y s ty c z n y ,  d r u ż y n a  s z a c h o w a  s z c z y c i ła  s ię  s u k c e s a m i  n a  s k a lę  
o g ó ln o p o ls k ą .

D z s i a j  w ie ś  z a m ie r a .  W  k o le j c e  p o  c h le b  c z y  k a w ę  w  m ie js c o w y m  s k le  
p ik u  s t a j a  p r a w ie  w y łą c z n ie  o s o b y  w  w ie k u  e m e r y t a l n y m .  Z b u d o w a n a  w  
c z y n ie  s p o łe c z n y m  „ t y s i ą c l a t k a ”  k s z t a łc i  j e d y n i e  d z ie c i  z  k la s  1 -3 . W ię ­
k sz o ś ć  m ie s z k a ń c ó w  d o je ż d ż a  d o  p r a c y  d o  N o w o g r o d u  B o b r z a ń s k ie g o  lu b  
Z ie lo n e j  G ó ry .

ZABYTEK NISZCZEJE

~r eobarokowy pałac prezentuje formę na- 
/ \ l  daną mu w II  połowie X I X  w i e k u ,  za- 

wiera jednak elementy starsze z 
XVI w... Reprezentacyjna klatka schodowa, 
sztukaterie i kominek w  s t y l u  n e o r o k o k o w y m ,  
mansardowe dachy z powiekami, pięciobocz- 
ny wykusz, ozdobne kolumienki, półkolisty 
fronton..." — głoszą przewodniki. Ba, to już 
tylko historia.

Po wojnie mieściły się tu  kolejno: nadleś­
nictwo, PGR, szkoła rachunkowości rolnej, 
wreszcie — d-om dziecka. Opróżniono go w 
1982 roku i odtąd pałac także umiera. Pęknię 
cia od fundam entów  po dziurawy dach, zalę­
gły pod odchodzącymi tapetam i grzyb, gni­
jące parkiety, niedawno odpadł spory kawał 
sufitu. Tego po prostu nie da się opisać. Za 
3—4 lata pozostaną być może jedynie mu- 
ry... i p ilnujący ich stróż.

Zgłaszali się do K uratorium  Oświaty i Wy­
chowania nabywcy: osoby fizyczne i spółki. 
Przyjeżdżali Niemcy, Duńczycy, Belgowie, Ho­
lendrzy. I wszystkim K urator H enryk Baturo 
mówił: nie. „Typowy syndrom psa ogrodni­
ka” _  tw ierdzi Grzegorz Jankowski, ex-nau- 
czyoiel, od kilku  lat rem ontujący w Bogaczo- 
wie własny, zabytkowy dworek. Jako niedo­
szłego historyka sztuki boli go serce... i za­
lewa krew.

NACZELNIK WYCINA DAGLEZJE

Pałac otacza park. ,,Powstały w II połowie 
XIX w. stanowi wielkie założenie krajobrazo­
we o pow. 26 ha. Występuje w  nim ponad 60  
rodzajów drzew i krzewów”.

W tymże  parku  w czerwcu ub. roku zja­
wili s i ę :  naczelnik Nowogrodu Z b i g n i e w  
Klim, inspektor oświaty i wychowania An­
t o n i  M i c h a ł o w s k i  oraz ktoś z nadleśnictwa. 
„Toż to władza, jak miałem bronić" — powie 
sołtys M a r i a n  Czecliowski. I nie obionił sied­
m iu dorodnych, zabytkowych daglezji (wiek
— mniej więcej 150—200 lat), których czerwo 
ne drewno w spaniale nadaje się na boazerie. 
Poszło pod topór ok. 9 m sześć, drzewa, w ar­
tości ok. 20 min złotych.

Alarm podniósł dopiero G. Jankow ski. Wo­
jewódzki K onserw ator Zabytków. oceniając 
wycinkę jako b e z p r a w n ą  zobowiązał na 
czelnika (!!) do „spowodowania, aby strona 
obwiniona wpłaciła na fundusz ochrony zabyt 
ków 130.300 zł (!!)” oraz wydał m u zalecenia 
co do „właściwego wykorzystania drewna' 
(nawiasem mówiąc — kupił je stolarz z są­
siedniej wsi za jedyne 70 tys.!!!). Dop.ero po 
interpelacji radnego WRN Janusza Giadysia 
we wrześniu ub. roku przekazano sprawę Pio 
kuratjirze Wojewódzkiej. Śledztwo prowadzi­
ła p rokuratura w Lubsku, rzecz finalizowała 
prokuratura w Żarach. G. Jankowski otrzy-

mial pismo, iż na jej wniosek sąd rejonowy w 
Żarach w dniu 6 lutego br. umorzył postępo­
wanie przeciw naczelnikowi i inspektJlowi na 
mocy amnestii. Tymczasem wicewojewoda 
Jan  Zięta odpowiedział interpelującemu rad­
nemu WRN, iż pismo o umorzeniu postępowa 
nia przez prokuraturę otrzymał już 1 lute­
go. Konia z rzędem temu, kto potrafiłby sit; 
połapać w owym galimatiasie.

Krótko mówiąc —■“ po daglezjach zostały je 
dynie pnie, naczelnik i inspektor uniknęli od 
powiedzialności karnej; ba, nie ponieśli też 
żadnej odpowiedzialności służbowej.

Czyż można się dziwić, że w ich ślady idą 
mieszkańcy wsi, wycinając w parku zdrowe 
drzewa? Skoro „sama władza” daje przykład 
łamania prawa i włos jej za to z głowy nie 
spada...

A  J E D N A K  D N I E J E

Y  T  nas, gdy ciemno, że ciemniej być nie 
/  J może — krzyczą: właśnie dnieje! I cza- 

sem dnieje’’ — pisał Ernest Bryll. Sło­
wa te pasują jak ulał do sytuacji w Bogaczo- 
wie.

Tak się bowiem złożyło, że w Komitecie - 
Obywatelskim, który zawiązał się w  Nowo­
grodzie Bobrzańskim jest kilku bogaczowian.
G . J a n k o w s k i ,  także K r z y s z t o f  S l a b c z y ń s k i  
(zielonogórski wizytator), R y s z a r d  G a s z y n a  
(nauczyciel w  Krzystkowicach), W i e s ł a w  J ę -  
d r a s z y k ,  A d a m  Semegen, J a n  S z t o n y k ,  F r a n ­
c i s z e k  P i e r z c h a l s k i .  Z ich to właśnie inicja­
tywy, przy współudziale Rady Soleckiej zor­
ganizowano otwarte zebranie w ie jsk ie , zapro 
szono w szy s tk ic h  z a in te re so w a n y c h : wicewô  
jew o d ę, Kuratora Oświaty i Wychowania, n a  

czelnika, inspektora, prokuratora z żar Pr*e‘ 
w o d n ic zą cą  k o m is ji  o św ia ty  1 kultury MGRN 
S t e f a n i ę  J a w o r n i c k ą

„Wrzodów narosło t y l e ,  ż e  t r z e b a  je w końcu 
p rzec ią ć"  —  o tw o rz y ł z e b ra n ie  G. Janków-
ski. ,,Dawniej to każdy się bał wychyltc, te- 
raz musimy wreszcie otworzyć usta" w s p o  
m ó g ł  g o  z k ą t a  k t ó r y ś  z m i e s z k a ń c ó w .  I  z a ­
c z ę ło  s ię .  • .

Najwięcej emocji wzbudziły, rzecz jasna, 
wycięte daglezje. Gdy padła kwota- i0 tysię­
cy złotych — sala ryknęła _gromkim śmie­
chem. Toż teraz jedna żerdź na rusztowa­
nie kosztuje 10 tysięcy, kobieta dała niedawno 
za 5 m sześć opałoioego drewna ponad ioO 
tysięcy. Kto tak wyceniał?’’. Pani Jawornic­
ka zadeklarowała, że wyłoży tyleż prywatnie, 
z własnej kieszeni, aby naprawić parkiet w 
sali gimnastycznej w szkole nr 2 w Nowogro 
dzie, w której jest dyrektorką. Indagowany 
inspektor wyznał w końcu, ze była to juz 
trzecia tego rodzaju operacja, że daglezje wy 
cięto na jego wniosek, za zgodą naczelnika, y 
le że „bez niezbędnych formalności Gdy 
przyszło do dyskusji na temat odpowiedzial­
ności, okazało się, że nie ma z kim rozma­
wiać Prokurator nieobecny, przysłany przez
także nieobecnego naczelnika urzędnik stwier
dził- „nie jestem kompetentny, pracuję led­
wo dwa miesiące ale widzę to samo, co i wy 
Dobrze chociaż, iż reprezentujący wicewojewo

G
ALIN/

dę Kurator obiecał sali, ii przekaże mu zgło­
szone wnioski.

Mieszkańcy Bogaczowa czekają nadal na wy 
jaśnienia ze strony prokuratora, naczelnika, 
wojewody. Interwencje w tej sprawie trafiły 
już d o  Senatora W a l e r i a n a  P i o t r o w s k i e g o  i 
Rzecznika Praw Obywatelskich E w y  L ę t o w -  
s k i e j .

Bardziej konstruktywna okazała się dysku­
sja na temat dalszych losów niszczejącego od 
ośmiu lat pałacu. Kurator twardo prezento­
wał stanowisko że pałac winien — po nie­
zbędnym remoncie — nadal służyć dzieciom: 
jako do*! dziecka lub ośrodek społeczno-wy­
chowawczy. Remont pochłonie w pierwszym 
etapie 1,3 mld złotych, łącznie (co wiąże się 
dodatkowo z budową oczyszczalni, i bloku ży 
wieniowego) ok. 5 mld. Oświata dysponuje w 
tym roku jedynie 200 milionami na doku­
mentację i prace odwodnieniowe. Obietnice 
ukończenia całości prac w ciągu 3 lat grani­
czą więc wręcz z wiarą W cuda. Podkreślali 
to mocno zwolennicy drugiej opcji — sprze­
daży lub wydzierżawienia pałacu (,,bvle nie 
Niemcowi”). Za uzyskane pieniądze można bę 
dzie m.irinymi ponownie uruchomić w peł­
nym zakresie nrejscową szkołę — dzieci z 
Bogaczowa : sąsiednich wsi nie bodą musia­
ły dojeżdżać do Nowogrodu. Odrestaurowany 
pałac zapewni mieszkańcom dodatkowe mieJ 
sca pracy, a prowadzona w nim dzial’’!'10̂* 
(może hotelowa) -  dodatkowy dopływ podat-t 
ków do samorządowej kasy.

W głosowaniu zwyciężyły racje ekonomicz-' 
ne. Była to pierwsza od wielu, wielu lat de­
cyzja, podjęta przez samych bogaczowian w 
sprawie bezpośrednio ich dotyczącej. Duża w 
tym zasługa Gregor/a Jankowskiego — \vsp3 
niałego kandydata na radnego w nowym 
nierządzie.
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GLINIARZ Z PARTERU
ALINA SUWOROW
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T o  ja s n e ,  d la c z e g o  w ł a m u j ą  sit; g łó w n ie  d o  o b ie k tó w  p r y w a t n y c h .  W  
ś r o d o w is k u  p r z e s tę p c z y m  z n a n y  j e s t  a r t y k u ł  201 K K  m ó w ią c y  o  s z c z e g ó l­
n e j  o c h r o n ie  m ie n ia  s p o łe c z n e g o .  D la  m n ie  te ż  j e s t  to  f a k t  b u lw e r s u j ą c y .  
P r o s z ę  so b ie  w y o b r a z ić ,  ż e  z ło d z ie j  p o  s p l ą d r o w a n iu  c z ło w ie k o w i  d o r o b k u  
c a łe g o  ż y c ia  d o s t a n ie  o d  0 ,6  d o  5 l a t ,  a  w y c h o d z i  z a z w y c z a j  p o  d w ó c h  l a ­
ta c h .  Z a  z r a b o w a n  e  m i e n ia  s p o łe c z n e g o  o d  d w ó c h  m i l io n ó w  w z w y ż  p o s ie ­
d z i n a jk r ó c e j  .> la t .  W s z y s tk ie  c z y n y  k a r a n e  o d  t r z e c h  l a t  n a z y w a  s ię  z b ro d  
n ią .  T a k ,  t a k ,  c h o ć  m o ż e  to  s ię  p a n i  w y d a ć  p a r a d o k s e m .  C z ło w ie k  za  k r a -  
d - i " <  t e l e w iz o r a  k o lo r o w e g o  p lu s  c z e g o ś  t a m  je s z c z e  z o s t a j e  z b r o d n ia r z e m .  
Ż a d e n  m ą d r y  z ło d z ie j  n ie  p ó jd z ie  k r a ś ć  d o  s k le p ó w , z a c z a i  s ię  r a c z e j  n a  
d u m e k  je d n o r o d z in n y  lu b  m ie s z k a n ie  p r y w a t n e  w  b lo k u .

*

ażjy włamywacz działa w sposób cha­
rakterystyczny tytko dla siebie. Oni na 

’ iomiast powinni s:ę orientować komu 
można przypisać dane włamanie i na tej 
podstawie określić pierwsze podejrzenia:. Wie 
ctzą o wszystkich, których mają w swoich 
kartotekach. Czasami zaraz po obejrzeniu 
śladów oczywiste się staje kto jest sprawcą
1 gdzie należy go szukać.

Od początku roku do 15 marca, czyli w cią 
ku mespelna dwóch i pół miesięcy stwieruzo 
no w Zielonej Górze 513 przestępstwa, z tego 
wykryto 493 sprawców. Było 213 kradzieży
2 włamaniem.

Wohod:<;) n a jc zę śc ie j „n« p asów ky". D o p a ­
so w an e  Iclue^c*, w y try c h y  itp . R zadzie j p rzez  
w y b ite  o k n a  i ta ra sy , a  jeszcze  rz ad z ie j p rzez  
wyważone drzwi. Ale i to się zdarza. Dlacze­
go najwięcej włamań było na Osiedlu Po-

póki

mm

f i

u-

morskim? To nowe osiedle. Tam ludzie 
co, są dla siebie anonimowi. Zostawia się w 
zamku zapałkę i przychodzi po dwóch dniach. 
Jeśli jest nie naruszona, wiadomo co to ozna 
cza...

Ten człowiek, który teraz wychodzi... Już 
czwarty raz przychodzi po odzyskane rzeczy.

ttnyiec. Okradli go na 40 milionów. Prywat
* mseszkanie przy Gwardii Ludowej obrabo­
wano na 20 milionów.

# *

Codziennie w Zielonej Górze jest dzie­
sięć. piętnaście przestępstw. Ich liczba 
w stosunku dc analogicznego okresu 

roku ubiegłego co najmniej się podwoiła. Te 
Wszystkie procentowe zestawienia, sugerują­
ce spadek wykrywalności to bzdura. W ubie­
głym roku ujawniono 257 przestępstw, w tym 
■100. Obecnie pracuje c 100 ludzi mniej niż 
w ubiegłym. Pracują jak psy gończe, i to za 
marne pieniądze. Czy pani wie ile wynoszą 
Wyjściowe pobory funkcjonariuszy?... W każ­
dym razie są to grosze w stosunku do śred­
niej krajowej.

Ten tu inspektor — proszę spojrzeć... W 
£Hgu ostatnich dwóch miesięcy schudł sześć 
Uogramów. Jedną piątą poborów stracił na 
etvzyn<{ do własnego pojazdu, aby w ramach 
Q̂°jego. wolnego czasu prowadzić śledztwo, 

Wy Łoẑ sto godzina zwłoki przedłuża finał spra 
ne. Parę dni. Za te dodatkowo przepracowa
n;ehor -V też im nie Placfl. To się nazywa 
2ywaćmowany czas pracy, a powinno się na- 

czasem straconym dla rodziny...

# #

stu’ Ci> klórz.V powinni odejść, 
n ° ca*ym RUS W, bo w samym

K R *  cort 1?lnyP przetasowania zachodzą

Oni zostaną niezależnie od pieniędzy. A już 
zupełnym nonsensem są pogłoski o strajkach 
w milicji. My nie strajkowaliśmy i nie straj 
kujemy. To. że na wezwanie nie przyjeżdża­
my natychmiast po zgłoszeniu uzależnione 
jest od możliwości technicznych i personal­
nych W chwili obecnej mamy 30 procent 
wakatów w stosunku do możliwości etato­
wych. O sprzęcie nie wspominam (?!) 1 tak 
sprawy mają się w Zielonej Górze.

¥ * *

Z ielona Góra. Na miasto przypada 40 
procent przestępczości całego wojewódz 
twa. 10— 15 przestępstw n a  dobę. Głów 

n i e  k r a d z i e ż e ,  w ł a m a n i a ,  r z a d z i e j ,  r o z b o je .  
W ie  p a n i ,  c o  to  r o z b ó j ?  N a j p i e r w  s ię  b i j e ,  

p o t e m  z a b i e r a .  O d  s t y c z n i a  z d a r z y ł o  s ię  10 
r oz b o i .  Wszystkie zostały wykryte. Na szczę­
ście żadnego zabójstwa w tym roku nie było...

40 procent przestępstw z całego wojewódz 
twa. Pracy bez porównania więcej niż w każ 
dym innym grajdolc, a pieniądze identycz­
ne...

Okradli człowieka. Doktor, znana u nas po­
stać. Zdziwił się, gdy po dwóch miesiącach 
odzyskał swój magnetowid. Dlaczego tak dłu 
So? — Pytał. Ukradli też broń i w środowi­
sku odgrażli się, że użyją. Wiedzieliśmy o 
nich po dwóch dniach, ale dla bezpieczeńst­
wa trzeba było czekać. Magnetowid znalezio­
no w legnickim. Mądry złodziej nie będzie 
sprzedawać na miejscu, wyjeżdża poza teren 
województwa.

Środki techniczne w ulatwia*niu poszukiwa 
nia? Komputery? — niech pani nie będzie 
smieszna. Jedyny komputer naszego resortu 
znajduje się w Warszawie, i ilekroć chcemy 
z niego skorzystać to okazuje się, że jest po­
psuty.

załanłUĵ "dziennie. Ludzie nie wytrzymują,
Ci- którŜ ’ u>e dają rady...

Pozostali to dobrzy milicjanci.

# # #

0 ; dwóch miesięcy szefem RUSW jest 
elonogórzanin. Pracę w milicji rozpo 
jzynał w 65 roku. Od dwóch miesięcy 

pracuje się inaczej.

Wymyślili limity na kilometry w ramach 
gospodarki oszczędnościowej. Czy może to so­
bie pani wyobrazić? Po przejechaniu limitu, 
nyskę stawia się na kołki. Kropka. W Czer­
wieńsku w tym czasie mogą dokonywać zbio 
rowego gwałtu, a my mamy limit i nie mo­
żemy się ruszyć.

Dlaczego milicjanci nie lubią Kiszczaka? 
Nie chodzi nawet o to paliwo, ani też o ucię­
cie telefonów, choć i to dostatecznie utrudniło 
nam pracę. Wszystko rozbija się o wewnętrz 
ne uzależnienia. Dyletanci uprawnieni są do 
rozliczania pracy funkcjonariuszy, o której 
mają tyle pojęcia co o życiu erotycznym hi­
popotamów, szczególnie ci z centralnego

szczebla. Ich sekretarki dostają tyle samo 
premii co nasi inspektorzy, ci od włamań, 
gwałtów, rozboi, zabójstw. Tak jest do dziś.

* # *

N

ie nasza wina, że wymyślono amnestię, 
że wypuszczono na wolność setki ban­
dytów. Rozumiem, drobni złodzieje, 

drobna recydywa, ale pozostali? Od paru ty­
godni obserwujemy tego efekty. 15 marca 
aresztowaliśmy trzech amnestionowanych 
bandytów, którzy dokonywali napadów i roz 
boi. Zrabowali 150 milionów. Zboczeniec z 
Krasickiego też wkrótce wyjedzie na wolność
i powróci do swojego fachu. Zawsze tak robi. 
My już teraz musimy o tym myśleć. W „Pod­
górnej” natomiast ostro „działa"’ pewne ro­
dzeństwo. Ona wabi klientów a jej braci­
szek bije, kradnie, po czym znika. Poszkodo­
wany rozpoznał ją na zdjęciu.

* * *

Irytykujące jest, że wmawia się policjan 
tom ochronę partii. Nigdy tak nia 
było. Faktem jest, że oni przysyłali nam 

szefów. Faktem jest też, że byli to ludzie 
nieodpowiedni. Wszyscy szefowie musieli 
mieć dobrą opinię Sekretarza. Nie tylko, 
zrsztą, nasi szefowie.

Ci z Komitetu posiadali też słynne „erki” 
dzięki którym byli nietykalni w ruchu dro­
gowym. Taki mógł być zalany w sztok, a mi 
licjant, po przystawieniu mu przed nos togo 
dokumentu, miał prawo tylko zasalutować i 
powiedzieć — przepraszam. Myśli pani, że 
nas to nie wyprowadzało z równowagi?... 
Zwykły milicjant był zwykłym wyrobnikiem. 
Tak samo, jak w innych zawodach.

T a k a  n a g o n k a ,  t y l e  s k a r g ,  p r e t e n s j i . . .  
R o k r o c z n i e  w y k r y w a n o  j e d n a k  400 t y -  
SK jcy p r z e s t ę p s t w  w  s k a l i  k r a j u .  To k t o  

to ,  d o  c h o l e r y ,  r o b i ł ,  k r a s a o l u d k i ? !

W Zielonej Górze mamy kilkaset złodziei
1 włamywaczy. Nagminnie okradane są sa­
mochody Zagrożone są zagraniczne trasy prze 
otowe. Ludzie są nieostrożni i roztargnieni, 
sygnały dostajemy często po tygodniu, dwóch 
oa momentu włamania. Po takim czasie o 
wiele trudniej jest przestępcę schwytać...

Tak, ̂ można traktować to jako przestrogę. 
Napadów rabunkowych będzie coraz więcej 
a nasze wyposażenie jest dalece nie wystar­
czające. Proszę bardzo, za chwilę dwa samo­
chody pojadą do Zaboru na wizję lokalną. 
Trzech chłopców i trzy włamania... Dwaj z 
nich to nieletni, trzeci odbywał zastępczą 
służbę wojskową, raz już karany. Teraz gro 
zi mu recydywa. Ujęto go 15 minut temu...

s
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Marzenie: Wspólny europejski dem

VERDEN - ZIELONA GORA
ANNA BULAT-RACZYŃSKA
— Egbert, dlaczego w ogóle nam pomaga­

cie? Przecież nie dlatego, żc jesteśmy Pola­
kami?... A więc dlatego, że jesteśmy biedni? 
Dlaczego?

Egbert Mcinhardt z miasteczka Verden 
niedaleko Bremen nie chce mówić w 
imieniu innych Niemców’. Nawet w imię 

niu przyjaciół z Towarzystwa Niemiecko Pol­
skiego w Vedren. Może powiedzieć wyłącznie 
od siebie. 2e ma takie prywatne marzenie: 
wspólny europejski dom, w którym mieszka 
także Polska. „Siostrze, która popadła w tara­
paty, na dodatek nie z własnej winy, wypada 
pomóc”.

Egbert urodził się po wojnie. Nie tak łatwo 
mu zrozumieć, że pobudki Niemców spieszą­
cych Polakom z pomocą, mogą się nam w y d a  
wać niejasne. Wręcz... podejrzane.

Jest marzec 1990 rok. Siedzimy razem w 
polskim domu. Jemy kolację. P i j e m y  p o l s k ą  
wódkę. Egbert nie ma do n i e j  „ p o l s k i e j  g lo -  
wy”.

Wiele go u nas urzeka. Na przykład ciepło 
w naszych rodzinach. „Cudowna więź” — mó­
wi. Pijemy więc za ciepło, chociaż wiemy, że 
■w wielu domach najwięcej bije go z... kaloryfe 
rów. Nie włączamy telewizora. Odcinamy się 
.od psychozy strachu przed zjednoczonymi 
,Niemcami. „Wasz lęk i obawy mogą dotyczyć 
■jedynie nastrojów w NRD. To garnek z 
wrzątkiem, z którego zdjęto pokrywkę”.

Egbert opowiada, juk to kiedyś przy piwie 
urodziło się u nich „towarzystwo przyjaźni 
niemiecko-enerdowskiej” — Verden-Havel- 
berg. To dwa podobne sobie miasteczka. Oba 
mają swroje wspaniale katedry i bogate tra­
dycje jeździeckie. Pomyślał wtedy, że dobrze 
byłoby zaprosić do trójki Zieloną Górę. „Mozę 
niekoniecznie wyszedłby z tego Trójkąt Ber- 
mudzki”?

Pan Meinhardt, z zawodu prawnik prowa­
dzący administrację dla aparatu prawnego w 
całym powiecie Verden, przyjechał do Zielone; 
Góry piąty, albo szósty raz. Jak zwykle z le­
kami. Tym razem są to antybiotyki wartości 
stu tysięcy marek. Jak zwykle starannie pose­
gregowane, sprawdzone pod względem daty 
ważności, opisane. Już zostały złożone w szpi­
talnej aptece. Tylko je brać na oddziały i uży 
wać. Bez obaw.

Pierwszy raz Egbert p r z y w i ó z ł  l e k i  p rz e ć  
półtora rokiem. To było zaraz potem, jak wy­
brano go W Towarzystwie do zarządu i po­
wierzono dział pomocy medycznej. Przyjecha­
li z kolegą, Rolfem Urbaiiskim, oba] w ramach
własnych urlopów. .

Przedtem zupełnie nie znał ani Polski, an 
Polaków. W Verden wcale nie mieszka ich a z 
tak wielu. „Na ulicach miasteczka spotyka się 
czasem Polaków tak samo jak Anglików, kto 
rych garnizon stacjonuje nieopodal .

Ten pierwszy raz w Zielonej Górze zade­
cydował. Bardzo się to wszystko Egbertowi 
spodobało. Pozbył się obaw i tak zwanych 
uczuć mieszanych. Polacy przyjmowali dary 
normalnie, bez specjalnego zażenowania. Roz­
mawiał o tym potem z zielonogórskimi leka­
rzami. Nie byli jednak wolni od smutnych 
refleksji, że pomoc ta jest ciągle tak bardzo 
potrzebna i skuteczna. Szczególnie jeśli cho­
dzi o leki i materiały opatrunkowe — bez nich 
w ogóle nie da się normalnie pracowac. Mó­
wili mu o tym, jak sami klepiąc w Polsce bie­
dę, organizowali pomoc dla Armenii i Rumu­
nii. „To normalne, ludzkie odruchy. Człowiek 
idzie za ich głosem. Cóż w tym nadzwyczaj- 
W€0O?,).
Ubiegły rok w kontaktach Verden — Zielona 

Góra był rokiem szczególnie owocnym. W ar- 
tość pomocy Towarzystwa Niemiecko Polskie­
go dla zielonogórskiej służby zdrowia sięgnęła 
pół miliona marek. Wcześniejszą pomoc obli­

cza się na ponad dwa miliony marek. Wszy­
stko stąd, że w Verden zebrała się grupa ludzi, 
którym w życiu* chodzi o coś więcej, niż tylko 
o zarabianie pieniędzy” — mówi Egbert.

Towarzystwo ..urodzili” w 1983 roku Mał­
gorzata i Roland Ilcllmannowic — polsko-nie­
mieckie małżeństwo zamieszkałe w Verden. 
Wspólnie organizowali pomoc dla Polski jesz­
cze w stanie wojennym. To były transporty 
żywności, odzieży, leków. Kształtów konkret­
nych wszystko nabrało jednak wraz z utworze 
niem Towarzystwa.

Egbert trafi! doń przypadkiem. To znaczy 
przez żonę, Rosvitę. Stowarzyszenie od począt 
ku miało charakter ponadpartyjny, Hellman- 
nowie uważali jednak, że kontakty z różnymi 
frakcjami politycznymi mogą okazać się cen­
ne. Żona Egberta wstąpiła do TNP z ramienia 
SPD i po jakimś czasie zapytała go, czy nie 
zechciałby zaangażować się w tę — pasjonują­
cą jej zdaniem — sprawę. Pomyślał, że spró­
buje. ...

Towarzystwo liczyło wtedy kilkadziesiąt 
osób i tak jest do dzisiaj. „To są różni ludzie 
pełni inicjatywy W większości Niemcy, ale 
także Polacy mieszkający w RFN. .Wśród 
Niemców są też ci, którzy urodzili się u> Pols­
ce. Reprezentują praktycznie wszystkie frak­
cje polityczne, najróżniejsze zawody i rodzaje 
wykształcenia Wielu z nich to ludzie bardzo 
operatywni. Ciągle ktoś zgłasza jakieś no­
we rozwiązanie, kolejne źródło funduszy .

„Ruch w interesie" raczej nie zamiera.
Na początku wysyłali transporty nieomal w 

ciemno. Dla kościoła i dla szpitala. Potem za­
częły się kontakty konkretne — na przykład 
ż Pogotowiem Opiekuńczym w Zielonej Gó­
rze. Towarzystwo pozyskało do współpracy 
piekarnię w pobliżu Verden i znaną firmę za- 
bawkarską. Tadeusz Dybał, piłkarz ręczny (w 
Towarzystwie odpowiedzialny za działalność 
sportową) zorganizował w RFN mecz old­
boyów, za dochód kupili dla Pogotowia tele­
wizor kolorowy.

Z czasem działacze Towarzystwa objęli opie 
ką także diabetyków w Zielonej Górze. Zna­
na firma farmaceutyczna ufundowała w ubie­
głym roku testy dla chorych, którzy korzy­
stają też z pomocy żywnościowej i medycznej.

Wkrótce do Zielonej Góry przyjadą lekarze 
z Verden, a nasi pojadą dT RFN w ramach 
wymiany. Firma piekarnicza planuje wybu­
dowanie w Zielone; Górze piekarni. Nigdy 
nie odmawiają pomocy właściciele transportu, 
a właściciele sklepów do kupowanych dla 
Polaków towarów dodają część bezpłatnie.

Sponsorów, uda je się pozyskać, jednak nie 
bez pewnego zachodu ze strony działaczy To­
warzystwa. Ful dusz pomocy tworzą oni także 
ze składek członkowskich i dochodów z bilo- 
tów na specjalnie organizowane imprezy al­
ty styczne. Egbert op .viada o jeszcze jednym 
źródle. Otóż prawnicy z Verden zasadzają 
grzywny od winnych rozmaitych przewinień
— także Polaków — i przeznaczają je na fun­
dusz Towarzystwa. „Każdy sposób jest dob­
ry”-

—  K i e d y ś  w  k o i i c u  p r z y j d z i e  ta .<i c z a s ,  z c  
nasza pomoc przestanie wam' być potrzebne.
— mówi Egbert Meinhardt. — poczniecie żyć 
norm aln ie . .

I dodaje, że choć nie jest ekonomistą, do­
strzega pewne symptomy tych zmian „ha nor­
malne”. Za każdym razem, kiedy przyjeżdża 
do Polski.

Marzy wtedy ó tym, żeby-z tych lat zosta­
ło nam to, co takie cenne. Bliskie kOnt„kl̂ , 
przyjaźnie, wizyty. Tymczasem .planuje spv 
cWS- w Polsce wakacje.

I to  opłaci 
zjednoczenie f ie m ie c ?  ^

dnioniemieckich wypowiadap̂ â Vpatiku 
sztów jakie musi ^niesc, .̂ ^ m;.,ddch. 
zjednoczenia siu 0 0  1

„„.„aut Kohl
w id z e n ia  j - s t  l«  a ^ o l u -  

l n t . „ i , .p o r o z u m ie n ie  -  m o w . I c ,e r  G lo t /  a 
t v c 'n n i : i s lo w e  u p r o w a d z e n i e  H M  <lo > » » •  
n ic z y m  in n y m  j a k  ty lk o  n a j ta ń s z ą ,  „ p r o d u k c ją  
b e z r o b o tn y c h  w  ty m  k r a ju .  J e d e n  b e z r o b o tn y  
N R D  k o s z to w a ć  b ę d z ie  p o d a tu ik a  w 
ty s .  P M  ro c z n ie .  L ic z m y  że  w  l y t r  r o k u  w N IM) 
b ę d z ie  t y lk o  m i l io n  lu d z i  b e z  z a t r u d n ie n i a .  T o  
•raj.- o k r ą g łą  s u m ę  1 0 -c iu  m ld  P M , a  t
p r z e w id u ją  2-2,5 m l  u b e z r o b o tn y c h .  W N R P  m» 
s im v  t a k ż e  w p r o w a d z ić  m in im a ln e  r e n ty .  k i o i e  
m ils z a  b v e  w y ż s z e  od  m in im u m  s o c ja ln e g o  w  
K I N .  l e ż e l i  le g o  n ic  z r o b im y  rene*«ci m a s o w o  
p rz e n o s ić  s ie  foedą do  K l-N  . . . «i a «

P e t e r  G ’o tz  k o n t v n m n e :  O b e c n a  ' '
d a r d u  ż y c ia  w  o b u  p a s tw a c h  n l e m ie e k .e h  w y r a -  

s ie  s to s u n k ie m  1O T :«. E k s p e r c i  t u i n d / . ą ,  ze  
s ta ć  n a s  b ę d z ie  n a  z n iw e lo w a n ie  l e j  ro z m c y  d o  
p o z io m u  100:60 a le  b ę d z ie  to  k o s z  ° « 1 »  H I N
0,1 50 d o  140 m ld  D M . P r z y j m i j i n y  ^ l k o  s r e d m ą
_ x<t m ld  P M  S k ą d  w e ź m ie  m m i s U r  f in a n s ó w  
T H F .O  W A IG E L  l a k a  s u m ę ?  W p r a w d z ie  P o v l l r _ 
d z ia ł :  „ B ę d z ie m y  o b c in a ć  s u b w e n c je  1 «  
d z ie  m a  r a c je ,  a le  o b c in a n ie  s u h w e n e j . .  * a i ^  
p o p r z e d n ie m u  r z ą d o w i  1 1 H .M B T A  s ’
j a k  i o b e c n e m u  -  H E L M U T A  K O IIL A  -  m e

P ^ ^ u ^ P 0lą e z e n ie  N ie m ie c  d o p ^ d z i  
do  d r a s ty c z n e g o  w z r o s tu  p o d a tk o w  1 , . . , , iv k a l -  
w v c h  u b e z p ie c z e ń  z j e d n e j  s t r o n y ,  a lb o  _ . 
n e  z m n ie js z e n ie  ś w ia d c z e ń  s p o łe c z n y c h  i s o e ja l
n v c h  o c z y m  o d w a ż y !  s ie  7C«;tal
p ła c y  i p r a c y  N O R B E R T  B L E U M  (za  co z o s ta ł
w y g w iz d a n y ) .  . n i*

J e ż e l i  k a n c l e r z  c h c e  p o łą c z e n ia  ol»u p a ń s tw  m e
m ic e k ic h  m u s i  z n a ć  t ą  „ n aw ą ”  p r a w d ę .

Fot. ARARAT WOJTEK MKÓZ
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ROMAN
BOGDAN KUNCEWICZ -  SPECJALNIE DLA GN

.;OMA.N W ILHELM I — niewątpliwy „gwiazdor” polskiego kina, na ekra­
nie brutal, cynik obdarzony bezwzględnością, prywatnie skromny, zwy­
czajny człowiek. Nic udziela wywiadów', swą rozmowę z artystą zawdzię­
czani kilkuletniej znajomości. Cóż, tym cenniejsza jest to zdobycz dla czy­
telników „Gazety Nowej”.

R o s  - a n  K u n c e w i c z :  „ K o m a n  W i l l i c l m i ,  t o  
a u t e n t y c z n y  g w i a z d o r ,  d z i a ł a j ą c y  n a  p u b l i c z ­
n o ś ć  m a g n e t y c z n i e . . . ”  —  t a k  p i s a n o  a P a n u ,
i  t o  n i e  r a z . . .?

R.W. W naszej rzeczywistości w ogóle nie 
istnieje pojęcie „gwiazdor filmowy". Gwiaz­
dorstwo skończyło się w 48-Iatach naszego 
stulecia. Potem przyszły darm owe bilety do 
tea tru  i kina — wszyscy staliśm y się równi. 
Z socjologicznego punktu widzenia nie istnie­
ją  ludzie równi, bo przecież zewnętrznie je­
den jest blondynem, a drugi brunetem , nato­
m iast w ew nętrznie — m niej iflte ligen trrm  lub 
bardziej. Równość sprawiła, że upadły autory 
tety  i indywidualności. Przeciętnem u widzowi 
ten  zawód kojarzy się z kw iatam i, owacjami, 
popularnością. Ludzie nie zdają sobie sprawy 
z ciężaru upraw iania aktorstw a — tu ta j, w  
Polsce — mówią, że mi się udało. Bzdura — 
nic mi się nie udało, uważam, że mam spar­
taczone życie.
B .K .  A  c o  s p o w o d o w a ł o  d e c y z j ę  w y b o r u  r ,a -  
w o d u  a k t o r s k i e g o ?  J a k i  e e l  s t a w i a ł  P a n  s o ­
b i e  d e c y d u j ą c  s i ę  n a  t e n  z a w ó d ?

R .W . D o stan ie  s ię  n a  s tu d ia  a k to r s k ie  xa- 
d a ło  m i d u żo  t r u d u ,  lecz  n ie  b y l to  wynilc 
b r a k u  p re d y sp o zy c ji z aw o d o w y ch , ty c h  e le ­
m e n tó w  n ik t  n ic  k w e s tio n o w a ł, ja k  i te ż  n ik t
nie byt mną specjalnie zachwycony. Jedynie 
Adam Hanuszkiewicz powiedział mi, że nie 
powinienem zdawać do szkoły aktorskiej, po­
nieważ aktor powinien mieć 190 cm wzrostu, 
a ja m am  176 i pół. Niem niej jednak nie pod­
dałem  się, poszedłem do dentysty, gdyż uw a­
żam, że aktor powinien mieć estetyczne uzębię 
me. Na moje nieszczęście została zaplombowa 
na szóstka pod ropą, a potem dwa tygodnie 
zmagaiem się z organizmem. Twarz mi spu- 
cm a, jeździłem na operację. Zdawałem sobie 
sprawę, że nie zostanę przyjęty na uczelnię, 
ponieważ n ik t nie będzie wiedział jak napra 
wdę wyglądam. Na szczęście, dwa dni przed 
egzam inam i wszystko się unormowało — i po 
tych trudach, sprzecznościach losowych do­
stałem  się na studia aktorskie. Moim celem 
było zostać znanym i jak najlepszym  w tym 
zawodzie. Po skończeniu szkoły, na swoje nie­
szczęście. dostałem  się do teatru  którego dy­
rekcję w łaśnie obejmował prof. Bardini. Po­
stawił w arunek, że przyjdzie jeżeli wszyscy 
zostaną. Zadałem wówczas tylko jedno py­
tanie: gdzie będę mieszkał? Wszyscy mnie 
zakrzyczeli. że choćby i pod mostem, ale w a­
żne by zostać razem... T eatr ..Ateneum” znaj 
duje się blisko mostu i prawie do tej pory 
tam  mieszkałem — kilka la t w pracowni kra 
wieckiej. W ielokrotnie obserwowałem zjawis­
ko bardzo często występujące -w naszym za­
wodzie — tzw. prym ityw ne „lizustwo”... Pa­
m iętam jak jeden ze studentów  wieszał sobie 
nad łóżkiem zdjęcie swojego profesora, wie­
dząc, że on będzie tam tędy przechodził do swo 
jego gabinetu.

Organizm tea tra lny  całkowicie mnie omi- 
' 1rąI; Do dzisiaj żałuję, że nie poszedłem do 
H ubnera, którego bardzo szanowałem i ceni­
łem, a u którego później grałem  gościnnie w 
Klasycznym już przedstaw ieniu: „Lot nad ku ­
kułczym gniazdem”. Byłem ofiarą zespołowoś-

B .K .  P a n i c  R o m k u ,  c z y  c z a s e m  p r z e z  P a n a  
n i e  p r z e m a w i a  ż a l ?  K i e d y ś  p o d w i ó z ł  m n i e  z  
k o r t ó w  t e n i s o w y c h  p r z y  T e a t r z e  „ A t e n e u m ”  
d o  H o t e l u  „ F o r u m ”  j e d e n  z  d y r e k t o r ó w  t e g o  
ł e a t r u .  O n  z d e c y d o w a n i e  t w i e r d z i ,  ż c  z  P a n a  
Z r e z y g n o w a l i . . .

R .W .  Co mnie obchodzi to, co o mnie mó­
wią? Jestem  ponad tym  wszystkim...

B . K .  P o n o ć  d u ż o  P a n  p i l ?
R .W . W normie... A ostatnio w ogóle nie pi­

ję, ponieważ m am  chorą wątrobę.
B .K .  L o u i s  J o u v e t  p o z n a j ą c  J e a n n e  M o r c a ’u  

p o w i e d z i a ł ,  i c  w  a k t o r s t w i e  i s t n i e j ą  t r z y  e t a ­
p y :  w  p i e r w s z y m  a k t o r  p o k a z u j e  s w o j e  j a ,  w  
d r u g i m  s t a j e  s i ę  c a ł k o w i c i e  ś w i a d o m y  t e g o  
c o  r o b i ,  a  w  t r z e c i m  o d d a j e  w s z y s t k o  c o  p o ­
s i a d a . . .

R .W . Nie zgadzam się z tym  twierdzeniem. 
Chyba, że ostatni etap będzie łączył się w je­
dną całość z pozostałymi — i oczywiście, a k ­
tor daje  z siebie wszysko nie na zasadzie, że 
wskakuje do basenu m ając zatkany nos, a tam  
nie ma wody...

B .K .  A  ir d y b y  P a n  m u s i a ł  o k r e ś l i ć  e t a p  n a  
k t ó r y m  a k t u a l n i e  s i ę  z n a j d u j e ?

R .W . W ydaje mi się, że już dostałem się do 
trzeciego etapu — ten  etap dominuje.

B .K .  Z a t e m ,  j e ż e l i  o d d a j e .  P a n  p u b l i c z n o ś c i  
w s z y s t k o  c o  p o s i a d a ,  c o  P a n  w  z a m i a n  ż ą d a  
o d  w i d z a ?

K.W - U  n a s  te a t r ,  k tó r y  j e s t  s z tu k ą  e i i t a r ­
k o  SI4i J“ ,c P "Jśc ie  <Jo s k le p u  p o  m lc  

Porównywać naszej kultury te­
atra lnej do Zachodu, od którego praktycznie 
możemy uczyć się, ale wystarczy „  
Węgrów, gdzie publiczność trak tu je  pójście do

S n ę "  S ^ S S 0- ^  a k t° r  nascenę musi się najpierw  ukłonić, ponieważ 
otrzym uje oklaski, jakich ja nigdy w żydu
r o l i  N a «  - 7  n U W e t  p o  n a j I e P ‘e i  z a g r a n e j  

N ą s ? » . w l d o w n i a  n i e  r o z u m i e  s z t u k i  t e -
. • nej 1 •)es* bardzo rozpieszczona — 

głownie warszawska. Tu każdy uważa sie za
c ^  o d n 7AĈ  f ą- doskonai°ść, a aktora za glup 
c L £ ? b v T ^ aJ£lC 1,3 PaM  pytanie: w zamian wantę rzymywac zrozumienie i poszano

B .K .  N i e  s ą d z i  P a n ,  ż c  t y p  b o h a t e r a  k t ó r y  
w y k r e o w a ł  P a n  w  f i l m i e  -  z  s i l ą  p r z e b i c i a  
b e z w z g l ę d n o ś c i ą ,  b e z c z e l n o ś c i ą ,  b e z p o ś r e d n i o ś -  

? 0 W ," ie .n  by£- w  n a s z e j  r z e c z y -
c i e ?  ~  s p o s o b e m  n a .  s t r e s  i  s a m o  ż y -

R .W . T r u d n o  m i  n a  t o  p y t a n i e  z d e c y d o w a ­
n ie  o d p o w i e d z i e ć ,  p o n i e w a ż  w  ż y c i u  p r y w a t ­
n y m  j e s t e m  z u p e ł n i e  i n n y m  c z ł o w i e k i e m  n i ż  
n a  e k r a n i e  c z y  s c e n i e .  S z c z e r z e  P a n u  p o w i e m  
z e  c h c i a ł b y m  w  r z e c z y w i s t o ś c i  b y ć  t a k i m  j a k  
w  n i e k t ó r y c h  r o l a c h  f i l m o w y c h .  B y ć  m o ż e  
t a k  j a k  P a n  p o w i e d z i a ł ,  m o g ł o b y  t o  b y ć  s p o s o ­
b e m  n a  ż y c i e  i  s t r e s .  N a  p e w n o  b y ł o b y  m i  
ł a t w i e j  p e w n e  s y t u a c j e  p r z y j ą ć  -  a  m o ż e  n a  
w e t  i z r o z u m i e ć .  N i e s t e t y ,  n i g d y  n i e  b ę d ę  t a k i  
j a k  n a  e k r a n i e  c z y  s c e n i e .

B .K .  C z y m  r ó ż n i  s i ę  P a n a  w i z e r u n e k  f i l m o ­
w y  o d  r z e c z y w i s t e g o ?  J a k i  w  r z e c z y w i s t o ś c i  
j e s t  R o m a n  W i l h e l m i ?

R.W. Bardzo trudno siebie określić, gdyż 
wszystko co bym powiedział o sobie w sen­
sie pozytywnym czy negatywnym  będzie su- 
m cktywiie — a więc nieprawdziwe. Myślę, że 
odbiorcom dogłębna wiedza na mój tem at jest 
zupełnie niepotrzebna, psuje wytworzony 
przez scenę i film  wizerunek. Publiczność nie 
musi wiedzieć, że Koman Wilhelmi jest czło­
wiekiem nieszczęśliwym i ma spartaczone ży­
cie. A, że często się do ludzi uśmiecha, świad 
czy, ze nie jestem  życiowym ponurakiem . Być 
nieszczęśliwym i ponurym  człowiekiem to 
wręcz tragedia.

B .K .  N a  p e w n o  n i e  j e s t  P a n  p o n u r a k i e m  i y

F o t .  T A D E U S Z  W Y S Z Y Ń S K I

c i o w y m  —  b a . b a r d z o  c z ę s t o  g r a j ą c  r o l e  d r a ­
m a t y c z n ą  ś m i e s z y  P a n  p u b l i c z n o ś ć - .

R.W. Nie wiem w  których moich ro lach  d ra  
matycznych widzowie się śm ieją? Chciatłbym 
by  tak było, ponieważ dram at leży blisko k o ­
m edii — w ystarczy  krok by z dram atu  p rze} *  
do  komedii — m yślę oczyw iście o s tan ie  em o­
cjonalnym . U w ielbiam  kom edię, lecz tu ta j  c a i  
K  się jak b y  n iedow artośc iow any  — aJe maro 
n a d ą e ję , że znajdzie  się jeszcze ktoś, kto  ob- 
sadzi m nie w  roli kom ediow ej.

B .K .  A  e z y a a  c h a r a k t e r y z u j e  s i e  P a i i s k i *  »  
c z u c i e  h u m o r u ?  ^  " s k ł r  **

R.W. Moje poczucie hum oru różni sie od 
typowego. Uwielbiam Witkacego i stąd mam 
zamiłowanie do bardziej abstrakcyjnego po­
czucia hum oru niż tego ogólnie przyjętego w 
społeczeństwie. Myślę, że polskie poczucie h u ­
moru jest coraz bardziej uboższe, że obraea 
się jedynie wokół żartów politycznych, któne 
mc wspólnego nie m ają z komedią. Dobra ko  
media powinna opierać się na abstrakcji łub 
absolutnej prostocie tem atu.

B .K .  N i e c h  P a n  n i e  n a r z e k a ,  d o b r z e  ż e  j a ­
s z c z e  p o t r a f i m y  s i ę  ś m i a ć - .

R .W . Tak pan myśli? Śm iejem y się prze­
ważnie z tego, z czego nie powinniśmy — rrte 
posiadamy żadnego poczucia humoru.

B .K .  N a  e k r a n i e  s t w o r z y ł  P a n  t y p  a m a n t a  
b o g a t e g o  w  t w a r d e ,  t y p o w o  m ę s k i e  c e c h y  cJ ia  

r a »  J a k  P a "  c / u - *  s i ę  W t a k i c h  r o l a c h ?
, Bardzo dobrze, ponieważ nie jestem 

taki w rzeczywistości a chciałbym być. To 
moje marzenie.

B .K .  J a k i  j e s t  P a n a  k o b i e c y  id e a ł ?
R.W  Ideały zm ieniają się w zależności od 

człowieka. Mogę powiedzieć, że moim idea­
łem jest M Monroe ale wiem jak bywa w 
życiu, pewnego pięknego dnia spotykam 
szczupłą brunetkę o zielonych oczach, która 
uśmiecha się jak  żadna kobieta na świecie ie 
dnoczesnie burząc doszczętnie poprzedni ideai.

B .K .  N i e  s ą d z i  P a n .  ż c  d z i s i e j s z a  k o h i e t a  a a  

p i c i ?  'V SO l>ie p o d s t a i v o ‘v e  w a r t o ś c i  s w e j

R .W . Tragiczna sytuacja naszego k raju  zmu 
sza wiele Pań do szukania niepewnego szcześ 
j la..,za, Sianicą. Kobiecość charakteryzuje się 
delikatnością, łagodnością, ciepłem i wygody. 
Tych elem entów w Polsce w ogóle nie ma. 
Coraz m niej rom antyzm u jest w naszej rze­
czywistości.

B .K .  J e s t  P a n  j a k b y  n a  u b o c z u  t e j  r z e c z y ­
w i s t o ś c i ?

R.W. Tę rzeczywistość trzeba doszczętnie 
„zaorać”, po czym posadzić drzewa i pocze­
kać na owoce. Jeśli będą smakowały, zmienię 
zdanie... Nie angażuję się zbyt wiele w cokol­
wiek, ponieważ nie chcę jechać na jednym 
wózku z pewnymi ludźmi, którzy decydują o 
pewnych sprawach.
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W y b r a łe m  s i ę  n a  z e b r a n ie  o r g a n iz a c y j n e  s e k c j i  s p o r t o w e j  Z a r z ą d u  
R e g io n u  N S Z Z  „ S o l id a r n o ś ć ” w  Z ie lo n e j  G ó r z e  i . . .  z d ę b ia ł e m .  W p r a w -  
d z ie  a n o n s  p r a s o w y  i n f o r m o w a ł  o o t w a r t y m  c h a r a k t e r z e  s p o t k a n ia ,  a le ,  
m im o  w s z y s t k o ,  n i e k t ó r y c h  o s ó b  n ie  s p o d z i e w a łe m  sic; ta m  z a s ta ć . . .  
P r z e d  d r z w ia m i  k łę b i ł  s i ę  t łu m e k  w  w ię k s z o ś c i  s t a r y c h  z n a j o m y c h .  
C h w i l a m i  o d n o s i łe m  w r a ż e n i e  j a k b y m  s i ę  z n a la z ł  n a  j a k ie j ś  n a s ia -  
d ó w c c ,  o r g a n iz o w a n e j  p r z e z  W o j e w ó d z k ą  F e d e r a c j ą  S p o r tu  a lb o  U r z ą d  
W o j e w ó d z k i .  I t y lk o  c z e k a łe m  a ż  m i  k t o ś  w r ę c z y  z e s t a w ie n i a ,  z  k t ó ­
r y c h  w y n i k a ć  b ę d z ie ,  ż e  w  m ł o d z i e ż o w e j  k u l t u r z e  f i z y c z n e j  j e s t e ś m y  
w  k r a j o w e j  c z o łó w c e . . .

P r o w a d z ą c y  z e b r a n i e  p . J a r o s ła w  O g ó r e k  b y ł  j e d n y m  z  n i e w i e l u  
n i e s k a ż o n y c h ”  p r z e z  s t a l in o w s k ą  r z e c z y w is t o s c .  M ło d y  c z ł o w i e k  b y ł  

w  n ie z r ę c z n e j  s y t u a c j i .  C h y b a  t y l k o  w r o d z o n y  t a k t  n ie  p o zw  o l i ł  m u  
n a  p o ż e g n a n ie  s ię  j u ż  n a  w s t ę p i e  z k i lk o m a  o s o b a m i .  N o  b o  j e ś l i  c z o ­
ł o w y m  o d n o w ic i e l e m ,  p c h a j ą c y m  s i ę  p o d  s z t a n d a r  , .S o l id a r n o ś c i  , c h c e  
b y ć  n ie d a w n y  s e k r e t a r z  PO I* ś w i ę t e j  p a m ię c i  n ie b o s z c z k i  P Z P R , to  
j e s t  to  c h y b a  g o r l iw o ś ć  n ie c o  p r z e s a d z o n a .  J a  n u im  w i e l e  t o l e r a n c j i  
d la  b l iź n i c h .  U w a ż a m  t e ż ,  ż c  k a ż d y  m ia ł  p r a w o  b łą d z ić ,  a le  n a  B  g , 

gg o s t r o ż n ie  z  t y m i  n a w r ó c o n y m i . . .

B  M a m  s e r d e c z n y  a p e l  d o  z d r o w e j  c z ę ś c i  s p o r t o w e j  „ S o l id a r n o ś c i” . 
E  K o c h a n i ,  p r z y p a t r u j c i e  s i ę  u w a ż n i e  t y m ,  k t ó r y c h  z a m ie r z a c ie  w y b r a ć

Bi « • .  >vład.z- *c._
a
a

Ei

d o  s w o i c h  w r a u z . t v i e r z ę ,  z e  I , . i„ .tk c .i i ł
n o ś ć  n a  z e b r a n iu  z a ł o ż y c i e l s k im  p i j a n e g o  o b y w a t e l a ,  k t ó r y  b e łk o t a ł

c o ś ,  m ę c z o n y  c z k a w k ą ,  o  s w o i m  c e n z u s i e  m a g i s t r a ,  u z y s K a n y m  w w a r  
s z a w s k i c j  A k a d e m i i  W y c h o w a n i a  F i z y c z n e g o .  P a t r o n  t e j  u c z e ln i ,  m a r  
s z a l e k  J ó z e f  P i ł s u d s k i ,  k a z a łb y  p e w n i e  d z i ś  t a k ie g o  w y c h o w a n k a  b a ­
t e m  w y c h ł o s l a ć .

N a  s z c z ę ś c i e  n a  t y m  p ie r w s z y m  z e b r a n iu  n ic  d o s z ło  d o  w y b o r ó w .  
G r o z i ło  to  b o w i e m  e l e k c j ą  lu d z i  p r z y p a d k o w y c h ,  a  n a w e t  m o r a l n i e  
p o d e j r z a n y c h .  Z  d y s k u s j i  w y n i k a ,  ż e  n a j w a ż n i e j s z y m  z a d a n ie m  o c z e ­
k u j ą c y m  s e k c j ę ,  j e s t  o k r e ś l e n i e  j e j  m ie j s c a  w  s p o r t o w e j  r z e c z y w i s t o ś ­
c i  r e g io n u .  T r u d n o  o p r z e ć  s i ę  r e f l e k s j i ,  iż  s e k c j a  o r g a n iz u j e  s i ę  d o ś ć  
p ó ź n o .  Ś r o d k i  f in a n s o w e  n a  b ie ż ą c y  r o k  z o s t a ły  j u ż  p o d z ie l o n e ,  a  m y ­
ś l ę ,  ż e  w  p r z y s z ł o ś c i  n i e  p o w i n n o  p r z y  t y m  b r a k o w a ć  p r z e d s t a w ic i e l i  
„ S o l id a r n o ś c i” .

S p o r t o w a  „ S o l id a r n o ś ć ”  w  Z ie lo n o g ó r s k i e m  d o p ie r o  r a c z k u j e .  K o m i ­
s j e  z a k ła d o w e  d z ia ła j ą  j e d y n i e  w  W F S , N o y ic i e ,  D r z o n k o w i e  i  
W M O S - ie .  N a  s z c z ę ś c i e  ś r o d o w i s k o  z d ą ż y ł o  w y z n a c z y ć  s w o j e g o  k a n d y ­
d a t a  w  w y b o r a c h  d o  s a m o r z ą d u  t e r y t o r ia ln e g o .  Z o s ta ł  n im  G r z e g o r z  
M ą d r y ,  p r z e d  la t y  z n a n y  s p r in t e r ,  d z i ś  c c n i o n y  t r e n e r .  T a  j e d n a  k a n ­
d y d a t u r a  to  j e d n a k  z b y t  m a ło  j a k  n a  s p o r t o w e  ś r o d o w i s k o .  W ie r z ę ,  
ż e  n i e  p r z e s p a ły  o s t a t n i e g o  o k r e s u  in n e  o r g a n iz a c j e  i w y t y p o w a ł y  
s w o i c h  p r z e d s t a w i c i e l i  n a  l i s t y  w y b o r c z e .

N a  w s p o m n ia n y m  z e b r a n iu  w y b r a n o  g r u p ę  r o b o c z ą , k t ó r a  p r z y g o ­
t u j e  p r o p o z y c j ę  p r o g r a m u  s e k c j i .  Z o s t a n ie  o n a  p r z e d s t a w io n a  n a  k o ­
l e j n y m  s p o t k a n iu ,  k t ó r e  o d b ę d z ie  s i ę  c z w a r t e g o  k w i e t n i a .  W ó w c z a s  
d o j d z ie  z a p e w n e  d o  w y b o r ó w .  M a m  n a d z ie j ę ,  ż e  w e  w ła d z a c h  z n a j d ą  
s i ę  l u d z ie  k o m p e t e n t n i . . .

T y m c z a s e m  w  G d a ń s k u  t r w a j ą  p r z y g o t o w a n ia  d o  1 I g r z y s k  S p o r t o ­
w y c h  „ S o l id a r n o ś c i” . P a t r o n a t  n a d  im p r e z ą  p r z y j ą ł  L e c h  W a łę s a .  T o  
m a  b y ć  w i e l k i e  s p o r t o w e  ś w i ę t o .  J e d n y m  z g łó w n y c h  p u n k t ó w  p r o ­
g r a m u  b ę d z ie  w i e l k i ,  o t w a r t y  b ie g  „ S o l id a r n o ś c i” .  P r z e w o d n i c z ą c y  
K r a j o w e j  K o m is j i  S p o r tu  P i o t r  Z ie m a n  s p o d z i e w a  s i ę ,  iż  n a  s t a r c i e  
s t a n i e  p o n a d  d z i e s i ę ć  t y s i ę c y  a m a t o r ó w  j o g g in g u .  Z a p o w ia d a n y  j e s t  
r ó w n ie ż  m e c z  p i łk a r s k i  r e p r e z e n t a c j i  P o l s k i  z  z e s p o łe m  z ło ż o n y m  z  
g w ia z d  e u r o p e j s k ie g o  f u t b o l u .  T o  m o ż e  b y ć  im p r e z a ,  j a k i e j  j e s z c z e  w  
P o l s c e  n i e  b y ło .

M . W I Ę C K O W I C Z
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N i e d a w n o  w i d z i a ł e m ,  j a k  z  p e w n e g o  g m a ­
c h u  w y n o s z o n o  G ło w ę .  S t a ł e m  d o s y ć  d a l e k o ,  
w i ę c  n i e  r o z p o z n a ł e m  d o  k o g o  G ł o w a  n a l e ż a ­
ła ,  b y ł a  w  k a ż d y m  r a z i e  i m p o n u j ą c a ,  w i e l k a  
i c i ę ż k a .  D ź w i g a ło  j ą  k i l k u  z d r o w y c h  o s i ł k ó w ,  
k t ó r z y  j e d n a k  u ś m i e c h a l i  s i ę  o d  u c h a  d o  u c h a  
p o d  s w o i m  b r z e m i e n i e m .  R a d o w a l i  s i ę  r ó w ­
n i e ż  p r z e c h o d n i e ,  a  n a w e t  r z u c i l i  s i ę  p o m a ­
g a ć  p r z y  z a ł a d u n k u  G ł o w y  n a  c i ę ż a r ó w k ę .  
G ł o w a  z a c h o w a ł a  k a m i e n n ą  p o w a g ę .

Z adum ałem  się  z g łęboką troską. Co pozo­
stan ie  z ca łeg o  d zied zictw a sztuki rad zieck .ej, 
k ied y  już w szy stk ie  g ło w y  zostaną w y w ie z io ­
n e  i  um ieszczone w  jak ichś przechow aln iach  
G łów , czy też  m oże zostaną przekute, ną przy  
kład  na nagrobki?

A  m oże n ie  m a po czym  ronić łez? N o bo 
w ła śc iw ie  cała  ta obłędna tw órczość — czy z 
n i e  była  zaprzeczen iem  id ea łów  sztuk i, czy  
n i e  sta ła  się  pań szczyźn ianą  dan iną sk ładaną  
przez ar ty stó w  M olochow i? Czy m e była k łam  
stw em , w szech ob ecn ym  i n achaln ym , izu co -  
n y m  w  oczy m aluczkim ? K ła m stw em , w  kto  
rvm  pogrążyła się  ca la  e p sk a  socrealizm u, 
które krzyczy  z ty sięcy  p łócien , poczynając od 
b a ta listy k i p o w ie la ją cej w  n ieskonczonosc h e ­
ro iczn y  szturm  P ałacu  Z im ow ego, ow ej ep o­
p e i  z  ty sią cem  trupów , to której napraw dę pa 
d ło  siedm iu  p od ch m ielonych  m aruderów , po  
w sp ó łczesn e  nam  produkcje N ab ad liana , por 
tratu jącego  w ojen n e przew agi B reżn iew a na 
M alej Z iem i?

ze sw oim  pom n ik iem  m ałpy , tro sk liw ie  chro­
n ion ym  w  zbiorach E rm itażu. S ztuk a  n a jem ­
nik ów , sprzedających  sw oje ręce i um y sły  
w ładzy , jak n iegdyś N iek rasow , nazw an y  przez  
w spółczesnych  sprzedajnym  n iew oln ik iem . Czy  
trzeba, czy w arto  coś z n iej ocalić?

Korespondencja

i V i O S K  W V

M I R O S Ł A W  K U L E B A

P o ch w a ła  barbarzyńców  w  bu d inów kach  i 
kom isarsk ich  kurtkach, prostactw o udrapow a  
ne w zarek w irow an e a try b u ty . B ruta lność w i 
zerun ków  boh aterów  rew o lu cji: ta tarsk i L e­
nin z p łaskorzeźb T om sk iego , psych opatyczn y  
F elik s D zierżyń sk i L eb ied iew ej. albo pocho­
w a n e  w  loch ach  sta tu y  O rdżonik idze czy Ki 
row a, k tóre led w o  ukończono, a już bohater  
w ra z’ze sw ym  portrecistą  sz li do piachu . S w ier
d ło w  pod m urem  K i ta j - g r o d u ,  z teczk ą  pełną  
w y ro k ó w  śm ierci. R ew olu cjon iśc i z pom n ik ow  
M atw iejew a: żołn ierze w  gąszczu bagn etów , ro  
b otn icy  z  m ło tam i — .w szy scy  nadzy, jakby  
rew o lu cja  obdarła ich z ostatn iego  odzienia. 
Stacja m etra zapełn ion a  tłu m em  zarośn iętych  
try g lo d y tó w  z  naganam i, czy  w r eszc ie ,_ jak 
sym b ol epok i, ow a para w ygrażająca  św ia tu  
sierp em  i m ło tem , robotn ik  i ko łchoźn ica  Mu 
chiny, w  jak im ś dziw aczn ym  k on tredan sie, kto  
r y  ziawiódł ich  na zarośn ięty  ch w a sta m i p la ­
cyk  przed w y sta w ą  osiągn ięć radzieck iej kos 

podarki. N o i na końcu tej staw k i W atagin,

O pierając się  na h istoriografii ro sy jsk iej nie  
jaki M ole p od zielił ca le  dzieje sztuk i ro sy j­
sk iej od O lega do P iotra na dw a okresy: przed 
m ongolsk i, do zajęcia  K ijow a przez B a tu -ch a -  
na i okres tatarszczany. Jeszcze bardziej syn  
te ty czn e  u jęcie  ty ch  zagad n ień  w yp racow ał 
p ew ien  m ój znajom y, co praw da inżynier  bu­
d ow n ictw a , a le  za to a b so lw en t naszej szacow  
nej W SI. O tóż tw ierd zi on, że w  w y n ik u  pro­
cesów  cy w iliza cy jn y ch , k szta łtu jących  sp ecy ­
fikę w yod ręb n ia jącej się  ze w sp ó ln o ty  P ra­
sło w ia ń sk ie j grupy S ło w ia n  w sch od n ich , pow  
sta ła  ku ltu ra , która rozw ija ła  sie  nieprzerw a  
nie od w czesn ej epoki brązu do czasów  nam  
w spółczesn ych . M ożna ją ok reślić  n a stęp u ją ­
co: w sch o d n io -s ło w ia ń sk a  k u ltu ra  b izan ty js ^o 
step ow a z e lem en ta m i p a leazja tyck ich  ku ltur  
tajgi. To na jej gruncie w y ro sła  w czesnosred  
niow ieczna  potęga R usi K ijow sk iej, p ó źn iej­
sze carsk ie sam od zierżaw ie  i w reszcie  w sp ó ł­
czesn y  nam  radzieck i kom unizm .

Jeśli chodzi o h ip otezę inżyn iera , to  m am  
jednak pew n e n ieśm ia łe  zastrzezem a W iele
bow iem  z tego, co w  sztuce czy arch itek tu rze  
p rzyp isu jem y R osjanom , jest w  istoc ie  d z ie ­
łem  przybyszy z daleka. N a w et.b u d o w le  K rem  
la w zn o sili W łosi. G ranow itą  P a l a t ę  zbu d ow a­
li M arco R u ffo  i P iętro  A n ton io  Splari, sobór  
U sp ień sk i A r isto tele  F ioravan ti, sobór A rchan

g ie lsk i A lev is io  N ovi, a dzw on nicę iw a n a  W iel 
kiego  M arco B ono. D ziełem  m istrzów  rad^icc 
kich jest K rem low sk i P ałac Z jazdów , pom nik  
L enina dłu ta  P in czuk a i w ysadzen ie  w- KO_ 
w ietrze k ilk u  niepotrzebn ych  cerkw i.

B y ło  też  w  przeszłości w ie le , jak to się  oglę  
dnie m ów i, „ im portów ”, poczynając od cza­
sów  Rusi K ijow sk iej, aż po lata osta tn iej wTo,i 
ny. Za sp ecja lis tó w  od h istorii sztuki uchodź: 
łi zaw sze w ojskow i, a im portem  cudzoziem ­
sk iej ku ltu ry  zajm ow ali się K ozacy. P rzyw o­
zili ją w jukach. W L etn im  Sadzie L eningra  
du stoją  dc dzisiaj pop iersia  Jana Tli S o b ies­
k iego  i M arysieńk i zrabow ane w WUan«w<« 
po p ow stan iu  kościuszk ow sk im .

Tak. m ają  w i e l e  problem ów  badacze, 
m ujący  się  dziejam i k u ltu ry  imperiu?^; 
ciażby taka spraw a: w łączyć  . Ł * , ”
ra do skarbnicy l i t e r y  ro sy jsk ,ej czy ra ­
czej rum uńsk iej?  Puszkin  — R osjanin . czy  
AbisyńczykY A L erm on tow  — Szkot z k rw i 
i kości: A R astrelli. Q uarenghi, T hom on, F al 
eon*'t B oratyńscy... Z w szystk im i ten  sam  
am baras, jak przyznał w D um ie P u ry szk ie-  
w icz, w szyscy  n o sili w  duszy ro sy jsk ie  id ea -  

}-v -N a jw ięk sze  jednak trudy czekają  na k ry­
ty k ó w  ostatn ich  d ziesięcio lec i. M oże się  b o ­
w iem  zdarzyć, że n ied ługo  k ry tyczn ego  m a­
teria łu  zabraknie, tak jak tych  n ieocen ionych  
G łów .

.... /..i-' , •?

R y s .  G R Z E G O R Z  S Z U M O W S K I



L-

23 £3 

9*

w a r
m a r
b a ­

ró w .
ln ic

e z e -
l o ś -

d o ś ć
m y -
«H*li

nn- 
c: i 
<l.v- 

torz  
n n - 

rz ę ,  
a ły

so ­
li, ii-
z a  s  
jdą

to-
T o
1 0 -
ący
■<ie
jest

z
w

ie l
ie c
ik

5lQ
,a-
oj
izi
n -
o -

[ra
ss­

ij-
o-
\ i -
a-
zy
w i
‘a l
m
e -
a -

y -
o -
a -
c h

S l S f I B I S i g 1

K rzyżów ka  n r  12

żartem..
MO: 1) jakiś ktoś, 7) kłująca pszenica, 8) maska Melpomeny, 9) koń 

z gor, 18) gwizdkowa profesja, Ił) Azor, przynieś!, 14) zrzucanie V walca, 
18) bogactwo na klapie, 19) rozwój w sądzie, 20) zatrucie umiera 21) gwiż­

dże 10, 22) twarda nić.
P I O N O W O : 1)

*ia boźelę s k r y w a ,  a*w.ip ____
i. 13, roxdżwlQic W oaziG. 15) w r z ą t e k ,  s s a k  -  c i s z y  b r a k .  1P) k u c h e n -  

« .v  j ę z y k ,  17) 4 m  w  s k o k u  w z w y ż .
IłeN

W* ^ T V r 6Wkl na,eży nadSy,aĆ pod ad~  ^ a k c j i  do dnia
praw id łow ych  r o z d a ń  £ £ £ ? £ £ ?  W‘ " *

koUowy, 2) uprawa metalu. 3) kupiony potas. 4) mrticz- 
Hońł-1 łub ro/siidkti, 6) długi bilet, 12) kładka z

R o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  z

P o z io m o :  k o n e s e r ,  u s t ę p ,  ł l o w l e c ,  z a t o r ,  t a r t a n a ,  j u r  
<->apki, S e n e k a ,  s k u t e k ,  o i e r t a .

nr-u 9
ta , T a n t a l ,  w y w r ó t ,

P i o n o w o :  k w i n t e t ,  n e o p r e n ,  s p i r a la ,  r u c z a j ,  s t a t o r ,  a p o r ia  u r w a n ie  t r ó i
M t ,  a g i lk a ,  t a p e t a ,  l w i s k o .  w -a .n c , t r o j -

N a g r o d s  w y l o s o w a ł a  p a n i  D a n u t a  A u g u s t y n i a k  2 z i e l » „ e j  G » r y .  N a g r o d a
o p  o d e b r a n i a  w  r e d a k c j i .  e  o a a

Rysunek — zagadka
i Z b l g n i e w a  J a w o r s k i e g o

w
r s
B8
fS
P3

Ę ŻĄĄ-m -4 ;« ■*

dc^rąk^ zifcłiowując^ jćdnak d u ^ s in o d z ic ,  ^ ° ? r®tnle P och od ziło  z r,1k 
stanowe. Panujące tu magnackie rori» n i  ■ Jako niezależne państewko 
postawiły szereg obiektów historycznych ^których widzfn"’W ‘i Pl.°nlit/,'w 
ny kościół parafialny p. w NPM za'ivier-ft^-,? „T? y ,.8° ‘yc'kl c, Kln' pożnoromańskicj. ’ * J3<-y w sobie lelikty budowli'

J a k i e  t o  m ia s t o ?

R o z w ią z a n i e  K j s u n k u - Z a g a t l k i  z  n r  <1 /'inZ a b ó r .  L , lr  ■’ /■’"■ 1 1  a w i d ł o w a  o d p o w ie d ź :

N a g r o d ę  w y l o s o w a ł a  E d y t a  G ó r s k a  z  Z a b o r u .

N a g r o d ę  m o ż n a  o d e b r a ć  w  r e d a k c j i .

i> = w , . ° braz reżyserował Brian De
i f i  W przyjaciel Roberta De Niro — reżyser 
który dał mu trzy pierw sze role w The W ed-

Mom” -  afl70)9Mł' ”G r0 t TinES” (196S) 1 w ”Hi

h n e s l c

KI

Ci k tó r z y  m ie l i  .szansę  p o z n a ć  b l iż e j  R o b e r ta  
M e M iro  d o s t r z e g l i  z a p e w n e  je g o  ta je m n ic z ą  o so  
b o w o sc  i b a r d z o  z ło z o n e  c e c h y  c h a r a k t e r u  W y ­

k u w a  s ,ę  w  n im  d o b ro ć  -  w r a ż l iw o ś ć  i u e z c i-  
. h t i i  “  C ls t l " e Je  i n s ty n k to w n a  o b a w a ,  ż e  za 
k ie d y ś  i r t ™ ? *  °- T- ? m ic ttL  N ie p r z y p a d k o w o
f l  i , n  ’  p o w ie d z .a l ,  że g d y b y  n ie  b y l a k io  
lem  b y łb y  z p e w n o ś c ią  w a r i a t e m  łu b  m o r d e r -

De Niro pozornie zachow uje obojętność w sto­
sunku do wszystkiego co go otacza, lecz w głębi 
duszy analizuje każdy szczegół i nigdy nie w ia­
domo jak zareaguje. Być może w innym zawo­
dzie by się  m e sprawdził, a le aktorem jest uro-
turain^m  7 , ° . o l!3J zł'm iej ska1’ przem yśleń -  na- 
S l ®  w  kazdej . sytuacji. Nieprzypadkowo
?em nirzv ” ""i ną^dolniejszy najbardziej ta- .1 inni czy — „człowiek o stu  twarzach” — Mr 
Perfection . ”

Po^  ‘0,i Podchodzi niezw ykle poważnie. ----------- --------------------------------------
o.. SiQbo^ą analizą chąiakteru i osobowości 

anej postaci, dodatkowo, skrupulatnie analizu-
BOGDAN KUNCEWICZ

w>iod górników w Ohio, pijąc z .n im i piwo, słu - ‘ ---------------------
s o r t a m i  op.° 'Y !esC1' P °  to  * b y  m y ś le ć  ic h  k a t e -  
fak o n i p m o T 1(? 5 °  a d n ' e  7 t a k im  ^ c e n t e m  
N ew  Y o r k  ^ k i e m  w  f i lm ie  „ N e w  Y o rk .

€i-i “ fzy ł Się grać na saksofonie. Sytua-
w  \T c in n n  • SI? W "N ^tykalnych” w cielił się 
W w fa S S S , V " i  piJ'y y ~  n ieiako na miarę, do
^ s i a ł  A w  ”  lf\ kg' 3 lakże >ekkoj Z - f  e fek t/ W spaniały Al Capóne choć 

3 St obecny n a  ekranie tylko 10 minut idoriii-

iro

W początkach lat osiem dziesiątych w twórczo­
ści De Palm y zaczęły pojawiać się oznaki kry- 
zysu, kiedy przystępował do realizacji „Niety­
kalnych ’ staw ką dla niego było pozostanie w 
czołówce najlepszych reżyserów am erykańskich  

a tym sam ym  i św iatow ym  Szukaiac do 
sw ej produkcji m ateriałów biograficznych Ala 
Capone wsparł się na pamiętnikach Eliosa Nessa 

agenta FBI, które również w latach pięćdzie­

siątych posłużyły za punkt wyjścia do serialu  
telew izyjnego — znanego także u nas. Sukces 
film u był przede wszystkim  w ynikiem  wspania­
łej, naturahstycznej gry De Niro, który na dłu­
go po zakoczeniu zdjęć zachował akcent i no­
sową w ym ow ę Al Capone. Kiedy Robert De Niro 
przyjechał do Deauvjlle na prem ierę „N ietykal­
nych . tłum y wielb icieli oczekiw ały pod hote- 

lem  z nadzieją zdobycia autografu gwiazdora. Nie 
stety , choć De Niro przechodził przez tłum  kilka 
krotnie, nikt me mógł go rozpoznać. Jedynie  
młody energiczny, z olbrzymią fantazją aktor 

Przebrał się za hotelowego chłopca i 
zaniósł do pokoju artysty butelkę szampana. Był 
o jedyny sposob by z bliska popatrzeć na idola.

Na Zachodzie super — gwiazdor bardzo chęt­
nie — z lubością stosuje różne sztuczki z przebie­
raniem się, aby nie być rozpoznanym Dawni jego 
przyjaciele wspominają szafy pełne strojów, któ 

prawie cały pokój nowojorskiego  
m ieszkania De Niro Z domu wychodził przebra­
ny za kontrolera biletów w metrze, za człowie- 
ta interesów z Wall Street za profesora uniwer  

sytetu w  okularach i miną intelektualisty czy 
V. reszcie za robotnika budowlanego.

.^yje [>o swojem u — niekonwencjonalnie i
nł lr V !i" , teg<), ,'!ie za zIe- Gdyby po prem ierze 
„Nietykalnych Brian De Palm a w ydaw ał przy­
jęcie z okazji sukcesu film u i swoich urodzin, 
jeszcze zanim podano tort urodzinowy. De Niro 
golow y był już do wyjścia, spytał jedynie, „ozy 
moj sam olot jest już przygotowany do lotu?" O 
odszedł prawie niepostrzeżenie.
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IN N E  D,
DOROTA ZYŃ

P a n i  E l ż b i e t a  w y c h o w u j e  d w o j e  m a ł y c h  d z i e c i  z p o r a ż e n i e m  m ó z g o w y m .  P r z y p a ­
d e k ,  lo s . . .?  M o ż e  to  s i ę  z d a r z y ć  w  k a ż d e j  r o d z i n i e ,  b e z  w y r a ź n e j  p r z y c z y n y .

L e k a r z e  p r z e s t r z e g a j ą ,  ż e  t a k i c h  d z i e c i  b ę d z i e  s i ę  r o d z i ć  c o r a z  w i ę c e j  i d l a t e g o  j u z  
t e r a z  t r z e b a  m y ś l e ć  o i c h  p r z y s z ło ś c i .  S p o ł e c z e ń s t w a  H o la n d i i ,  S z w a j c a r i i  c z y  i n n y c h  
k r a j ó w  z a c h o d n i c h  j u ż  d a w n o  z o r g a n i z o w a ł y  o d p o w i e d n i ą  o p i e k ę  z d r o w o t n ą  i s o c j a l ­
n ą  n a d  l u d ź m i  n i e p e ł n o s p r a w n y m i .  I  t e ż  k i e d y ś  b y ły  n a  p o c z i t k u  d r o g i ,  j a k  m y .
H o l e n d r z y  m ó w i ą :  k r o k  z a  k r o k i e m . . .

P ani E lżb ieta  d ługo n ie  m ogła  pogodzić się  
ze sw oim  losem . A le  n a w et lek arze nie po­
trafili p o staw ić  jednoznacznej diagnozy... 
P ięć  la t sp ęd ziła  z d zieck iem  na trasie Z. 
G óra — W arszaw a: w iz y ty  w  C entrum  Z dro­
w ia  D ziecka. K am il n ie  chodzi, n ie  m ów i, w y  
daje dźw ięk i podobne do zw ierzęcych . Z m a ­
tk ą  porozum iew a się  na w łasn y , im  ty lko  
w ia d o m y , sposób. T eraz uczy się  sam od zie l­
n eg o  jedzen ia .

P o n iew a ż  po p ięciu  la ta ch  sp ecja liśc i z Cen  
t fu m  orzek li, iż  n ie  w idzą prze-ciwskazan, 
pan i E lżb ieta  zdecyd ow ała  się  na drugie  dzie  
cko. N iestety , zn ów  urodziło  s ię  dziecko  z 
porażen iem  m ózgow ym . S erg iu sz  n ie m a je 
szcze roku.

I znów  podróże na trasie  Z. G óra - W ar­
szaw a: w izy ty  w  C entrum  Z d r o w i a  D ziecka, 
a le  już z dw ójką  dzieci. A  trzeba w iedzieć, 
że na jedną w izy tę  w  C entrum  czeka  **Q 
przeciętn ie  pół roku.

M arzenia rodziców  o ośrodku w Z ielonej 
G órze, w  k tórym  sp ecja liśc i będą leczyć i re ­
h a b ilitow ać, pozostają  w  snach . W iedzą o tym  
już. w  m ieście  chyba w szyscy , którzy m ogą  
m ieć  w p ły w  na decyzje  w  sp ra w ie  budow y  
ośrodka.

C odziennym i św iad k am i zm agań  rodziny  
pani E lżb iety  są  sąsiedzi. P ani, która m iesz ­
k a  obok przyszła  w ła śn ie  zabrać dzieci na  
spacer. C hce u lżyć strud zon ej m atce. C zęsto  
zachodzi tu  tak że  pani T eresa .

Z byt d ługo ży liśm y  w szy scy  w  prześw iad­
czen iu , że służba  zdrow ia bez nas za łatw i 
ca łą  op iekę nad tym i rodzinam i i ich d z ieć­
m i. P an i T eresa  te ż  tak m yśla ła , dopóki m e 
zetk n ę ła  się osob iście  z tym i problem am i. — 
L ito ść  to  straszn e  uczucie — m ów i m atka  
K am ila  i S erg iu sza  — w y w o łu ją ce  zażen ow a­
n ie. P om oc ła tw ie j jest daw ać niż przyjm o­
w ać, zw łaszcza  od obcych.

O m ałej M ałgosi z zesp o łem  D ow na dzieci 
na podw órku m ów ią, że „jest chora na m ozg 
i śm ie ją  się. M ałgosia  do dom u w raca z p ła­
czem . „ ,Inne” d z iec in n ie  są  to lerow an e tak  
przez ró w ieśn ik ó w , jak i dorosłych .

W czerw cu  u b ieg łego  roku pani T eresa  zor­
gan izo w a ła  w  zie lon ogórsk im  am fitea trze  
sp otk an ie  dzieci zd row ych  z dziećm i n iep e ł­
n osp ra w n y m i, w  ce lu  b liższego  poznania się  
ty ch  dw óch  środow isk . Do im prezy  m ogło  m e  
dojść, p on iew aż k to ś „ży cz liw y ” za te le fo n o ­
w ał do U rzędu  S p ra w  W ew n ętrzn ych  z do­
nosem , że  pan i T eresa  organ izu je  w  a m fitea ­
trze im prezę  a n ty p ań stw ow ą. N a szczęscie  
sp raw a w y ja śn iła  się . „Ż y czy łiw y m  okazał się  
d zia łacz sp o łeczn y , ze sporym  dorobk iem  w  
dzied zin ie  pom ocy osobom  k a lek im . — JNie 
pom ogasz, n ie  przeszkadzaj — m ów ią  te ia z  
lu d zie  zw iązan i ze sp o łeczn ym  ruchem  „ 
szansą”.

Ju ż  od d w óch  lat rozw ija  s ię  w  Z ielonej 
G órze sp o łeczn y  ruch na rzecz dzieci n iep e ł­
n o sp ra w n y ch  „D ać szan sę”. Jego  duszą jest 
pani T eresa  S ik oń , em ry to w a n a  nau czycie lk a ,

członk in i G łów nej R ady F und uszu  „Dać szan  
sę ”. P y ta n ia  w  sty lu  „po co to pan i!?” — do­
ty k a ją  ją do żyw ego. P ani T eresa  uśm iech  
nięta, e legan ck o  ubrana kob ieta  n ie chce w szy  
stk im  tłum aczyć, że ona sam a też o tarła  się
o k a lectw o . C udem  un ik n ęła  w ózka in w a lid z­
kiego... Jej dw ie  córki m ieszk ają  obecnie  w  
S zw ajcarii. M atka p otrafiła  po łączyć rodzin ­
ne pow iązan ia  z zagran icą z organ izow aniem  
pom ocy dla po lsk ich  dzieci. W spóln ie z  panią  
C zesław ą G łow ack ą utrzym u je sta łe  k o n ta ­
k ty  z h o lend erską  fu n d acją  V an V illan ova  
na rzecz osób up ośledzonych . H olendrzy W 
im ię przyjaźn i z  Z ieloną  G órą p ow oła li od n o­
gę tej dużej fun dacji o  n a zw ie  „Z ielona N o- 

v a ”.

O ni w łaśn ie  udostępn ili projekty  różnych  
rozw iązań  budow y sp ecja lis ty czn eg o  ośrodka  
d la  dzieci n iep ełn osp raw n ych  w  Z ielonej 
G órze. Chcą dalej pom agać, a le  m ieszkańcy  
naszego regionu  i w ładze m uszą poczym c  
p rzygotow ania  d la  przyjęcia  tej pom ocy. W 
u b ieg łym  roku p ow sta ł K lub  Inw estorski 
„Dać szansę”. P race idą jak po grudzie.

T ym czasem  rodzice szukają  pom ocy na 
w łasn ą  rękę. Z nają już n a .p a m ięć  nazw y róż 
nych  reh ab ilitacy jn ych  m etod leczen ia  obok  
R F N -o w sk ie j m etod y  V oity  i m etod y  B obat- 
hów , p ojaw iła  się  am eryk ań sk a  m etoda D o- 
m ana. R odzice, k tórym  w ca le  nie na leży  się  
w  ty m  m om encie  dziw ić, czepiają się  każdej 
isk ierk i nadziei, choć n ie zaw sze  stosu ją  te 
różne m etody w sposób fachow y.

N a d e s z ła  w reszcie  pora, aby przyspieszyć  
w  Z ielonej G órze budow ę sp ecja listycznego  
ośrodka i tam  leczyć oraz reh ab ilitow ać n ie ­
pełnosp raw ne dzieci. P rzedstaw iC ieie holender  
s k ie h  i s z w a jc a r s k ic h  f u n d a c j i  oraz zagrantcz  
ni sp ecja liści o feru ją  konkretną pomoc. A le  
czy z ie lonogórsk ie  środow isko  gotow e jest ją 
przyjęć!? M am  nadzieję, że sp ołeczn em u ru­
chow i „Dać szan sę” nie z a b r a k n ie  energii. 
„Inne” dzieei czekają.

K lu b  I n w e s t o r s k i  „ D A C  S Z A N S E "  n a  r z c c z  

D z ie c i  N i e p e ł n o s p r a w n y c h .  A l e j a  W o j-s k a  

P o l s k i e g o  9 , t e l .  3 9 -8 0
z ł o t ó w k o w e  k o n t o  b a n k o w e .

W B K  O / Z i e l o n a  G ó r a  359 6 0 3  9511  132 

d e w iz o w e  k o n t o  b a n k o w e :

-151—6737W B K  O / Z i c l o n a  G ó r a  6 0 3 5 2 -

U WAGA:

p 0

W  n a j b l i ż s z y  p i ą t e k ,  30 m a r c a  z i e l o n o g ó r ­

s k a  R o z g ł o ś n i a  P o l s k i e g o  R a d i a  c a ł y  s w ó j  

p o p o ł u d n i o w y  p r o g r a m  p o ś w i ę c a  t e j  t e m a t y c e .  

C z y n n y  b ę d z i e  t e l e f o n  d y ż u r n y  7 1 9 -4 4 . O d  

g o d z .  16 .00 .

Kalejdoskop -  Polska ’s9 (3)
CZER W IliC

#  Od początku czerw ca g łośn o  uy io  o 
propozycji A n glik ów , by w  i in t is h  L eague
—  w  barw ach  Sw in d on  — sta r to w a ł P i o t r  
Ś w i s t  ze S ta li G orzów. P ertrak tacje  prze­
d łu ża ły  się , w c ią ż  przek ładano term in  w y  
jazdu Ś w ista  na W yspy...

#  W Z ielonej G órze (3.06.) ćw ierć lin a ;  
IM S. O czarow ał w idzów  W ęg.er A n t a .  
K o e s o  (startow ał w sezonie 89 w  J3radfor„
—  c o  t o  znaczy liga  ang ie lska!) Z P o ił  
k ó w  d o  p ó łfin a łu  w R yb niku  aw an sow a^  
1’r a n c z y s z y n ,  H u s z c z a  i  J a n k o w s k i  (m im  
jazdy z b o lesn ą  kontuzją  żeber'), a B la ż  
c z a k  został rezerw ow ym . W N eu stad t (RFi  
s t a c h y r a  — rezerw o w y m , a odpadł A . S k .  
p i e ń .  W P ard ubicach  (CSRS; a w a n s Ż a l u :  
k ie g o ,  rezerw ow ym  — D r a b ik .

Ąć W jed yn ej w czerw cu k o le jce  spotka/, 
ek stra k la sy  n ie  b y ło  n iespodzianek . Po  
ośm iu  seriach  na c« :ie  tabeli znajuow a ja 
się  S ta l G. — 15 pkt. (- -117) przed F a łu -  
bazem  — 15 (+ 91) i U nią L. — 14 pkt.

#  10 i 11.06 odb yły  się  turn ieje  pośw ię  
cone legen d arn ym  p ostaciom  polsk i ; .g o  żu 
żla. W R ybniku  M em oriał red. J a n a  C is * e w  
s k i e g o ,  a w L eszuie M em oriał. A l f r e d a  S m  o 
c z y k a .  W ygrali — H . B e m  v\ sobotę, J .  
K r z j r s t y n i a k  w  n ied zie lę

Na n ow ym  torze w S ein ajok i (F inlaii 
dia) trójm ecz reprezentacji m łodziezow yc >  
U użą  n iespodzianki; sp raw iają  o lacy, Z 3 
eięża jąc  z 44 pkt ( H u ć k o  i  t ^  
K e m  p a la  i  S . y m k o u . a k p ,  _
2) przed S zw ecja  —  40 p
24 p k t-

•£• Na półm etku  rozgryw ek II lig i lid e-  
r n n  M otor L ublin -  14 pkt. przed K oleją  
rzem  — la  i W łókniarzem  — 10. W. Zalus 
ki po razu drug; w sezonie 89 pop raw ił rt  
kord opolsk iego  toru — (61,2 sek.).

T urniej o Puchar M iędzynarodow ych  
T argów  P ozn ańsk ich  na stad ion ie  O lim pii. 
S en sa cją  udział w  zaw odach m istrza św ia ­
ta H ansa  N ie lsen a . W Poznaniu  potrafią . 
D uńczyk  w ygrał zdecyd ow anie , pop raw ia­
jąc przy ty m  3-krotn ie  rekord toru , który
9 la t na leża ł do E dw arda Jancar/.a.

Na czterech  torach 1/8 fin a łu  1MP. 
W G rudziądzu z kom p letem  (15) punktów  
zw ycięża  T o m a s z  G o l lo b .

W p ółfin a łach  IM S j u m o r o w  w M arie 
stad (S zw ecja ) aw an s do f in a łu  w y w a lczy  
li D u d e k  i Ś w i s t ,  a o d p a d l i  J .  ' v ‘’zn ,*k . 1 
K r z y ż a n i a k ,  n a t o m i a s t  w  P f a f f e n h o f e n  
(RFN) a w a n s o w a ł  O l s z e w s k i .

#  24.06. p ó łfin a ły  k o n tyn en ta ln e  IM S. 
Ś w ie tn a  organizacja  w R yb niku , skąd a -  
w an s do fin a łu  k o n ty n en ta ln eg o  zdobyw ają  
J a n k o w s k i  i  F r a n c z y s z y n  -  odpadł H u ­
s z c z a .  W R ów nem  (ZSRR) aw a n s D o ło m i -  
s i c w i c z a ,  odpadają  Z a ł u s k i  i K r a k o w s k i .  
Oba p ó łfin a ły  w y g ry w a ją  żużlow cy  C S K -
—  Z d e n e k  T e s a r z  i R o m a n  M a t o u s e k .  (Obu  
ujrzym y w  sezon ie  ’90 w p o lsk iej lidze).

O p r .  K .  I I O Ł Y N S K I
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ROZMAWIA KRZYSZTOF HOŁYŃSKi
Ubiegłoroczny sezon znów byl nieudany dla polskich żużlowców na to­

rach międzynarodowych. Czara goryczy przepełniła się podczas finału mi­
strzostw świata w jeździe param' w Lesznie. W światku żużlowym za­
wrzało i doszło do w i e l u  nowatorskich posunięć. M.in. powołano kierowni­
ka reprezentacji, którym został znakomity do niedawna zawodnik ZENON 
PLJiCfi.

— K ie d y  w  grudniu ,  p odczas  cerem o n i i  p o d ­
su m o w a n ia  sezon u  19F9 w  ' w a r s z a w s k i m  „No-  
r o t e l u ”, . g a w ę d z i łe m  z e le g a n c k im  g e n te l -  
m e n e m  o n a z w isk u  Piech, nie  p r z y p u szc za łe m ,  
że  ro zm a w ia m  z p rz y s z ły m  coach em  żu ż lo w e j  
re p r e z e n ta c j i  Polski.  Gratuluję.'

—  D zięk u ję . Na razie jednak m ożna m i 
g ra tu lo w a ć  ty lk o  tego, że pow ierzono m i tą 
fu n k cją . C hciałbym , żeby po jakim ś czasie  
pow odem  do gratu lacji by ły  w y n ik i m ojej 
pracy...

— J a l i  tę p ra c ę  w idzisz?

—  Przez d łu g ie  la la  startów  nagróm adzi- 
i êm , w ie le  dośw iadczeń . W oparciu  o nie już 
i dość d aw no stw o rzy łem  w ła sn e  kon cepcje  po­

w rotu  p o lsk ieg o  sp eed w a y ’a na liczące się
i p ozycje  na arenach m ięd zyn arod ow ych . N ie  
■ b y ło  okazji, ażeb y  te  kon cepcje  rea lizow ać.

T a k a  s p o s o b n o ś ć  n a d a r z a  s ię  t e r a z ,  z czeg o  
' s ię  c ie sz ę , c h o ć  w ie m , że  n ie  b ę d z ie  ła tw o , 

tao z  k a ż d y m  r o k ie m  c z o łó w k a  .św ia to w a  
u c ie k u ia  n a m  c o ra z  b a r d z ie j .

—  Nie m a  obecn ie  fu n k c j i  t renera  k a d r y  
n a r o d o w e j  sen iorów . Dlaczego?

—  M yślę, że jest ona zbędna. Na szczeblu  
: p on a d k lu b o w y m  n ie  m ożna już w szak  m ów ić

o szk o len iu  zaw odn ik ów . Ż użlow cy m uszą być  
od p o w ied n io  prow ad zen i w sw oich  klubach. 
-Na poziom ie rep rezentacji rzecz po lega  już

■ ty lk o  na o d p ow ied n im  doborze k on kretn ych  
za w o d n ik ó w  i p ok ierow an iu  n im i tak, bv w  
im prezach  m ięd zyn arod ow ych  byli jak n a j-

• lep si. W tedy iuż na szk o len ie  jest za późno.
; -Na tym  eta p ie  ob iecu jącem u i chcącem u coś 

o sią g n ą ć  za w od n ik ow i bardziej potrzebna jest 
; pom oc m enedżerska, n iż tren erska . T ak w ięc  
‘ w  G K SŻ pozostał ty lk o  e ta t tren era  kadry  

n aro d o w ej jun iorów  (jest n im  A n drzej K o- 
1 k ierow n ik  rep rezen tacji będę

śc is łe  w spó łp racow ał z pow ołan ą  radą tren e-  
rów . N aszym  w sp ó ln y m  in teresem  będzie  to, 
by w  k lubach  prow adzono jak n ajlep szą  pra- 

’ _S7-^°Ieniow ą, a n ajzd o ln ie jsi zaw odn icy  
tra fia li do reprezentacji.

—  W iem , że za b ie g a sz  o to, ż e b y  nasi żu ż ­
l o w c y  m ie l i  znaczn ie  w ię k s z y ,  n iż  do tychcza s ,  
k o n ta k t  z  c zo łó w k ą  św ia tow ą .. .

P ragn ę d op row adzić  do tego, by nasi 
czo ło w i za w o d n icy  m o żliw ie  jak n a jczęśc iej  
sta r to w a li tam , gd zie  jeżdżą najlepsi. M am  
na m y sli przede w szy stk im  A n glię . C h cia ł­
bym , zeby już w  tvm  roku doszło do serii 
sp otk ań  n a szej m łod zieży  z k lu bam i a n g ie l­
sk im i na W yspach . P lan y  te .m o c n o  zw ią za ­
ne są z p ow rotem  do d z ia ła ln o ści na rzecz  
p o lsk ieg o  żużla  naszego  rodaka, m ieszk a ją ­
cego  w  A n glii -  R y sza rd a  L ub a c ze w sk ieg o .

rzez p ię tn a śc ie  lat pom agał nam  b ez in tere ­
so w n ie  _i z w ie lk im i su kcesam i. Przed p ięciu  
la ty  zn iech ęci! się  do te j w spó łpracy , a le  n ie ­
d aw n o  zd ecy d o w a ł się  do n iej pow rócić.

• m y  się  z R yszardem  od lat, za w sze  szy b -
zn a jd u jem y  w sp ó ln y  język , w ię c  m y ślę  

ze  z ta k iego  obrotu sp ra w y  w ie le  dobrego* dla 
n as w y n ik n ie .

j e d n a k  ła tw e ,  w s z a k  ta m  te ż  m a ją  s w o je  k ło ­
poty:. .

— Z daję sob ie  z tego  sp raw ę. W ystarczy  
pow iedzieć , że w  czasach, gdy star to w a łem  
na W yspach w  barw ach  Ila ck n ey , w  I lid ze  
(B ritish  L eague) w y stęp o w a ło  20 drużyn, 
podczas gdy ob ecn ie  już ty lk o  9. Są k łop oty  
z rozgryw an iem  m eczów  na stad ion ach  p o ło ­
żonych  z regu ły  w  cen trach  m iast. R y g o ry sty ­
czne przep isy, d o tyczące ochrony środow iska, 
zezw ala ją  na rozegran ie  ty lk o  jed n ej im p re­
zy w  tygodn iu . Do tego dochodzą jeszcze tru ­
dności fin a n so w e  k lu b ów  i ty s ią ce  inn ych , 
m n iejszych  bolączek . D ostać s ię  na tory  a n ­
g ie lsk ie  jest zatem  coraz trudn iej, zw łaszcza  
n aszym  żużlow com , w szak  n o tow an ia  P olsk i 

■w sp eed w a y ’u n ie  są obecn ie  w y so k ie . B ę­
dzie to w ym a g a ło  dużych  w y siłk ó w , a le  po­
dejm iem y je z R yszardem  L ub aczew sk im .

. — Na kogo p o s ta w is z  w  rep rezen ta c ji?

.— N a  ta k i c h  ż u ż lo w c ó w , k tó r z y  r o k u j ą  r e ­
a l n e  n a d z ie je  n a  n a jb l iż s z ą  p rz y s z ło ś ć . W  t e j  
ch w ili ob serw u ję  około  p ięciu  m łodych  i zd o l­
nych zaw odn ik ów , w  których PZM ot będzie  
in w esto w a ł, tak  by za 2—3' la ta  m ożna było  
o czek iw a ć  w y n ik ó w  na św ia to w y m  poziom ie. 
Nazwisk na razie n ie ch c ia łb y m  p od a w a ć ,' 
bo m uszę to jeszcze dok ładn ie  p rzean alizo­
w a ć  po p ierw szych  tegoroczn ych  im prezach . 
Z tesz lą  zn aw cy  żużla d om yśla ją  się  m n iej  
w ięce j o kogo chodzi...

C z y  t y lk o  w i e k  i u m ie ję tn o śc i  będą d e ­
c y d o w a ć  o p o w o ła n iu  do rep rezen ta c ji?

— N ie  ty lk o . M oże zabrzm i to dość sta r o - • 
św ieck o , jak na te  czasy, a le  ta k i już jestem :  
nie  b ęd zie  m ia ł czego  szuk ać w  rep rezen tacji 
P o lsk i żaden  żu żlow iec, choćby czarodziej to ­
ru, jeśli strat w  p lastron ie  z B ia łym  O rłem  
nie będzie  d la n iego zaszczytem . O rep rezen­
ta cji z czasów , gd y  ja w  n iej jeździłem , m ożna  
pow ied z ieć  w ie le  różnych rzeczy. P raw dą jest, 
że b y liśm y  n iez ły m i kaw alarzam i, ale n ie  b y ­
ło d la  nas n ic w ażn iejszego , od godnego re ­
p rezen tow an ia  P olsk i.

W e jśc ie  na to r y  ang ie lsk ie - nie będ z ie

Z na jąc  tw o ją  w ie lk ą  k o n s e k w e n c ję  w  
d zia łan iu ,  w ie r zę ,  że  z r ea l i zu je sz  sw o je  cele,  
k u  za d o w o le n iu  s y m p a t y k ó w  żu ż la  w  Polsce.  
P roponu ję ,  ż e b y ś m y  p o ro z m a w ia l i  j e s z c ze  o 
k r a j o w y m  p o d w ó rk u .  Co są d z is z  o t ra n s fe ­
rach?

— Po raz p ierw szy  w  h istor ii n aszego  żużla  
doszło do tra n sferó w  na taką sk a lę , zw ła sz ­
cza jeśli id z ie  o p rzy p ły w  zaw o d n ik ó w  za­
gran icznych . Na razie fak tem  jest, że zapo­
w ia d a n i za w o d n icy  zg ło s ili chęć sta r tó w  w  
polsk ich  k lubach , a przez G K SŻ zosta li do 
rozgryw ek  za tw ierd zen i. Jak to s ię  u ło ży  w  
tra k c ie  sezonu, dziś trudno prorokow ać. J e ­
śli w szy stk o  pójdzie dobrze, m oże b y ć  z tego  
w ie le  korzyśc i. O baw iam  s ię  ty lk o , czy  \v szy -
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stk ie  k lu b y  w y trzy m a ją  to fin an sow o . L ękam  
się  też, że w  n iek tórych  zespołach  m oże dojść  
do rozd żw ięków  na 1le rozliczeń — inn ych  
dla sw oich , a inn ych  dla żu żlow ców  zagran i­
cznych . No, a le  zobaczym y...

— Po la tach su k c e só w  w  Sta l i  G o rzó w ,  d,ru­
gą część  k a r ie ry  z a w o d n ic z e j  p o św ięc i łe ś  W y ­
b rze żu  G dańsk .  O b ecn ie  tem u  k lu b o w i  p r z y j ­
d z ie  w y s t ę p o w a ć  w  II lidze...

— J est m i sm u tno  z tego  pow odu i m yślę , 
że m ożna b y ło  u n ik n ą ć  degradacji.

— K to w y g r a  w  1 l idze?

—  W poprzednich sezonach  m ożna b y ło  ty ­
pow ać bez w ięk szego  ryzyk a błędu . Teraz  
tak  się  to w y m iesza ło , że  w y n ik i koń cow e  
rozgryw ek  ek stra k la sy  m ogą być  dużą n ie ­
spodzianką.

Jle za ra b ia s z  ja k o  k ie r o w n ik  r e p re ze n ­
tacji  Polski?

— Nic. Jest to fu n k cja  sp o łeczn a . P odją łem  
się  pe łn ić  ją n ieod p ła tn ie .

— A  z a te m  u t r z y m u je s z  s ie b ie  i rodzinę  
w y k o n u ją c  pracę  ta k só w k a rz a ?

— Tak.

Jest to wciąż „Mercedes” i ten sam nu­
mer boczny, który znają wszyscy kibice żuż­
la w  Gdańsku?

—- T en  sam  „M ercedes” i ten  sam  n u m er  
boczny 334.

— Zaskoczyłeś mnie tym, że funkcję coacha 
reprezentacji pełnisz społecznie. Jest to ra­
czej rzadko spotykane w  sporcie.

—  P od ją łem  się  robić to  gra tisow o , bo idzie  
m i o coś w ięcej, n iż  posada. C h cia łbym  n a­
praw d ę pom óc w y jść  p o lsk iem u  żu żlow i z 
dołka, w  jak im  się  znalazł. N ie tw ierd zę , że 
k iero w n ik  rep rezen tacji p ow in ien  w ieczn ie  
robić to za darm o. N ajp ierw  jednak trzeba  
eOś osiągnąć, żeby m óc lic zy ć  na zap łatę. T e­
raz jest dla m n ie  n a jw a żn ie jsze  to, by  m oja  
praca p rzyn iosła  k o n k retn e  e fek ty ...

Powodzenia! Dziękuję za rozmowę.
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SPRAWY "KOMUNALNIKAT.D.
W z w i ą z k u  z i n t e r p e l a c j ą  r a d n e g o  L e s z k a  

S z y d ł o w s k i e g o  z g ło s z o n ą  n a  s e s j i  M R N  w  
Z i e l o n e j  G ó r z e  w  d n i u  22 l u t c i b  b r .  o p u b l i ­
k o w a n ą  w  n u m e r z e  8 „ G M ” o t r z y m a l i ś m y  o d ­
p o w i e d ź  p r z e w o d n i c z ą c e g o  W Ł A D Y S Ł A W A  
B U D Y  s k i e r o w a n ą  d o  r a d n e g o  '- S z y d ło w s k ie ­
g o . O d p o w i e d ź  t ę  p u b l i k u j e m y  z c  s k r ó t a m i

z a  z g o d ą  a u t o r a .
S półdzieln ia „K o m u n aln ik ”  pow sta ła  zgod- 

dn ie  z w olą załóg zakładów  p racy  w ym ienionych 
w  p ro tokóle  NIK. (...) w celu zaspokojenia oczeki­
w ań  m ieszkan iow ych  pracow ników  tych  zakła­
dów  (...). W im ien iu  ty ch  zakładów  zgodnie z u sta ­
w ą o przedsięb iorsiw acl' państw ow ych  i s ta tu tem  
U rzędu M iejskiego działali k ierow nicy  bądź upo­
w ażnien i ich przedstaw iciele .

W m oim p rzyp ad k u  Rada P racow nicza życzy ła  
soł>ie bym  osobiście działał w in te resie  naszego- 
p rzedsięb io rstw a w  procesie o rgan izacji Spółdzielni 
„K om u n aln ik ’ upow ażnia jąc  m n ie  do  tego szcze­
gólną uchw ałą.

Muszę tu  przypom nieć, ze w w aru n k ach  gospo­
darczych  la t l»*r/-1933 w icie  zak ładów  p racy  s ta ra ­
ło  się rozw iązyw ać p rob lem y m ieszkaniow e sw oich 
załóg, o rg an izu jąc  różne fo im y  budow nictw a, m. in . 
p a tro n a ty  i spółdzie ln ie m ieszkaniow e np. „Z asta ł” , 
.FaŁubaz” „M era -L u m er’ i inne, a w ięc MSM „Ko- 

m unahuk*’ n ie  jes t w tym  zak res ie  żadnym  od­
osobnionym  p rzypadk iem  szczególnym .

W ypada m i też zaznaczyć, że w ow ym  czasie 
(przed w yboram i do Rady N arodow ej) n ie  mo-»* m 
w iedzieć, że zostanę w ybrany  rad n y m , a ty m  
bardzie  i  p rzew odniczącym  M iejskiej Rady N aiodo- 
w el i będę m ia ł jak iko lw iek  w pływ  na dziala-ma 
w ładz m iejsk ich . Mij? więc z p raw d ą  s tw ie r­
dzen ie  P an a  o pozbaw ionym  sk ru p u łó w  działan iu  
g ru p y  osób tw orzących  Spółdzielnię...

P rzeczy ta łem  k ilk ak ro tn ie  i dok ładn ie p rotokół 
k o n tro li NIK i n ie znalazłem  w nim  stw ierdzen ia  
że ja  czy też  g rupa  osób w ym ien ionych  przez P aua 
w  in te rp e lac ji „zapew niła  sobie dostęp  do dodatko ­
w ych m ieszkań  w pic-iwsze j k o le jn o śc i' s tą d  w no­
szę. że Pańsk ie ko le jne  s tw ierdzen ie  m ija  się z 
praw dą. Z upełnie zaś nie mogę zrozum ieć, jak  
P an  jak o  radny  drucie-* kadencji, do tego p racow ­
n ik  N IK  m ógł w celu po tw ierdzen ia  sw oich do ­
m niem ań  pow ołać się  na n ie is tn ie jące  u sta len ia  
p ro to k o łu  k o n tro li p rzeprow adzonej orzez P ana ko 
leżankę z p racy  (.„.Y

W rozm ow ie ze m ną przeprow adzonej w dniu 
1 m arca  1900 r. stw ie rdził Pan. że jed y n y m  pow o­
dem  (ja to  nazw ałem  przesłanką) w w yniku  k to -  
reg o  zarzucił m i P an  ńem oralność  m ojego postę­
pow ania w zw iązku z o ragn izacją  i członko­
stw em  w  Spółdzieln i „K om unaln ik” . jest dla Pana 
fa k t podp isan ia  przeze m nie um ow y z Zarządem  
Spółdzieln i w sp raw  e o k reślen ia  kolejności p iz>- 
dzialu  m ieszkania spółdzielczego. (...>

Dła m nie ta  um ow a o raz te j  sam ej tre śc i druga 
um ow a, k tó rą  podpisa łem  za KPRB były jedynie

ty lk o - potw ierdzen iem  przy jęc ia  m n ie  i p rzedsię­
b iorstw a w  poczet członków  założycieli spółdzieln i.

Nie posiadając  w chw ili ich podpisyw ania (pod­
czas zebran ia  członków  założycieli Spółdzielni w 
dniu  22 m aja  1989 r.j w y sta rczająco  szczegółow ej 
w iedzy o przepisach o raw a spółdzielczego (...) u- 
w ierzyłem  Prezesow i Z arządu  że -testem człon­
kiem  założycielem  Spółdzielni i jako  tak i pow inie­
nem  w ypełnić d ek la rac ję  członkow ską. w płacić 
udział oraz podpisać odpow iednią um ow ę. abym  
mógł pełn ić fu n k c je  z w yboru  w R adzie N adzor­
czej w im ien iu  załogi p rzedsięb iorstw a, k tó re  re ­
prezen tu ję .

Dzisiaj po zapozna hu się, w m iarę  m oich m ożli­
wości szczegółowo z p rzepisam i praw a spółdziel­
czego sp raw dzen iu  w Sądzie, w jakim  ch arak te rze  
podpisałem  s ta tu t Spółdzieln i (Jako rep re z e n ta n t 
osoby p raw n ei tj  KPRB) o raz sp raw dzen iu  uchw ał 
Z arządu, w iem , że a n i .  ja., ani d y re k to r  PGKiM 
M arek Z arem ba, a także  V-ce P re zy d en t M iasta 
Czesław  K arczm ar oraz pełnom ocnik  UM re p re ­
zen tu jący  jego in te re sy  w Radzie N adzorczej Z bi­
gn iew  K ula n ie jesteśm y  jako  osoby fizyczne- człon 
kam i założycielsk im i Spółdzielni ..K o m u n aln ik ” Nie 
jesteśm y też członkam i spółdzielni u b iegającym i się
0 przydział m ieszkań, poniew aż pom im o b łędnych  
działań  P rezesa Z arzadu  Spółdzielni (żądanie de­
k la rac ji o p rzy stąp ien iu  do spółdzielni w p ła ta  w pi­
sow ego oraz udziału  -  nie przez w szystk ich) n ie  
m ieliśm y zam iaru  spe łn ić  w ielu in nych  w ym ogów  
s ta tu tu  i Z arzad Spółdzieln i n ie  m ógł i n ie p rzy­
ją ł nas do dzisiai (G 03.1990 r.) w  poczet czfanków . 
p odp isa ł j e d n a k  r  n arrn n ie  m ając  do tego żad ­
nych  podstaw  p ra w n \c h  określone w yżej um ow y, 
k tó re  w  istn iej:]cei sy tu a c ji nic m a łą  Żadnego zna­
czenia, tym  bardzie j żc la z pew nością, a sądzę że
1 w / w  osoby n ie  są n im i zupełn ie  zain teresow ane 
Nas jako  przedstaw icie li osób p raw n y ch  in te re s3- 
w ały przede w szystk im  działan ia  Z arządu  zm ierza­
jące  da u ruchom ien ia  procesu in w es ty cy jn eg o  i to 
bv ło  p rzedm iotem  wi et u naszych d yskusji, bo p ra ­
cow nicy naszych zakładów  eiągle n as o to a ta k o ­
wali.

Osobiście uw ażam , że te zaw iłą sy tu a c ję  n raw ną 
i £akt.v z dz ia łan ia  Spółdzieln i bez tru d u  w inna u- 
sta llć  zaw odow a przecież kon tro la  N IK  Je d n ak  w 
protokole 7. lei przebiegu przedstawionym gadzie 
Nadzorczej w  dniu « m arca  1990 r  m c na-- te n  le­
mat nic  był«. r y ło  ra  'o  wicic rołnych n iedofetd- 
ności, o których w-ta«m eni» IWda NV,<ł»orn;a no- 
stanow iła  w ystąp ić  do D elegatu ry  NIK w Z ic.o.ie j 
Górze. (...)

Biorąc pod uw agę w yżej przytoczone fak ty  i o- 
koliczności oraz z góry  przyjm ow ane- przez nas ja*o- 
organ iza to rów  Spółdzieln i założenie, by p rz y n a j­
m nie j p ierw sze Jej w ładze (organy) stanow ili ju ­
dzie k tó rzy  m a ją  zabezpieczone w łasne  po trzeo j 
m ieszkaniow e w celu un ikn ięc ia  podejrzeń  o tzw. 
„załatw ian ie  sobie m -eszkań” co m iało  już w lja- 
szyrn m ieście m iejsce p rzy  tw orzen ia  innych  sp.d- 
d  zielni, treść  P ańsk ie  i in te rp e lac ji je s t w yraźnym  
nieudokum entow anym  zaprzeczeniem  naszych  u - 
tc n c ji

U w a g i  d o  p o w y ż s z e j  o d p o w ie d z i  n a d e s ł a n e  
p r z e *  r a d n e g o  L e s z k a  S z y d ł o w s k i e g o .

P an  W ładysław  »Buda 
przew odniczący  MRN w z ie lo n e j C órze

W sw ych w ypow iedziach su g e ru je  Pan, że nie 
m iał żadnych  w łasnych in te resó w  w tw orzen iu  
Spółdzielni, gdyż jedynym  celem  tego przedsię­
w zięcia było zaspokojen ie  potrzeb  m ieszkanio­
w ych określonych pracow ników . W konkluzji 
stw ie rdza  P an , że treść  m ojej in te rp e lac ji... „ jest 
w vrażnvm  n ieudokum en tow anym  zaprzeczeniem  
naszych  in ten c ji...” Je s t to  n iep raw d a . Uwagi swo­
jo oparłem  w yłącznie t- d o k u m e n t y  uznając, 
że in ten c ji n ie m ożna trak to w ać  jako  izeczo- 
w ej argu m en tac ji. Z um ow y z d n  a 5 kw ietn ia  
1939 r., jak ą  P an  zaw arł jako członek Spółdzielni 
za re je s tro w an y  pod num erem  24 z je j Zarządem , 
w ynika  jednoznaczn ie , że chodziło ty lko  o uzyska­
nie kon k re tn eg o  m ieszkania. Tw ierdzi P an  że Li­
niow a ta nic m a żadnego, znaczenia, ze w zględu na 
b rak  zam iaru  spe łn ien ia  wym ogów sta tu tu . Czyz 
m ożna w ierzyć tym , jakby  nie było  ty lko  słow ­
nym  zapew nieniom ? P rzecież już  raz  naruszono 
s ta tu t  zaw iera jąc  om aw iane um ow y. U jaw niła to 
doo iero  kon tro la  NIK. Skąd  zatem  g w a ian c je , że 
n ie popełn iono by ko lejnego n iedopatrzen ia , p rzy ­
znając  m ieszkania osobom n ieupraw nionym  do 
ich  o trzym an ia  w tym  m iędzy innym i Panu.

P rzypom nę, że Spółdzieln ia liczy ty lko  25 czło-i- 
ków . Dla takie} też ilości spółdzielców  przew idzia­
no w  p ro jek tow anym  budynku  m ieszkania. Wszy­
stk ie  je  rozdysponow ano w ten  sposób, że 16 p rzy­
zn ano  osobom  w ytypow anym  przez zak łady  p iacv  
;; dla osób p raw n y ch  oozostałe zaś fi przew idziano 
d la P a n ó w  W. B udy E. Jankow skiego  Cz. K ar-  
czm ara. E. K m etyka. Z. Kuli i M Zarem by. Ze 
w szystkim i tym i osobam i zaw arto   ̂ Identyczne 
um ow y o p rzydział każdego m ieszkania odrębnie. 
W iększość tych  osób w tym  w szyscy członkow ie 
Z arządu  i Rady N adzorczej n ie  spełn ia li w ym ogów  
sta tu tow ych  k tó ż  zatem  był za in teresow any  p rze­
strzegan iem  jego postanow ień? Skoro  Panow ie

Myślę jed n ak , że zdaje  sobie Pan sp iew ę, jak ie  
em ocje tego rodzaju  pom ów ienia mo.uą budzić 
w śród  m ieszkańców  m iasta  i iak w pływ ają  na opU 
nię o ludziach , k tó rych  dotyczą W yrażam  nadzie­
ję, że stae P ana na dobrow olne nap raw ien ie  wy­
rządzonej k rzy w d y  zarów no m nie ja k  i m oje j ro ­
dzinie. a także spo re j g rup ie  ludzi i m yślę, że po­
tra fi P an  to zrobić Pozw oliłoby m : to na  p rzy ję­
cie założenia żo działał Pan na, m iędzy Innym i, 
m oją szkodę n ieum yśln ie  Jeśli jed n ak  w dalszym  
Pańskim  postępow aniu  uzyskam  potw ierdzen ie , że 
działał P an  um yśln ie  na tro ją  szkodą, nie u k ry ­
wam . że będę zm uszony dochodzić sw ych p raw  na 
drodze postępow ań?* sadow ego. (...)

O sobiście cieszę się >.c udało nam  się pow ołać i 
zorganizow ać spółdzie ln ię d a jącą  szansę na syste­
m atyczne zaspokajani*1 po trzeb  m ieszkaniow ych n a ­
szych pracow ników  ho >v ten  sposób spełn iłem  
jed en  z  isto tnych  obow iązków  kierow nika p rzed­
sięb iorstw a w obec załogi.

Na zakończenie m am  dc P ana pytan ie , rów nież 
w. k a tegoriach  m oralnych . Czy uważa Pan. że lu ­
dzie oczekujący  b ie rn ie  na m ieszkania w tzw. „za­
m rażarce” zam iast organizow ać się w m ałe spół­
dzielnie. przeb ijać  przez g ru b ą  n ies te ty  jeszcze 
w arstw ę b iu ro k rac ji i próbow ać budow ać n aw et 
po jedyńcze dom y wie! om ieszka m ow e (czego u n i­
k a ją  duże spółdzielnie) oczyw iście kosztem  w łas­
nego czasu i w ysiłku  a także, jak  w naszym  p rzy ­
padku  sw o je j opinii, zasługu ją na  wyższą ocenę 
m oralną  od tvch . k tó rzy  w tych tru d n y ch  w a ru n ­
kach  coś jed n ak  rob ią  ponosząc nie zawsze słusz­
n e  koszty  i konsekw encje , tym  bardzie j, żc czynią 
to- na  rzecz innych  po trzebu jących , jak  w  naszym  
przypadku?

Życzę dużo spokoju  dl;, p rzem yślen ia  le i kw estii 
i całej sp raw y  zw iązanej z treśc ią  P ań sk ie j in te r­
pelac ji” .

W ątp ić  też należv . że ak tu a ln ie  nie z a m ie rz c ie  
P a n ? w ie  ubiegać się o m ieszkania. W piaw d/.ic 
przew odniczący R ady N adzorczej M Z arem ba w

wvjainicniach do protokołu konlroli stwiMdził że 
..'.pozostałe osoby które zostały członkami Spół­

dzielni . w tym także Ja nie dek laru jem y w chwi- 
li obecnej ubiegać się o m ieszkania... 
fo rm aln ie  um ow y fek^ów ustaw  prz.e-Wotocc zaaw ansow anych  P . m ieszkańw idu jących  m ożliw ość posiad an ia  k i k u  m ie s z a ń .
brak wycofania sie z umow staje się szczególnie 
wymowny. Zwracam uwagę te  c>'t0^ ana- 
d e  o rezygnacji ? mieszkań zlozono dopięto w_tra- 
kcie kontroli Czy nie -.es* to 

Jeśli w udzielone, m l^ d p o ^  nip wytocze- 
S ł e r ^ v Com̂ m ó ^ m r  to Namiar ten sic nic 
powiódł, przekonany bowiem jestem - ■
llconale zna i stosuje takie pojęcia •*.£. 
czyn. usiłowanie i>? Ni c bardzo
zum iem  w  jak i sP oa‘’'J . ^ " “ „ 'k t  w  zasadzie n ie  po 
tle bowiem  reakcji "  P anów  bvlo

i f o d r ™ "  n aw e t w niosek, ażeby 
pow ołać kom isję  do zbadan ia o m aw ianej sp -a \

Na koniec zadaje  mi Pan py tan ie , czy uw ażani 
że ludzie oczekujący b iern ie  na  m ieszkania 
tak zw anej zam rażarce  zasługu ją  na wyzszą o cen , 
m oralną  od tych  k tó rzy  w ty ch  tru d n y ch  w arun- 
kach coś rob ią ...” B ardziej K om petentni do udzie­
lenia odpow iedzi na to p y tan ie  są — n}oinl . J 
niem  -  tak  zw ani zam rażarkow icze. A pelu ję  za- 
tem clo nich. ażeby wytłumaczyli się ze swego le­
nistwa i nieudacznictwa. Mo/e właśnie od Pa. 
uzyskają na przykładne „Komunalmka instruk 
cję, jak  dojść szybko do m ieszkania 

W sw el w ypow iedzi oodkreśla  Pan, że szczególną 
W aszą zasługą w zorganizow aniu  „Spółdzielni 
by ło ” ... p rzebicie się przez g rubą , n ie s te ij ics/.czc. 
w arstw ę b iurokracji- * Je s t to przecież a p a ra t u- 
rzedniczy ksz ta łto w an y  rów nież przez Pana .Ja.sc 
Przew odniczącego MRN. Ponad to  p rzedstaw icie le  
tego a o a ra tu  p rzew idzian i byl*. także do o trzym ania 
m ieszkania w Spółdzielni „K o m u n aln ie  .

R ów nic w ym ow ne sa s tw ie rdzen ia  P a n a ja k o j t - c y  
P rzew odniczącego R ady N ad/.oiezej Spótd. i^lni. 
k tó ry ch  w yn ika  że n ie  znał p an  p raw a  s^>łd/.ie.- 

sta d  nrzez dłuższy czas nie w iedział. cz\ 
l i t  czy też n ie -  członkiem  Spółdzielni. Z aw ierzy ł 
P an  W tym  zak res ie  nadzo row anem u przez siepie 
p rezesow i Z arządu.

LESZEK . S Z Y D Ł O W S K I  
rad n y  MRN
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P o d o b n ą  u m o w ę  p o d p is a ł  W . U u d a .

a n o n im

We w szystk ich  szan u jący ch  się red u k c jach  am i- 
n im y w yrzucane są od razu  do kos/a . 
w ym aga k ilk u  słów  k o m en tarza . P iszą do nas „n a - 
u ś y e ie le  T echn ikum  E le tron icznego  w Z ie lonej Go-

V/*~Podobnie jak  w iele now o p o w s ta ł y c h  p i s m  zcijmu 
leci a s ir  p r ze s z ło ś c ią  i k r y t y k ą  b y ty c l i  p r o m i n e n ­
t ó w  i k o m u n i s t ó w  -  n ie  bacząc na to. ze  P ™ " * * '  
i a n o w e  k l i k i ,  k o t e r i e  i g r u p y  p s e u d c n a p r a w i a c z y  ■■■ 
K r y t y l a i w a n l ć  p rzeszłości je s t -teli t t r t i o  t a n i e j  
nonu l is t i ic z i ic .  ch o ć  w  w ie l u  p r z y p a d k a c h  b a i d z o  z a  
s ądne  O w a r to ś c i  i o d w a d z e  p i s m a  mo*c deFy d > ~ 
w a ć  t y l k o  j e p o  s t o s u n e k  do  a k t u a l n e J ^ t u a c j ^ a l e
na to  W a m  b rak  odw agi z pew Z ’^ , , Pto  na  n t -  n ia  „ n o w e j  n o m e n k l a t u r y - .  S p r a w d A m i t  t o m  «« 
s t e p u j ą c y m  p r z y k ł a d z i e  -  c zy  o d w a ż y c i e  z d e
m a s k o w a ć  i p o k a z a ć  p r a w d z i w e  “  S .
ja ń s k i e y o .  p r z e w o d n ic z ą c e g o  M>miteti. 
s k ie g o  w  Z ie lo n e j  C ó r z e " .  T u ta j nas 
se ria  zarzu tów , po części „rodem  z m a r la  . zaKon 
lż o n y c h  dopiskiem : No tak . ale P aństw o  lego i 
ta k  nie w y d ru k u je c ie  *.

Szanow ni „nauczycie le  T ech n ik u m ” . Jeżel. n ie za 
b rak n ie  W am  cyw ilnej odw agi do l,o d ^ “" L  N o- 
ąo listu , n ie  zab rak n ie  je j  na pew no 
w ei”  abv  list w całości zam ieście. W yrośli»n>  z 
szeroko rozum ianego  n u r tu  TOltdarnoAeiow - . 
telsk iego. jes te śm y  je d n a k  pism em  od w szełk icb  
ganów  n iezależnym . O pow iadam y się za rzęczow ą 
i k o n s tru k .v Wną k ry ty k ą  także  now ych ,rI spo^ecz 
n o -po litycznych  -  i to  w ich w łasnym  In te l<js .c 
w  im ię g łoszonych przez m e (i pizez na„) has^t 
idei.

r e d a k c j a
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P O D A T K I  D O  D E P O Z Y T U  S Ą D O W E G O ?

Jeszcze bardzo niedawno było tak, że po 
datnik regulow ał sw oje należności wobec 
Skarbu Państw a w kasie Urzędu Skarbowe­
go. Teraz, jak w  znanym  powszechnie do­
wcipie, należałoby zapytać: komu to panie 
•irzeszkadzało? N ie znam odpowiedzi na to 
nytanie, ale w  obecnej sytuacji uzasadnio­
nym w ydaje się przypuszczenie, że liczne
zesze dłużników Skarbu Państwa padły 

ofiarą zm owy poczty i banitów. Z braku 
kas w' Urzędach Skarbowych poczta i ban­
ki stały się monopolistami, którzy m ają wy 
łączność na przekazywanie należności pie­
niężnych Skarbu Państwa, i z wyłączności 
lej skw apliw ie korzystają pobierając przy 
okazji opłaty za sw oje usługi w  wysokości 
niewspółm iernej do rodzaju i, pożal się Bo­
że, jakości tych usług. -

Stoją w ięc biznesmeni w  długich kolej­
kach, zdenerwowani miotają słowam i uzna­
nym i powszechnie za obelżyw e, i tracą pod­
wójnie: tracą czas, a czas to przecież pie­
niądz, i ponoszą wydatki, których unikali 
kiedy w Urzędach Skarbowych funkcjono­
w ały kasy.

Jak słyszałem  sprawą zajął się już Rzecz­
nik Praw O bywatelskich słusznie uznając, 
ze odsyłanie podatników do banku lub na 
pocztę jest sprzeczne z przepisami kodeksu  
cywilnego. Przepis art. 454 kc m ówi o miej 
>cu spełnienia świadczeń i wynika z  niego. 
/.e m iejscem  spełnienia świadczenia pienięż 
 ̂ ego —- w odniesieniu do świadczeń gotów- 
.'.-owycii jest siedziba w ierzyciela. Zgod- 
4*̂ 1 111 Dowo ânym  przepisem ort^an po 
rtatkowy winien przyjm ować podatki \v  swo 
jej siedzibie.

Z an im  - je d n a k  p o c ? y n a n ia  R zo a^n ik a  F*raw 
O b y w a te ls k ic h , g o d n e  ze w szech  m ia r  po~ 
c h w a ły , o d n io są  p o ż ą d a n y  sku tek , czeka in 
nas banki i poczta.

Czy rzeczywiście? W ydaje się, że jest pe­
w ne rozwiązanie. W prawdzie nie jest to z!o 
y  środek ale nie trzeba stać w  kolejkach  
a _ koszty zwirzane z zastosowaniem  teao ro? 
m w& T^ ■ n° niesie, w 'erzvciel. Mam tu na 
■*o r « t  i26”18 Podatku do depozytu sądowe- 
' ' o w S n ^  ■P.OS,°b na uw olnienie się od zo- 
lvczaclnh  , * pnwodu' okoliczności do- 
TJrzedzie%^ J  w ierzyciela (brak kasy w  
■ ,rA ' ? Skarbowvrn) św iadczenie nie moż*»

.Zgodnie z przepisami (art. 470 kc) ważne 
me depozytu sądowego ma takie sa­
me skutki jak spełnienie św iadczenia i zo- 

1?...w ierzyciela do zwrotu dłużniko-

Aby złożyć zobowiązanie do depozytu sa- 
f.owego należy złożyć wniosek do sadu wła  

dla m iejsca wykonania zobowiąza-

We wniosku takim  należy:
— określić zobowiązanie, w którego w yko­

naniu składa się pieniądze do depozytu, 
przytoczyc okoliczności uzasadniające zło­
żenie (brak kasy przy jednoczesnym obo­
wiązku przyjęcia świadczenia gotówkowe  
go w siedzibie wierzyciela),
określić przedmiot złożenia,

— wskazać osobę, której przedmiot ma być 
wydany.

Obowiązkiem dłużnika jest zawiadom ienie  
wierzyciela o złożeniu świadczenia do depo­
zytu sądowego.

^ A N D R Z E J  R Y C H L IK

jCOf^N &N <
OB&uewCa. r 
USC- x fe L  i

W AJENCJI JACKA PATALASA
K w ie c ie ń ,  j a k ^ w i e m y ,  j e s t  m ie s ią c e m  u b e z p ie ­

c z e ń . W  k w i e t n i u  m a m y  t a k ż e  Ś w ię to  N a ro d o -  
" e  <‘R ,e r '  M ię d z y n a r o d o w y  D z ie ń  K o m b a ta n ­
c i  L e s n lk a  * D r z e w ia r z a ,  D z ień  P r a e o w -  
m k a  S łu ż b y  Z d r o w ia ,  D z ie ń  P r a c o w n ik a  P r z e ­
m y s łu  W łó k ie n n ic z e g o ,  O d z ie ż o w e g o  i S k ó r z a -  
n e g o . D z ie ń  T r a n s p o r to w c a  i D ro g o w c a  o ra z  
D z ie ń  S o l id a r n o ś c i  M ło d z ie ż y .

P ew ien znany nam obyw atel pracuje w PZU, 
za żonę pojął Węgierkę, jego rodzice w alczyli 
na frontach dwóch wojen, synow ie są pracowni­
kami tartaku, a zięć -— gajowym . Najstarsza 
córka jest pielęgniarką, druga — tkaczką, trze- 
eia — krawcową, a czwarta, najmłodsza, za­
trudniła się w fabryce obuwia. Jej przyszły mąż 
jest kierowcą. Cała rodzina solidaryzuje się z 
młodzieżą całego św ista.

I  co ma teraz zrobić nasz bohater, by uniknąć 
praw ie codziennych uroczystości, późnych po­
wrotów dom owników z  .akademii zakładowych, 
wydatków na kw iaty, prezenty i laurki dla 
każdego przedstawiciela tak różnych grup za­
wodowych?

O czywiście pakuje w alizki i jadzie na wczasy 
lub na wycieczkę! Dokąd i za ile? O tym  po­
niżej. ‘

Najbogatszą ofertę przedstawiło nam Biuro 
Funduszu Wczasów Pracowniczych, proponując 
wczasy siedmio — i czternastodniowe. W Karpa­
czu (12—18.4.) w  Dom u W czasowym ..P iast”. 
Koszt — 100 tysięcy  złotych. W tym  samym  
term inie, DW „Siła” i „Szarotka" w  Szklarskiej 
Porębie oferują wczasy św iąteczne, o podobnej 
cenie. Osiem tysięcy w ięcej kosztują siedm io­
dniowe wczasy w zakopiańskim „Hyrnym” (13 
— 19 k w ie tn ia ) .

D w a ty g o d n ie  (12— 25 k w ie tn ia )  w  ..Z ac iszu "  
w  K u flo w e j Z d ro ju  336 ty s z ło ty c h , a w  O s to i” 
w  W iś le  — 350 ty s ię c y  z ło ty c h  (4— 17 k w ie tn ia ) .  
D om  w c z a s o w y  „ Z w ią z k o w ie c ”  w  Z a k o p a n e m  
zaprasza chętnych od piątego do osiemnastego 
kwietnia. Cena skierowania — 364 tysiące zło­
tych. N a  deptaku w Ciechocinku spotkać się 
będzie można podczas k ilku turnusów — 
4—17-4-, 6—19.4, 19.4.—2,5. Koszt — 420 tysięcy  
złotych, a m iejsce — dom y wczasowe „Mazow­
sze” i „K ujawianka”

Bogatą ofertę wielkanocną ma też zielono­
górski „Orbis”. „Pod Dębem ” w  W ójtowicach 
można wypocząć o.d 12 do 17 kv/ietnia, za jedy­
ne 184 tysiące złotych K watery prywatne w 
Lądku Zdroju fl2—18 kwietnia) kosztować będą 
240-256 tysięcy zł. a „Cichy Kącik” w Polanicy 
Zdrój^ (11—18.4) — 285 tysięcy. „Gwarek” w  Ku­
dowę j Zdroju zaprasza chętnych w  dniach 13—19 
kw ietnia. Cena skierowania — 325 tys. złotych. 
„Orbis” oferuje też wczasy 14-clniowe w  Przesie­
ce (4 17 i 19.4.—2.05). w DW Łucznik” za 468 
tysięcy złotych, a także kw atery pryw atne w  
Szczawnicy Zdrój (tydzień za ok. 180 tysięcy).

Teraz kolej na „Lubtous” Rewelacji, niestety  
nie ma. Chętnych również a Karpacz i Szklar­
ska Poręba (12—18 i 13—19 kwietnia), baza

Funduszu Wczasów Pracowniczych, cena — 
około 220 tysięcy zl- ,ycn. „Uromada” proponuje 
ty lko DW „Sosna” W Sosnówce (12—17 kw iet­
nia) za 210 tysięcy Uotych, w pokojach 3—4 oso­
bowych.

P ierw sze w  w ojew ództw ie pryw atne biuro 
podróży „Tramp” (istniejące od 1984 roku) za­
prasza w  kw ietniu do Karpacza. Przesieki, 
Szczyrku i Jawora k /B ie lsk a . Turnusy siedmio 
i czternastodniowe, ceny przystępne.

W szyscy z naszych rozmówców przedstaw i­
cieli biur podróży lub turystyki, oznajm ili nam, 
że są w  stanie spełnić każde życzenie klienta  
pragnącego wypoczai w  dow olnym  term inie w  
kw ietniu tego roku Ludzie! Co się porobiło! 
K lient — nasz pan! Nawet nie pan. ale panisko! 
Przychodzi, żąda. płaci i wym aga. 1 jedzie tam  
gdz e chce.

Zgodnie powiedziano nam, że takiego roku je­
szcze nie było W „tem acie — turystyka krajo­
wa”. Oferta zagraniczna natomiast (w kw ietniu) 
zbyt bogata jeszcze nie jest. M yślim y o turys­
tach. rzecz jasna a lie o  handlowcach. „Orbis” 
zaprasza na autokarowe wycieczki d o  Czechosło­
wacji. w dniach 21—23 kw ietnia (koszt 261 tys. 
złotych). Trasy tych elcskursji bliskie będą 
miejscom pobytu Papieża Jana Pawia I I  w  
Czechosłowacji. Podobną w ycieczke p r o p o n u je  
„Juventur” Bratysława. 21—23 kwietnia br.

BORT — PTTK zaprasza w  kw ietniu  do B uł­
garii (Złote Piaski. 14—-21. cena 417 tysięcy  zło­
tych). na czterodniowy wypad do Kijowa (za 
800 tysięcy  zł) oraz na Węgry, do Miskolea. Trzy 
dni, 286 tysięcy  złotych i 15 dolarów, a M iskolc 
u naszych stóp

W s z y s tk im  k w ie tn io w y m  u r lo p o w ic z o m  i w c z a ­
s o w ic z o m  ż y c z y m y  d u ż o  s ło ń e a ,  u ś m ie c h u ,  ł a d ­
n e j  n o iro d y  j d o b r y c h  z n a jo m o ś c i .  T y m , k t ó r y m  
w  k w ie tn iu  s:o pi" p o w ie d z ie ,  r* r? v p m n in a m y , 
ż e  j " s t  je sz c z e  m a j ,  c z e rw ie c ,  l ip ie c  i  k o le jn e  
m ie s ią c e .

a
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H A L SZ K A  
skr. poczt. 12 

R8— 200 Żary

kofarzą małżeństwa
P olecają  c iek a w e o ferty  dla 

Pań i Panów . S łużą  pem ocą  
fa ch ow ą, so lidn ie , su bteln ie, 
d yskretn ie .
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w  Z ielonej G órze, 
ul. S ien k iew icza  8

OFERUJE:
ELEK TRO NIK Ę SA T E L IT A R ­
N Ą  ZA ZŁO TÓ W K I FIRM Y
M ACA B:
— zesta w  obrotow y na w szy st­

k ie  sa te lity  — 9.200.000 zł
—  zestaw  stacjonarny  na 

A ST R Ę  — 7.200.000 zł
—  te le fa x y  — P anason ic  —  

8.900.000 zł
—  kalk ulatory  b iu row e z dru­

karką — 1.400.000 zł.
U D ZIELA M Y  R A BATÓ W !w

B B B a S B B B E B * B G G B Q i S ! 5

ES
a
m
m
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O g ło szen ia
d ro b n e

P iln ie  kup ię  barakow óz, dw a stru ­
gany  typu  K oszalin, Ż uka d w u le t­
niego. tack i i kubki jednorazow e, 
W iadom ość w red ak c ji. D-T9

T elew izory  „N ep tu n ” o raz nap raw y  
w arsz ta to w e odbiorn ików  i m agne­
tow idów  telew izji ko lorow ej -  po­
leca z  UH 995 Z ielona G ó ra , ' u l. Lu­
dow a 9B tel. 728-84. D-78

s .|j SB as 82 a  ®  SS 3  CS Bi EJ & 5S ®  0  SB H  SS IM El «a 8! 0  f l  ^

® * a
3J

a
a  _ _

a
ta

U żyw aną p ra lkę  au to m aty czn ą  z ..P'* 
la ru ” o raz dyw an  3 x 4  m — sp rze­
dam . Z ielona G óra. ul. C hełrnons.ue 
go 51. D“*7

Sprzedan i 4 ni sześć, ta rc ic y  obrzy­
n a n e j 80 x 270. Z ielona G óra (Jędrzy  
cli ów), ul. W arzyw na 4. D-7«

ZAM IENIĘ m ieszkanie jed n o p o k o jo ­
w e (42 m kw.) M-3 z w ygodam i, na 
p a rte rz e , na w iększe M-4 — z dop ła ­
ta! W iadom ość w red ak c ji. D-9G

11 ONDF. tanio , do rem o n tu , sprzedam . 
Z ielona G óra. ul P tasia  40 m . 91 po 
16. (W. U

KOLUMNY 2x70 W M iltony. sreb rn y  
m agneto fon  ..szuflada” na gw aran c ji 
o raz am p lltu n o r Tosca sprzedam . Zie 
łona G óra. ul. Jedności R obotniczej 
33 m  1, po godz 16. li--”

I O żr.CZRO dziecięce w bardzo d o ­
b ry m  stan ie , sprzedam . Z ielona G ora 
te l. 820-81 po 15 ______

Z BIEGŁĄ znajom ością  niem ieckiego 
z a tru d n ię  na  etacie . Z ie lona G o e ­
te l. 671-73. L C

K U PIE  po jedyncze z rzu ty  je len i i sa ­
ren  O fe ru ję  w ysokie ceny za roga- 
cze-p eru k arze  Poszukuję w ysokiej 
k lasy  d ubeltów ki ang ie lsk ie j -  Hol­
lan d  an d  H olland. P u rd e y . be lg ijsk iej 
— I.ebeau  Z G óra. u l W yspiańskie­
go 40 m. 9. te l 36-29 D-91

B ZIA ŁK Ę 0.41 ha n ad a jącą  się pod bu 
dow c lub rzem iosło. m agnetofon 
..A ria" MDS 2412, o dkurzacz  now y — 
sprzedam . Jordanow o 130 0-90

M U RO  PISA N IA  PODAŃ do władz 
adm in istracy jn o -sąd o w y ch  -  m aszy­
nopisanie . Z Fęllga. ul S ulechow ska 
4 D m. 6. Św iebodzin D-S9
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G5—213 Zielona Góra, ul. Podgórna 13 C 
TEL. 666-00, FAX 666-22, TLX. 043 22 29

oferuje wykonanie w pełnym zakresie
— prac projektowych w budownictwie
— robót budowlano-montażowych
.— opinii i ekspertyz ogólno-budowlanych
— przecen m ajątku trwałego
— komputerowego kosztorysowania robót budowlanych

Z am ierzasz budow ać, rem ontow ać lub adap tow ać obielcty 
m ieszk aln e, przem ysłow e, han d low e, gastronom iczn e, h o te­
larsk ie, ban kow e itd. — zaufaj ty lko  nam

„ A L P O ”  niezwłocznie rozw iąże
wszelkie twoje prolsleinf

—- p rz y g o tu je  in w e s ty c ję  lu b  re m o n t
— z a p ro je k tu je
— zapew ni obsłu gę geodezyjn ą
—  wybuduje lub w yrem on tuje
— w yp osaży
—  przekaże do u żytk ow an ia  w  krótkim  term inie.

Jakie to WYGODNE! Szybko znaczy tanio!
Bez kosztownych, a zbędnych pośredników!
Skorzystaj z te j oferty!

2.1.0.5. — czw arlek  — godz. 9.30, 11.30 
..La k a rz” — Ja sień , godz. 18.00 
M oskw a-P ietuszki” Z. Góra

39.03. — p ią tek  — godz. 10.00. 12.00 
„L a lk arz ’’ — Jasień , godz. 13.30 
„M oskw a-P ietuszk i’’ Z. G óra

31.03. — sobota godz. 18.00 „T rędow a­
ta ” Lubsko

1.04. — niedziela — godz. 12.00 „L,al- 
ka rz” Z. G óra. godz. 13.00 „M o­
skw a-P ie tu szk i” Z. Góra
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IM  e  t w a

21.03 — czw artek  — godz. 15.30 „R ai 
r.a dw orcu w Ko uszkach" poi. 
1. 15, 17.30 seans DKF (K oyaani- 
sgatsi) 19.30 ..D otknięcie m eduzy” 
ang  1. 18

30.03. — p .ą tek  — 15.30, 17.30. 19.30 
15.30, 17.3*j ..Bal na dw orcu  w 
Ko uszkach” poi. 15. godz. 19.30 
„D otknięcie m eduzy” ang. 1. 18

1.04. — niedzie a — 14.00 (zestąw b a ­
jek) pozostały p .o g ram  ja k  30.03 
31 03.

2.04., 3.04. — poniedziałek, w torek  — 
godz. 15.30. 19.30 ..Nocne g ry ” 
USA 1. 13. godz. 17.311 „D otknięcie 
m eduzy” ang. 1. 18

4.04. — środa — godz. 15.3't. 17.30, 19M  
„Nocne gry" USA 1. 13

r y  o r w  § & 3

NIEKONW ENCJONALNA rozryw ka, 
indyw idualny  sposób oceny w spół­
czynn ika  in te ligencji — LQ.. oraz pre 
dyspozycji m enadżersk ich , to  rew ela 
cy jn y  zestaw  testów  firm y .M ensą"' 
1 ' kom plet m ożna wykorzystać- w ielo­
k ro tn ie  W ysyła B łyskaw icznie (6 000 
zł p lu s koszt orzesvłki Kil) k o p erta  
p lu s znaczek! B W asilew ska. ul 
O krzei 28 m 5. 18-200 Ż ary  Można 
osobiście D' 8B

m
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a
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W YLECZYSZ -?am wielo schorzeli, u 
'  sun iesz stres, d ep resję  itp  stosu jąc  

‘ ży w ą  i m artw ą  w odę” M etoda ta ­
n ia  spraw dzona , zaufa j! P ro sty  spo­
sób w y tw arzan ia  w dom u. zasto jow a 
n ie  -.-odstanie za in teresow anym  za 
6.000 zł plus porto  Można tak że  oso 
biście. R W asilew ska, ul Oki rei 
m s (<8-200 Z ary

SPRAW DŹ swój stopleii 'inteligencji 
*i p redyspozyc je  m en adżersk ie  A trak
cy jn e  'zestaw y testów  dla menadż.e- 
rów . oraz test in te lig en c ji „Mt.NSA 
b łyskaw iczn ie  w ysyła za pobraniem  
„K A LIN K A " 65-525 Z ielona G ora ul 
S u charsk iego  '5 m 7

M IESZKANIE trzypoko jow e, now e w 
Sulechow ie zam ien ię na P oznań  lun 
Z ie loną G órę. Sprzedam  ak c je  Dl.ŁW - 
BUDU. z ie lo n a  G óra  teł. 60414 D-8S
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SPRZEDAM działkę w arzyw no-ogro-
dową -  3,5 a: drzew a w iśniow e, cze­
reśn ie . w inorośl, g rusze, jab ło n ie  Do 
m ek  m u row any , stry szek . p iw nu’V 
ka. pom ieszczenia gospodarcze, korni 
nek , w oda, p rąd  przy  ul B otan icznej. 
O ferty  w redakcji.

UWAGA KLIENCI 
KOMBINAT ROLNO-PRZEMYSŁOWY 

W ZILLONliJ GÓRZE Z/S W PRZYLEPIE

zaprasza do firmowych sklepów mięsnych w Z elo- 
nej Górze i województwie, oferując szeroki asorty­
ment mięsa, wędlin i konserw po atrakcyjnych ce­
nach.

N A  K L I E N T Ó W  C Z E K A J Ą  S K L E P Y  W :

w Sulechow ie — ul. A rm ii Czerwonej,
ul. Ś w ie r c z e w s k ie g o

W  Ż a r a c h  —  u l .  M o n i u s z k i
w  Ż a g a n iu  —  u l. Przyjaciół Żołnierzy 
w  Lubsku —  ul. Reja 
w  S z p ro ta w ie  —  u l. S o b ie sk ie g o  
w  G ło g o w ie  —  u l. G a lla  A n o n im a

czynne przez sześć dni tygodnia.

PONADTO:

w Przylep ie — ul, 22 Lipca 
w Nowej Soli — ul. Boh. G etta 
w Zbąszynku — ul. Kasprow icza 
w Nowogrodzie — ul. Żym ierskiego, 
w  L ipinkach Łuż. — ul. Górna 
w Ł ęknicy — ul. W ilhelm a Piecka 
w Świebodzinie — ul. Św ierczewskiego 
w Jasien iu  — ul. Obrońców 
w M ałom icach — ul. Świerczew skiego 
w G ubinie — ul. P iaskow a 
w Trzcielu — ul. Kościuszki

Z A R O B IS Z  33 m in bez ryzyka.- P rze­
ślij p rzekazem  3300 zl do .M ariusza An 
drzejew sk iego . Z ie lona G ó r a . ul. Bie­
ru ta  9 m 4. O trzym asz o fe rtę . O-M
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/APRASZAJAC DO NASZYCH SKLEPÓW FIRMO 
W Y C H  ZAPEWNIAMY WYSOKĄ JAKOŚĆ NA­
SZYCH-WYROBÓW I MIŁĄ OBSŁUGI,
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20.03

30.03 

31.03.

1.04.

— czw artek  — 13.30, !5 30. 17.30 
„K ró tk ie  spięcie I I ” USA i. 12

— pią tek  — 15.30. 17.30. i» ?.o
„A kadem ia po ic y jn a ” USA -• t*

— sobota — 9.30. 11.30. 13.30. 15.30, 
17.30, 19.30 „A kadem ia po licy jn a”
USA 15

— niedzie’a — 11.30, 13.30. 15.30. 
17 30, 19.30 ..A kadem ia po licy jna” 
USA 1. 15

iek,. p iątek .
9 3... 11.30, U £  

15.30, 17.30. 19.30 ..K ró tk ie  spus1
u -  -  u s a  i. 12 _ .

_  godz. 10.00. 13.30, 
Ti W *  K ró tk ie  spięcie U”
L ' u s . \  1. 12. godz. 12.011 „W iw at 
S eracy” — zestaw  b ajek . godz. 
19.30 .N IC O ” -  USA i. 1S

3 ill. 4.04. — poniedz.alek . w lo-
’ rek." Środa -  godz 9.30, 13.30.

15.311, 17.30, 19.30 „NICO” — USA
1. lź

O g ło s z e n ia
d r o b n e

S AT CC — przesil a ja rad iom agneto fo  
ny — 50 000. In sta lu je  an ten y  sa te li­
ta rn e  — 150 000 P o itca  zestaw y sa te  
lita rn e , ste reo , pilot 4o program ów , 
g w aran c ja  serw is au to ry zo w an y , ce 
na 730 DM. Zgłoszenia Z ielona G ora, 
ul. C hm ielna 20 te l 101-17 od godz. 
16 do 20: G orzów  W lkp F irm a „KAM 
ul. W alczaka i  m 2 tel 267-25 od 
godz 8 do IG__________ ________  D 1,11

w PIĄTEK. 13.04 rozpoczyna działał 
ność firm a FOTO SERVICE. O bsługa 
fo tograficzna im prez u roczystośc i 
■odzinnych. tow arzysk ich , szko lnych  

zak ładow ych  W yw oływ anie n eg a ty  
wów i w ykonyw an ie  pow iększeń b a r ­
w nych  r/.arńo-bialych Z lecenia na  
usługi, film y do o b róbk i ay iz  Inną 
ko resp o n d en c je  w ysy ła j na  ?d re s . 
FOTO SERVIC.E. 66-100 Sulechów  h  
sk r poczt 81. ________ ________
WOLNE 2 m ie jsc a 'w  sam ochodzie  t o
F ra n c ji, k ie ru n ek  P ary z  Wy azd ok. 
17.04 W iadom ość: Z ielona G o ra .. MK 
W ęgierska 5 m. 3

C-/W A

8.35
8.50
9.15
9.25

10.15
11.10
11.40
12.50
13.30,

i
15.50 I
16.10 :
16.20 I
16.25 I
17.30 1
18.00 i
18.45 .A
19.00 T
19.10 I
20.05
21.00 i
21.50 s
22.00 i
22.45 V
23.05-

16.25 ]
J

10.55 ,1
17.25 I
17.30 „
18.00

15.00 
15.20
15.50 
16.25
10.50 
17.30
18.00 
18.45 
19.00 
19.10 
20.05

22.00
22.10

22.40
23.00
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CZWARTEK 29.III

8.35
8.50
9.15 
9.25

10.15 
11.10 
11.40
12.50 
13.30,

15.50 
16.10 
16.20 
16.25 
17.30 
18.08
18.45
19.00 
19.10 
20.05
21.00
21.50 
22.00
22.45 
23.05-

16.25

16.55
17.25
17.30 
18.00

18.45
19.30

20.00
21.00
2 1 .4 5

23.45—

sensac.
sit;

lic.
Ma

PROGRAM I

Domator: Nasza poczta 
Dom owe przedszkole 
Wiadomości p o ra n n e  
„Hannay” (1) — ang. s. 
Domator: Nie dajm y  
Z naszych dziejów  
MEN — inform uje  
S potkan ia  z . lit., kl. I 
14.00 TTR. Sem. IV - 

i Spotkan ia  z l i te ra tu rą  
Rolniczy film  ośw iatow y  
MEN — informuje 
P ro g ra m  dnia — Telegazeta 
K w ant oraz film  z s. „Ordy” 
I3ussiness 
program lokalny  
Magazyn katolicki 
Dobranoc
Program publicystyczny  

■\,,Hanna.y” (1) — ang. s. sónsac. 
Interpelacja  
Sport 
j.'egaz
Wiadomości 'wieczorne 

-23.35 J«zyk angielski (53)

PKOGKAM II
K orepetycje dla m aturzystów: 
Język niem iecki (20)
Język rosyjski (23)
Program dnia
„W labiryncie” — film  TP 
„W ielkie katastrofy” (1) — 
film  dok.
Program na życzenie  
Zielone kino: „K wiatostany” 
— film  przyrod. prod. CSRS 
W ielki sport 
E x p r e s s  r e p o r t e r ó w  
K in o  s tu d y j n e  „ D w ó jk i  
„ S z c z ę ś l iw e g o  N o w e g o  ’40 H o
łc u ”  — d r a m a t  p ro d . ju g o s ło w . 
23.50 K o m e n ta r z  d n ia

PIĄTEK 30.III

7.45
8.35
8.50
9.15
9.25

10.25 
11.10
12.50 
13.30,

15.00 
15.20
15.50
16.25
16.50 
17.30
18.00 
18.45 
19.00 
19.10 
20.05

22.00
22.10
22.20
22.40
23.00

PKOGKAM I
Expres» gospodarczy 
Domator: Nasza poczta 
Dom owe przedszkole 
W iadomości poranne 
,,Nowinki zza płotu” (2) Wio
Dom f UCZ''Cia” ~  tilm ’NRD Domator: Szkoła dla rodziców

a Wersalu do Poczdamu 
ania z I!t-. kI- HI lic.• 14.00 TTR. Sem. II -  Nasze 

spotkania • M atematyka 
W szkole i w  domu 
NURT: po co szkole w ideo7 
Program dnia — Telegazeta 
Rambit — teleturniej 
Okienko Pankracego 
Raport
Program lokalny  
„10 m inut”
Dobranoc
Teraz — tyg. gospodarczy 
Kino m uzyczne Kydryńskiego: 
„UarKleyowie z Brodway ’u” 
— musical prod. USA 
Sport
Weekend w  „Jedynce”
W kinie i na kasecie 
Wiadomości wieczorne  
Spór o jutro: O twarte studio

PKOGKAM n

16.55 K orepetycje dla m aturzystów: 
Język angielski (21)

17.25 Program dnia
17.30 Wzrockowa lista przebojów
lflnn S .1', Nled św iecki ego

..Dobra nadzieja” (1) — franc.
19 nn o rial Prz>-eodowy 

•WJ Program rozryw kow y

„W stanie

. Krakowa 
„Diner” —

19.30 Dookoła świata:
Minas Garais”

20.00 Piątek — mag.
22.00 Non stop kolor: 

prod. USA
23.45 Komentarz dnia
23.50—0.10 Express gospodarczy

SOBOTA 31.III

TROGKAM I
6.45.

11.05 
11.35 
12.00

7.15 TTR. Sem. IV — Mech. 
rolnictwa i Prod. zw ierzęea  

.̂45 1’rogram dnia 
i.SO Tydzień na dziełce

«.20 Na zdrowie -  pr. rekreac.
8.40 Ziarno — pr. Red. K atolickiej 
9.00 Drops oraz film  z s. „Ileid i”

10.30 Wiadomości poranne
10.40 „Azjatycka m ozaika” (9) — 

„Ujgurzy na Jedwabnym  Szla 
k u ” — franc. serial dok.
Na zdrowie
Z Polski rodem — mag. 
„Kopernik” — fabularyzowany  
dok. prod. TP

12.35 T elew izyjny koncert życzeń
13.00 W ędrówki dalekie i bliskie: 

„Kto się boi genetyki” (1) — 
film  dok.

13.35 Być reporterem
14.00 Rewizja nadzwyczajna
14.30 F ilm y o miłości: „Opowieść 

H arleya” — prod. poi.
16.20 Skarbiec
17.30 Butik
18.45 „10 m inut”
19.00 Dobranoc
19.10 Z kamera wśród zwierząt
20.05 „Huragan” — film  fab. USA
21.55 TV przegląd sportowy
22.15 Tydzień w p o lity c e
22.25 Napisz proszę... czyli piosen- 

k a rsk ie  u rodziny H a l i n y  F r ą  
e k o w ia k

23.25 Telegazeta i jutro w progra­
mie

23.35—1.05 Kino sensacji: „Na proś 
bę m atki” — prod. USA

14.00
14.25
16.25 
’ '\55
17.00

18.00
13.45
19.45 
20.00

21.00

21.45

22.35
22.50

PROGRAM II
Bariery
Blok programów ośw iatow ych  
Studio Sport 
Program dnia
Przed ciszą i dźwiękiem  — 
program m uzyczny 
Program rozrywkow y  
W ielka gra — teleturniej 
Publicystyka kulturalna  
Przed Konkursem Chopino­
w skim  — losy konkursowych  
idoli
Dwa +  2 — drugi obieg w  
„Dw ójce”
„Znowu w  Brideshead” (13- 
ost.) — serial prod. ang. 
Alfabet Kisiela 

-22.55 Komentarz dnia

mag.

NIEDZIELA l.IV
PROGRAM I

W itam y o siódmej 
Notowania 
Po gospodarsku 
Tydzień 
Program dnia 
Teleranek oraz film  
„Emil z Lonnebergi” 
Wiadomości poranne 
..Tajem nice rosyjskiej przy­
rody” (6) — s. prod. kanad.- 
radz.
Szalom — Izraelczycy  
dok. prod. izraelskiej 

----- Morze — magazyn
12.00 Poranek sym foniczny
13.00 Dla dzieci: Tęczowy  

box
14.00 T elew izyjny koncert życzeń

7.00 
7.30
7.55 
8.10
8.55
9.00

10.30
10.35

11.00

11.30

serii

— f.

m usic-

14.45 Sportowa niedziela
15.15 Antena
15.35 „Panna dziedziczka” _ se­

rial brazylijski
17.30 TV Teatr Rozmaitości: G. 

Bardin i W. Liwanow — „Don 
Juan”

19.00 W ieczorynka: W iwat skrzaty 
20.65 „Północ — Południe” (7) —

serial prod. USA
21.40 Siedem dni: Świat
22.10 Sportowa niedziela
22.50 M yśli z okienka — pr. kaba 

retow y
23.15 Aukcja dzieł sztuki współ. 
24.00—0.05 Telegazeta i jutro w

programie

PROGRAM II
8.20 Przegląd tyg. (dla niesłysz.) 
8.55 „Północ — Południe” (dla 

nieslyszących)
10.30 M agazyn lotniczy
11.00 Lokalny koncert życzeń 
11.25 Jutro poniedziałek
11.55 Powitanie
12.00 Polska Kronika Film owa
12.10 „Kane i A bel” (6) — s. USA
13.00 Studio Sport
14.00 „100 pytań do...”
14.40 Kino fam ilijne: „Autostrada 

do nieba" — film  prod. USA
15.30 Maciej Niesiołowski: Z batu 

tą i z humorem
15.45 Pol..cy — film  dok.
16.15 Być tutaj -  gawęda prof. 

Wiktora Zina
16.35 Podróże w czasie i przestrze 

ni: „Czasy katedr” (6) — „U- 
macnianie się narodów” — 
seria] prod. franc.

17.30 Bliżej św iata
19.00 W ydarzenie tygodnia
19.30 Galeria „Dwójki”: Izabella 

Gustowska
20.00 Studio sport: Piłka w grze
21.00 Łazienki K rólewskie w War­

szawie (5): Teatry Łazienkow­
skie

21.45 „Kane i Abel” (6) — film  
pi od. USA (oowt.)

22.35 IBulat Okudżawa w e Wrocla- 
w i u — re p .

23.15 K o m e n ta r z  d n ia
23.20 23.25 A k a d e m ia  w ie r s z a

PONIEDZIAŁEK 2.IV

13.30,

15.00 
16.20 
16.25 
17.30
18.00 
13.45 
19.00 
19.10 
20.05

21.50
22.20
22.40
23.00-

PKOSRAM I
14.00 TTR. Sem. II —  Fizy­

ka i Biologia
Powtórka przed maturą: Hist. 
Program dnia — Telegazeta 
EUZ — pr. nastolatków  
Gorące lin ie — public. 
Program lokalny  
„10 m inut”
Dobranoc
W Sejm ie i Senacie 
Teatr TV: M ikołaj Erdman 
— „Mandat"
Kontrapunkt
Szkoła mistrzów: J. Machulski 
Wiadomości wieczorne 

-23.30 Język francuski (22)

PROGRAM II
16.55 Język angielski (24)
17.25 Program dnia
17.30 Antena „Dwójki”
17.45 Ojczyzna — polszczyzna
18.00 Zespół Adwokacki „Dyskrecja’’ 
18.40 „Miecz islam u” (1) — ang.

film  dok.
19.30 Roman Lasocki przedstawia: 

Katarzyna Brzoza (skrzypce)
20.00 Auto-M oto-Fan-Klub
20.30 O s a d ź m y  s a m i
21.15 Rozm owy o cierpieniu
21.50 „Heimat” (9-ost.) — s. RFN  
23.30—23.35 Komentarz dnia
WTOREK 3.1 V

PROGRAM I
8.05 Z naszych dziejów
8.35 Domator: Rady na życzenie
8.50 Domowe przedszkole
9.15 Wiadomości poranne
9.25 „Dolina nadziei” (4) — „Bo­

gaci i biedni” — franc. f. fab.

10.20 Domator; Rady na życzenie
11.10 W Europie nowożytnej 
13.30, 14.00 TTR. Sem. IV -  Fizy­

ka i Produkcja roślinna
15.30 Kim być? — decyzje 15-lat.
16.20 Program dnia — Telegazeta
16.25 Tik-Tak, a w nim „G um isie”
17.30 Spojrzenia — public. miedzy.
18.00 Program lokalny
13.45 Klinika zdrowego człowieka
19.00 Dobranoc
19.10 P lus-m inus — pr. public.
20.00 Spotkanie z min. J. Kuroniem  
20.15 „Dolina nadziei” (4) „Bogaci

i biedni” — franc. s. fab.
21.10 Listy o gospodarce
21.45 Leksykon polskiej m uzyki 

rozrywkow ej „S”
22.25 W iadomości wieczorne  
22.45—23.15 Język rosyjski (24)

PROGRAM II

16.55 Język angielski (54)
17.25 Program dnia
17.30 Klub ludzi z przeszłością
18.30 M odlitwa wieczorna 
18.50 Publicystyka
19.30 Studio Sport
20.00 Przeboje Bogusława K aczyń­

skiego: „Podróż do M ediola­
nu (2)

21.00 W ywiady Ireny Dziedzic
21.45 „Mistrz i Małgorzata" (3) — 

„M ałgorzata” — film  TP
23.05—23.10 Komentarz dnia

ŚRODA 4.IV

15.00
15.30 
16.20 
16.25

16.50
17.30
18.00 
18.45 
19.00 
19.10

PKOGKAM I

7.45 Express gospodarczy 
8,05 Kurpiowska chata 
8.35 Domator: Nasza poczta 
8.50 Domowe przedszkole 
9.15 W iadomości poranne 
9.25 „Tylko dzień” — film  obycz. 

prod. CSRS
10.50 Domator: Przyjem ne z poży­

tecznym
11.10 Najnowsze dzieje Polski
12.50 Fizyka: Pole m agnetyczne  
13.30, 14.00 TTR. Sem. I I  — Che­

mia i Produkcja zwierzęca  
Poznaj sw ój kraj 
NURT
Program dnia — Telegazeta 
Dla m łodych widzów: Lata­
jący Holender
Cojak — zagadki kom puterowe 
Gry wojenne  
Program lokalny  
Agroserwis 
Dobranoc
Rzeczpospolita samorządna — 
program public.

“0-00 Studio Sport: PE w  piłce noż 
nej

21.50 Lex — mag. społecz.-praw. 
22.35 Wiadomości wieczorne 
22.55—23.20 Język angielski (24)

PROGRAM II

16.25 K orepetycje dla m aturzystów: 
Język angielski (22)

16.55 Język francuski (20)
17.25 Program dnia
17.30 Zbliżenia — czyli to i owo o 

film ie
18.30 Magazyn „102”
19.00 „Marc i Sophie” (6) — „Ko­

ciak” — film  prod. franc.
19.30 P ublicystyka kulturalna
20.00 Czarno na białym  — prze­

gląd PKF
20.40 Przegląd muzyczny
21.00 Ze w szystkich stron: „Więź­

niowie sum ienia (2) — rep.
21.50 „W labiryncie” — film  TP 
22.20 Telewizja nocą 
23.05 Komentarz dnia 
23.10 23.30 Express gospodarczy

★ P r o g r a m y  in f o r m a c y jn e :  17.15 T c  
lc e k s p r e s s ,  19.30 W ia d o m o ś c i (I); 
21.30 P a n o r a m a -: d n ia  (II)..

*  R e d a k c j a  n ie  o d p o w ia d a  z a  z m ia  
n y  w  p r o g r a m ie  d o k o n a n e  w  o s -  
l a l t l i e j  c h w i l i  p r z e z  T Y P .

g a z e t a

N O W A

k iew ^cz^  K on rad *  S t ^ ^ t o ^ c z *rec*.al<tor n a c z e ln y ,,  A n d rz e j G a jd a . C zesław  Mar- 
L u c y n a  M a la c h o w sk a -G ra b n w s fe ?  w f L e s z e k  K ru tu ls k i-K re c h o w ic z  ( fo to re p o r te r ) ,
t a l i ?  i; W ito ld  M icb o rzc w sk l (g ra f ik )  E d w a rd  J M in ee r J a c e k  P a ­
d u  1 3  * 1  r Bf jJ i v S ayn8 « T ,cka Zie,<>"a P> B o h a te ró w  4 a h n g r a -
s«6 23 t  x D r u t  B ru k « rm »  p * l P O  ‘SC © « f r .  «> P o d g ó rn a  43c te l  cm -m . fa*
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KURIER Z1EL0N0G0RSKI
T Y D Z I E Ń

Na polach  w o jew ództw a praca  wre. 
Siew y zbóż ja ry c h  zb liża ją  się do koń 
ca. Nie b ra k u je  nasion , sp rzę t sp isu­
je się dobrze, b ra k  opadów  spow odo­
w ał jed n ak  tzw . suszę glebow ą, n ie­
k o rzystne  są także  gw ałtow ne zm iany 
te m p e ra tu r ,
4  Skup m leka  i zboża jes t na pozio 
m ie ubiegłego tygodn ia . Indyw idualn i 
p ro d u cen c i trzody  ch lew nej w strzy ­
m ali ubó j gospodarczy. st,-d też zna­
cznie zm niejszy ła  się podaż m ięsa wic 
przow ego.
+  W  s k l e p a c h  m i ę s n o - w ę d l i n i a r s k i c h
_drożej. K ilogram  schabu  z kom bi­

n a tu  w' P rzy lep ie  k osz tu je  te raz  22 mu 
zt kark ó w k i — 20 6C.0 zl, a np. kielba 
sy to ru ń sk ie j -  *5*3* zło tych . Ceny 
na  sw oje w yroby  m asarn icze  i m ięso 
podnieśli tak że  inn i w y tw ó rcy , np. su 
łochow skie „Społem ", a pozostali ucz. 
n ią  to n iebaw em .
A  Na politycznej m apie w ojew ództw a 
coraz b a rw n ie j. N iek tó re  z now ych  sil 
i u g ru p o w ań  k rzepną, inne dop ieio  
s ta w ia ją  pierw sze k rok i. W m inionym  
tv ?o d n iu  dow iedzieliśm y się o spotka 
n iu  svmpatyków  m y śli, po lityczne . 
Stronnictwa Narodowego oraz o po 
w sta n iu  zespołu o rgan izacy jnego  P . 
sk ie j P a r tii  S ocja listyczne j. P u n k t u 
fo r m acy jno-kon  tak to w y  PPS m iesc 
się w M uzeum  Ziemi L-ubuskiej w /-• 
lonej Górze.
^  N iek tó re  zak łady  p racy  w w oje­
w ództw ie m ają  tru d n o śc i ze z b y t e j  
p ro d u k o w an y ch  przez siebie wyiobo.v 
Mniej chętnych jest na przykład .. 
szkło h arto w an e , w yk ładziny  podloj, 
we. m aszyny w łók ienn icze, sprzęg! 
do sam ochodow . tk a n in y  techn iczne. . 
tak że  -  uw aga -  sznurek  do snopo- 
w iązałek . W ierzyć się m e chce, ze u 
rozw iązan ia  pozostaje  juz  t> Iko je. 
„odw ieczny” prob lem  k ra ju  — sku 
butelek .
4, W dniach 1— 3 czerw ca br. w Sn 
ulisku odbęuzie się spo tk an ie  „Maku  
synów ". Organizatorzy, w raz z d i u 
enem  Czarnuchem zapraszają wszyci 
kich z rodzinami. Zgłoszenia imienn-. 
należy nadsyłać do 10 kwietnia pu< 
ad resem  -  Z ielona G óra, SP n r  13, u; 
C hopina 1. a 20 tysięcy złotych (n<. 
kosz ty  organizacyjne) w płacac  mozn.i 
na  k o n to  K o m ite tu  R odzicielskiego te . 
szkoły, PKO II O ddział Z ielona Goi* 
U7521—8077—132. 
a  N asze województwo odwiedziło już 
wielu sławnych ludzi po lityk i, gospo­
d a rk i, k u ltu ry . Po raz pierwszy je d ­
n ak  bawił w Z ielonogorsk iem  szejk. 
Co p raw d a , m ieszka w E uropie , ma 
ty lk o  jedną żonę i tw ierdzi, ze m t 
iest bogaty, tnimo w szystko to  Je 
n ak  szejk... W dodatku chce budow ać
u nas m otele i hotele.

Od 17 do 23 m a rc a  odnotow ano w 
w ojew ództw ie  67 pożarów . 24 razy  pa 
lilo się w  lasach, częste by ły  P " '"  '  
łąk . Łączne s tra ty  oszacow ano n a  ok.
70 m in  zło tych .
♦  iłro d z in y  63 dzieci zgłoszono w  m i
n ionym  tygodn iu  w' USC ,^ łv  ta k ” Górze. C z te ry  p a ry  pow iedziały  „tak. . 
a p aństw o  A niela i E dm und  W ilczyń­
scy obchodzili jub ileusz  SO-lecia po­
życia m ałżeńskiego. G ra tu lu je m y !^

CZY LUBISZ 
KOCHfiNltp
W ie PIE­
ROGI i

JA TPiM,,.. 
oo pouTYW 
yą  .

Za-oga na pokładzie
Przez dw a dni, 2<J— 27 m arca , sala 

koium now a U rzędu W ojew ódzkiego 
w Zie onej Górze była m iejscem  <»- 
b rad  V K ra ';o wego I inum  SamorzątiU 
załóg. P rzedstaw icie;i tychże, z jechało  
ponad dw ustu , m im o w cale n iem a­
ły ch kosztów ; korzyści w szak były 
cenniejsze.

Pierw szego dn  a na m ów nicy naj- 
o ierw  pojaw ili się... d ok to rzy  Doc. 
dr hab  Bronisław  Z iem ianin  sc h a ra ­
k teryzow ał zadania sam orządu  p :a- 
cow niczego w ob.iczu zm ian w łasno­
ściow ych. a d r Zdzisław  K ubot om u- 
wił form y własności i odpow iedzia.- 
ności organizacji gospodarczych. P o­
tem  głos oddano słuchaczom .

W drugim  dniu  fo rum , d r W iktor 
Modzelewski p rzedstaw ił zm iany w 
gospodarce finansow ej p rzedsięb ior­
stw  państw ow ych i — na tym  t.e 
_ funkcje  organów  sam orządu p ra ­
cowniczego. K olejne godziny pośw ięć o 
no p rzy jęc iu  uchw ał i stanow isk  V 
Forum . W pierw szym  z nich stanow ­
czo sprzeciw iono się koncepcji p rze­
kształceń  w łasnościow ych, zaw a rte j w 
p ro jek tach  ustaw  ..O pryw atyzacji 
Przedsiębiorstw  p a ń s tw o w y c h ’ 1 
u tw orzen iu  A gencji P rzekształceń  
W łasnościow ych” . S tanow isko d rug ie  
lotvczy k ry tycznego  stanu  po.skiej 
•ospodarki. Forum  dom aga się w nim  

od rządu RP p rzedstaw ien ia  w try - 
j.e p ilnym  zestaw u działań pobudza­
n y c h  p rodukcję . W stanow isku  tize  
•im, opow iada się za niezw łocznym  
orzeprow adzen iem  w yborów  do p ar­
am en ta  (w edług p ięcioprzym io tn iko- 

wej o rd y n ac ji w yborczej), a w czw ar 
■ vm m .in. — zw raca się do Sejm u 
?P o p rzeprow adzen ie re fe ren d u m  w 
: rraw ie p rocedury  przekształceń  
Własnościowych. Pow inno  się odbyć 
ów noczcśnie z w yboram i do sam o- 
ządu tery to ria ln eg o , czyli 27 m aja  
>r. W tym  stanow isku  zw raca się do 
<ządu RP o opub likow an ie  treśc i li- 

>»u in ten cy jn eg o  do Międzynarodowe 
■o F unduszu W alutow ego.

P rzy ję to  także  treść  posłania do *1 
: jazd u D elegatów  NSZZ ..Solidar­

ność” oraz uchw ałę w  spraw ie orga­
nizacji kolejnego. VI KFSZ. W. glo­
sow aniu „p rzep ad ła” n a to m iast ucn- 
w ała w sp raw ie  politycznej organ.za 
cji sam orządu pracow niczego. P ro ­
je k t tej uchw ały  zaw iera ł m .in. p ro ­
pozycję pow ołania ..K rajow ego Fo- 
rum  P raco w n ik ó w ”

Do przebiegu i dokum entów  zielo- 
pogórskiego fo rum  w rócim y w na­
stępnym  num erze „GN", podkreślić  
już dziś n a ’eży sp raw ną organ izacją

tego przedsięw zięcia, dzięki ekipie 
zielonogórskiego TNOiK-u, a przede 
w szystkim  zasługi obyw atela  Je rzego  
K w iatkow skiego, przew odniczącego 
obrad, szefa L ubuskiego K lubu S a­
m orządow ego. człow ieka dobrze znają  
cego sw oją ..działkę’’, e ’o kw entnego  
fachow ca, pew nie poruszającego  się 
po pokładzie s ta tk u  m ającego nie 
ty lko  załogę ale i je j sam orząd.

JP .

TY D ZIEŃ
4  Od p ią tk u , 30 m arca , do końca kw ie 
tn ia , w godzinach lł>—18 w pokoju  n r 
13G U rzędu W ojew ódzkiego (siedziba 
K om ite tu  O byw atelsk iego) dyżurow ać 
będą członkow ie K om isji K u ltu ry  KO. 
C zekają  na  no w e pom ysły, rozw iąza­
n ia , in ic ja ty w y .
♦  W sobotę, 31 m arca  o godz. 10 w 
sali ko lum now ej UW w Z ielonej Gó­
rze odbędzie się sp o tk a n ie  p rzedstaw i 
cieli w szystk ich  kom itetów  obyw ate l 
skich. T em aty k a  dotyczyć będzie zbli 
żą jących  się wyborów* do sam orządu 
te ry to ria ln eg o .
^  Zarząd R eg iona lny  NSZZ ..Solidar­
ność” w Z ielonej G órze zaprasza prze 
dstaw icie li kom isji zak ładow ych  oraz 
delegatów  na reg io n a ln y  zjazd, na ze 
b ran ie  pośw ięcone om ów ieniu  tez p ro­
gram ow ych  i pop raw ek  do s ta tu tu  
zw iązku.

Z eb ran ie  odbędzie się 5 kw ie tn ia  o 
godz. 12 w sali kolum now ej UW.

*  WIĘC SZUKA in r „ 
PAN JAKIEGOKOLWIEK
MIESZKANIA...

K U L T U R A
+  30 m arca  w zielonogórskim  tea trze
odbędzie się k o n ce rt uk ra iń sk ieg o  cho 
ru  m ęskiego „Ż u raw i!” (Żuraw ie). Dy 
ry g u je  Rom an R ew akow ycz, początek  
k o n ce rtu  o godz, 17.
+  F ilh arm o n ia  Z ie lonogórska zap ra ­
sza w p ią tek , 30 m arca  o godz. ts  na
k o n ce rt w  w y k o n an iu  o rk ie s try  sym ­
fonicznej FZ pod dyr. P io tra  Borkow ­
skiego i so lis ty  R om ana Lasockiego 
(skrzypce). W p ro g ram ie  u tw o ry  L u­
dw iga von B eethovena, R om ualda 
Tw ardow skiego  i M ikołaja R im skic- 
go-K orsaków a. .
♦  W K lub ie M PiK w  Z ie lone j Goj ze 
o tw arto  w ystaw ę zd jęć  naszego re d a k  
cyjnego  kolegi. L eszka K ru tu lsk ieg  
K rechow icza. T em at — fo tog raficzne  
w rażen ia  z festiw alu  w  Ja ro c in ie .
+  N ajm n ie jsi ludzie  św ia ta . ?zyli 
„C vrk  lilip u tó w ” w  Z ie lone j Gorze_ 
P o kaz  w  sobotę. 31 m arca  o godz. 18 
w  sali E strad y  Z iem i L ubusk ie j.
▲ SSP ..B ra tn ia  P om oc” zap rasza  «o 
K lubu  M PiK w  Z ie lone j G órze na 

W ielką giełdę sz tu k i"  — m alarstw o , 
rzeźba, g ra fik a , tk a n in y  a rty sty czn e  
w y ro b y  ze skóry , w szystko 3 (12 ) 
i 4 k w ie tn ia  (10—18).
+  „C udne m anow ce” czyli ballatia 
E dw ardz ie  S tach u rze  — tak  za ty tu to -  
w al sw ói k o n ce rt Ireneusz  K atam aia . 
M iłośników  S t-d a  zaprasza . p r ?  / Y '  
te ” z N ow ej Soli w  d n iu  5 kw ie tn ia
o godz. 15 — sala E s tra d y  Z iem i Lu- 
buskiej.

Z kronik milicyjnych
W d n iach  19-25 m arca  o d n o t»  

w ano w w ojew ództw ie: .* 
pstw a przeciw ko życiu i zdrow iu,
1 rozbój,
30 k radzieży  z w łam aniem  na 

szkodę społeczną,
41 kradzieży  z w łam aniem  na szko 

dę p ry w atn ą , 
i kradzież mienia społecznego,
14 kradzieży  m ien ia  p ryw atnego  
10 w ypadków  drogow ych, w  k tó ­

ry c h  śm ierć  poniosła 1 osoba, 
a 10 zostało ran n y ch .

16 m arca  b r .  R ejonow y U rząd 
S p raw  W ew nętrznych  w z a ia c n  
został pow iadom iony  0 .w ła">anł 
do K lubu K rótkofalow ców . S p ra w  
cy w ybili szybę i dosta li się do 
pom ieszczenia, z k o reg o  za 
e lem en ty  i części e lek tron iczne  o  
w arto śc i 1,5 m iliona złotych. A uto 
ram i w łam ania  okazali się chłop­
cy w  w ieku  11 -  13 .lat, a sk ra ­
d z io n e  m ienie w  całości o d z jsk a  
no .

Winoisranie po nowemu!
Przez u iu^ ie  la ta  p ro g ram  W inobra­

nia — Urn Z ielonej G óry  w ym yślana  
za u rzędn iczym i b iu rk am i ra tu sza  t 
budow li zw ane j „oenze tem ”. P o trz eb y  
i p rag n ien ia  (dosłownie) społeczeńst­
wa były  jed n ak  inne, niż w izje  zadu 
w olonych  z siebie członków  K om ite­
tu O rgan izacy jnego  DZG.

C zara goryczy dopełn iła  się w  ub ie  
głym  ro k u , gdy zam iast B achusa w 
s tro ju  o rgan izacy jnym  (luźna szata , 
w ieniec na głowie), publiczność zm u­
szona była oglądać o sobn ika  w m a ry  
narce  i kapeluszu. T a k i e g o  B a­
chusa  n igdy tu jeszcze n ie w idziano , 
nic wrięc dziw nego, że n a js ta rsze  zie- 
lonogórzanki m dla ły  na w idok w yżej 
w ym ienionego, a m a tk i zasłan ia ły  dzie 
ciom  oczy. W krótce potem , w podzie 
m iach  pew nej posesji (adres zn any  re  
dakcji) zawiązała* się n ie legalna  o rg a  
n izacja , s taw ia jąca  sobie za cel prze 
jęc ie  w ładzy  n ad  W inobraniem , osła­
bienie potęgi do tychczasow ego kom i­
te tu  o rgan izacy jnego , n as tęp n ie  zaś, 
jego obalenie. Z pomocą pospieszyli 
jak  zaw sze czu jn i, zachodni m ocoda­
w cy, a a tm osferę , u m ie ję tn ie  podsy­
cała pew na d y w ersy jn a  rozgłośnia ra  
diow a.

P o jaw ili się w naszej re d a k c ji  p rzy ­
w ódcy ru ch u  — Zdzisław  P io tro w sk i, 
n iespo k o jn y  duch  z ie lonogórsk ie j S ta ­
rów ki o raz  m r Jo h n  S m itłi z C hicago, 
miłośnik sz lachetnych  tru n k ó w , człek, 
zakoch an y  w polskich  w inach .

R edakcja : Co panow ie p roponu jecie?
Z. P io trow sk i: Po pierwsze — n ie­

zależne i sam orządne kolegium  o rga 
nizacyjne (w skrócie  — KO), po d ru ­
gie rozdział W inobrania od D ni Z ielo 
nej G óry  (w przyszłości rozdzielim y 
też ,,W ino” od „b ran ia" ) , wreszcie po 
trzecie  — elita rn o ść  n iek tó ry ch  im - 
prez.

J. Sm ith : Ja  m ieć k ilkanaście  p a ­
czek bankno tów  — zielonych, o t cou r- 
se, m r P io tro w sk y  je zobaczyć, a po 
tem , on nam ów ić m nie na  ten  b iznes
— its  v e ry  good idea! Ja  ryzykow ać, 
b u t sądzić, że każdy  do la r zw rócić m i 
się za 3—4 la ta  k ilk ak ro tn ie , że ju z  
nie w spom nieć o paczkach.

Red.: Rozum iem y, żc budżet m ias ta  
n ie  będzie finansow ał W inobran ia .

J. S m ith : No, sir, ja nic znać m r 
Budżet, ale  uw ażać, że on n ię _ tylfog 
n ie dop łacać ale jeszc*- 
tym . .*iiie

Z. Piotrowski: Miasto P ^ v*™£2g£tów 
rać opłaty od w łascjcijh^ą^ o rg an i_ 
sprzedaży w ina, c sto iska z cho
zatorów  im  P  ̂  * to a rw ach  żółto-zielono- 
f^ a tfe ł^ 4*wydawnictwam i, kubkam i je 
dnorażowego użytku, posążkami B a­
chusa i Łiachantek, a tak że  z w izerun  
kiem p rezy d en ta  m iasta...

j ,  sm ith : ...m r Blacliowjaka, ja go 
poznać dzisia j rano . its y e ry  good 
presiden t! Ja  jeszcze dodać ze m y z 
m r P lo tro v sk y  założyć F u n d ac ja  W i 
n o b ran io w a i rozp isać Pożyczka w i- 
nobraniowa.

Red.: 1 to w szystko ' bez k o n tro li spo
łecznej? 

j .  S m ith : W hat?
Z P io trow sk i: U dział społeczeństw a 

w  naszych  im prezach  będzie naj 1(7l>- 
sza kon tro lą . Zapraszamy jed n ak  ty l  
ko tych , k tó rzy  m e m ają  d io re i  Wą 
tro b v  nerek  i podobnych  dolegliw oś­
ci ^w ym agane św iadectw o lekarsk ie) 
W yjaśn ię  jeszcze dLaczego chcem y 
dzielić W inobran ie  od  Dni Z ielon  3 
G óry. Z naw cy doskona le  w iedzą ze 
d eg u stac ja  win z ubieg łorocznyc 
rów na całym  św iecie (także w  A l- 
banii. K orei P ó łnocnej i na  K ubie) 
odbyw a się w iosną, a n ie  W-
nad to , nic do pogodzenia są, -  m  
szym zdan iem  -  ‘ n azw ij-i spo rtow e ran o , a zb io iow a. j
m y to „konsum pcja  w ina  —

C/ReiL: K iedy w ięc W inobran ie? .
7  P io trow sk i: W pierw szą n iedzie  

1<> kw ie tn ia . N ajp ierw , przy' ul- ™  
sklego. pod pom nik iem  n iezn an e j _ 
n ia rk i (nazw isko i ad res 
cji) odbędzie się w iec.
k ilk a  oko licznościow ych ‘ t
i w ręczen ie  k lucza  do b ra m  in jasta^
O trz y n a s te j w w in ia rn i ..B achus ro^ 
pocznie się tzw. d eg u s tac ia  po 
wcza w in  rodzim ych  i obcych . ^

Trzy godziny później, Pie™jsza 8 
n ,  de< usta to rów

W inobran ie ..."  n a  u stach .

'*4'


